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‘cha zatargu pg:sh>! rzethosłowacliiego
P R  AU A, 13.4. C zech o sło w ack ie  

b iu ro  p ra s o w e  o g ła s z a  k o m u n ik a t, 
p o d a ją c y  u c h w a łę ,  c z e c h o s ło w a c ­
k ieg o  Z w iązk u  P i łk ' N o żn e j w obec 
fa k tu  z a k a z a n ia  p rze /, w ła d z e  poi 
sk ie  p rz y ja z d u  p i łk a rz y  p o lsk ic h  
ćo  P ra g i  

W  u c h w a le  te j  r . . p ie rw sz e m  
m ie js c u  z n a jd u je  s ię  o św ia d c z e ­
n ie , ż e 'c z e c h o s ło w a c k ie  M in is te r ­
s tw o  S praw  Z a g ra n ic z n y c h  w y ś lą  
p j w  'o b ro n ie ' h o n o ru  n ie ty lk o  
sp o r tu  cze c h o s ło w a c k ie g o , a le  i

c a łe g o  n a ro d u , k io r y  g łęb o k o  zo­
s t a ł  d o tk n ię ty  ^po lsk im  zaa a z e m . 
W  d a lsz y m  c i ą g u , c z e c h o s ło w a c k i 
Z w iązek  P iłk i  N o ż n e j p rz y jm u je  
do w iadom ość i k ro k i ,  k tó r e  p o d ­
ję t e  z o s ta ły  p rz e z  w ła d z e  z w ią z ­
ku  W' n a c z e ln e j o rg a n iz a c j i  ś w ia ­
to w e j d la  p iłk i  n o ż n e j. Z w iązek  
zazn acza - te.ż, że u n ie m o ż liw ie n ie  
z aw o d ó w  p o lsk o  - c z e c h o s ło w a c ­
k ic h  je s t  a ta k ie m  n ie ty lk o  n a  do­
b re  s to s u n k i sp o r to w e  m ięd zy  o- 
bu k r a ja m i ,  a le  i r.a m is t r z o s tw a

N A SZE  ABC

Loty nad k r ą
P rz e z  d łu g ie  d w a  ty g o d n ie  m y ś l 

m iljo n ó w  lu d z i k r ą ż y ła  w  g łę b o ­
k im  n ie p o k o ju  n a d  b e z m ia re m  
O c e a n u  L o d o w a teg o , n a  k tó re g o  
k ra c h  w a ż y ły  s ię  z go d z in ę  n a  go ­
d z in ę  lo s y  ż y c ia  i ś m ie rc i  62 ro z ­
b itk ó w  z „ C z e lu s k in a " . Ż ad n e  
s ło w a  n ie  z d o ła ją  o d d a ć  s t r a s z n e j  
g ro z y  p o ło ż e n ia , w  ja k ie m  z n a ­
le ź li  s ię  c i lu d z ie , g d y  p o d  w p ły ­
w em  p ie rw s z y c h  p ro m ie n i s ło ń c a  
d r g n ę ła  z im o w a  p o w ło k a  o c e a n u  
i w o k ó ł z a c z ę ły  p ę k a ć  lo d y . N a d  
g a r s tk ą  ro z b itk ó w , u w ię z io n y c h  
n a  w ą tłe j  k rz e , u n o s i ło  s ię  w id m o  
o k ru tn e j  śm ie rc i . Ż ad en  z n ic h  
n ie  m ó g ł b y ć  p e w ie n , że  za  g o d z : - 
n ę  czy  m in u tę  n ie  o tw o rz y  s ię  pod  
n o g a m i n a g le  i z p ie k ie ln y m  h u ­
k iem  p r z e p a s tn a  c z e lu ść  lo d o w a ­
t e j  w o d y .. .

W czoraj u kem isaraa K ośelałkow - 
"kiego b y ła  delegacja zc Związku 
2!aw. P rac . Sam orządow y eh, k tó ra  
in terw en jow ała  w spraw ie osta tn ich  
rcdukcyj w .M agistracie.

N a in te rpe lac ję  kom. K ościałkow - 
ski odpow iedział najp ierw , że m aso­
w ych redukcy j nie będzie, ze rugów  
politycznych  nie będzie, a  w zakoń­
czeniu w ysunął, że ty lko  oztery ka- 
tegorje  pracow ników  podlegać będą 
stopniow ej red u k eń , a  to :  niezdol­
ni, saho ia iy śi i, bo jów karze i ci, 
k tó rzy  p racu ją , aby  prow adzić tę  
czy inną  akcję  polityczną.

Zw iązek złożył p. kom isarzow i n a ­
s tępu jący  m em oria ł:

„Do p. p rezy d en ta  m iasta  stoi. 
W arszaw y  wojewody M. K ościa l­
kowskiego.

O r a tu n k u  d io g ą  n o rm a ln y c h  yy 'W y d z ia lć . 'E w idencji Ludności 
e k sp e d y c y j n ie  w o ln o  b y ło  n a w e t  M iejskiego p rzed  dniem  1
m a rz y ć . N a jsz y b s z e  o k rę ty  o k a  kw ietn ia  r .  b. zw olniono lub wymó­

wiono praco k ilkudziesięciu  praeow -

t: chce usuwać p. K ośc ia łkow sk i?
M e m o i * |a 9  p r a c o w n i k ó w  m i e j s k i c h

z a ły  s ię  ś l im a k a m i w  p o r ó w n a n iu 1
do te m p a  b u rz y , ro z p ę ta n e j  p rz e :  
s ło ń c e  w  lo d o w e j p u s ty m i. N ie u ­
s t a j ą c a  p raw ię , z a m ie ć  ś n ie ż n a  
c z y n iła  —  z d a w a ło  s ię  —  w s z y s t­
k ie  p ró b y  z b liż e n ia  do obozu  ro z ­
b itk ó w  n ie m o ż liw o śc ią .

I  o to  w  c h w ili ,  gdyśm y ' u w a ż a ­
li, że  ty lk o  c u d  z d o ła  u ra to w a ć  
„ C z e lju sk in o w e ć w "  —  s t a ł  s ię  
c u d . C u d  h e ro iz m u  i o f ia rn o ś c i  
lu d z k ie j . C z te re c h  lo tn ik ó w  z Mo- 
ło to w y m  n a  cze le  zd e c y d o w a ło  s ię  
d o p ro w a d z ić  do k o ń c a  ' p r z e d s ię ­
w z ięc ie , o k tó re m  n a jo d w a ż n ie js i  
i n a jz u c h w a ls i  tw ie rd z i l i ,  że je s t  
b e z n a d z ie jn e .

Z n a d lu d z k ą  o d w a g ą  w ta r g n ę l i  
w p ie k ło  p ó łn o c n e j w io-sny. A p a ­
r a ty  b y ły  t a k  m a łe , że każd y

uikom. R edukcja  tak a , w zw iązku z 
pam ijąoeju bezrobociem  w śród p ra ­
cowników um ysłow ych, w ytw arza 
sy tuację  'trag iczn ą  d la  zredukow a­
nych  i w zbudza n iepokój w śród o- 
rółu., pracow ników  m iejsk ich , k tó ­
rych ""byt zw iązany je s t ściśle z go- 
spodarką  sam orządu  stolicy. Jeżeli 
nawdt p rzy jąć , że zm iany organ iza­
cyjne mogą wywołać redukc ję  p e r­
sonelu, k tó re j n ie ■ da  się uniknąć, 
to  jed n ak  w inna - i może być> ona 
p rzeprow adzona w sposób d la  zain­
teresow anych najm n ie j bolesny, to 
iest z uw zględnieniem  s tan u  m a te r­
ialnego i rodzinnego.

W sz e lk a  ra d u k c .ja  m a s o w a , p rze  
p o w a d z o n a  m e c h a n ic z n ie  bez  u-

iy  Z( w z-g lęd n ien ia  p o w y ższy ch  w a ru n -  
a ib c  ków  sp o tk a ć  s i°  m u s i z k a te g o -n ic h  m u s ia ł  d o k o n a ć  k ilk u , a io c  K o w sp o

k ilK u n a s tu  lo tó w . K ażd y  p r a w ic ’ ry e z n y m  p ro te s te m  o rg a n iz a c j  
bez s z a n s , k a ż d y  o m a ły  k ro k  od 
śm ierć?

L o tn ic y  so w ie c c y  z  d a le k ie j 
p ó łn o c y  s t a j ą  g o d n ie  w  g ro n ie  
b o h a te ró w , k tó r y c h  d łUg im sz e „ 
re g ie m  m oże s ię  p o szczy c ić  ta k ż e
p o lsk ie  lo tn ic tw o

J e s t  w  sz a le ń c z y c h  lo ta c h  lo t ­
n ik ó w  p ó łn o c n y c h  co ś n iezw y k le  
r a d o s n e g o  i n a p a w a ją c e g o  n o w ą 
w ia rą  w  w ie lk o ść  m o r a ln ą  cz ło ­
w iek a . W a r to  ży ć  n a  św ie c ie , n a  
k tó ry m  r o z k w ita ją  t a k  w s p a n ia łe  
k w ia ty  b o h a te r s tw a  i o f ia rn o ś c i .

N ie c h  n ik t  n ie  m ów i ,że „C zel- 
ju s k in o w c ó w “ u r a to w a ła  te c n n i -
k a . N a jw s p a n ia ls z e  m a s z j n y  o k a ­
z a ły b y  s ię  b e z u ż y te c z n y m i g r a t a ­
m i, g d y b y  n ie  k ie ro w a li n ie m i lu -

s to ją c e j  n ie ty lk o  n a  g ru n c ie  o b ro ­
n y  in te re s ó w  zaw o d o w y ch , sw y ch  
cz łonków , lecz  ró w n ie ż  w y ch o ­
d zące j z  g łę b o k ic h  za ło ż eń  sp o ­
łe c z n y c h  i ek o n o m ic z n y c h . J e d n o ­
c z e śn ie  z a rz ą d  Z w iązk u  m a za sz ­
czy t n a d m ie n ić , że w  w y d z ia le  e- 
w id e n c ji  z a rz ą d z o n e  z o s ta ły  p r a ­
ce  p o z a b iu ro w e  do 1-go w rz e ś n ia  
r .  b . p rz y  ró w n o c z e sn e j r e d u k ­
c ji  p e rs o n e lu  i c a łe j l i s ty  k a n d y ­
d a tó w  ju ż  u p rz e d n io  w  z re d u k o ­
w a n y c h  w y d z ia ła c h  f in a n so w y m , 
s z p i ta ln ic tw ie  i o p iek i sp o łe c z n e j, 
co p o z w a la  są d z ić , że r e d u k c j i  w 
a k im  z a k re s ie , w  ja k im  z o s ta ła  

o n a  p rz e p ro w a d z o n a  d a ło b y  s ię  u- 
n ik n ą ć . W  d a n y m  w y p a d k u  re d u k  

i c.ję w  w y d z ia le  e w id e n c ji op rócz

rz ą d z e n ie , * ab y  do /iw a ln ia n j ch  
p ra c o w n ik ó w  k o n tra k to w y c h  i 
d n ió w k o w y ch  u m y s ło w y c h  o m a ­
w ian eg o  w y d z ia łu  b y ły  z a s to s o ­
w an e  ś c iś le  w a ru n k i  p o w o ła n e g o  
ro z p o rz ą d z e n ia , w  sz c z e g ó ln o śc i: 
a.) z a s to so w a n o  trz y m ie s ię c z n e  
w y m ó w ien ie , b )  -w y p łacan o  ekw i 
w a le n t z a  n a le ż n y  u r lo p  w y p o ­
czy n k o w y , c )  w y p ła c a n o  o d p ra w ę  
w  c a ło śc i n a ty c h m  a c h  po  ro z w ią  
z a n iu  s to s u n k u  s łu ż b o w e g o  i 
w re szc ie  d )  aby  p ra c o w n ic y  r e ­
d u k o w a n i m o g li b y ć  a n g a ż o w a n i 
n a  p o sa d y  w  in n y c h  d z ia ła c h  za 
rz ą d u  m ie js k ie g o  w  ce lu  o d c ią ­
ż e n ia  w y d a tk ó w  n a  o d p ra w y  ' i

e m e ry tu ry  w  z w iązk u  z c ię ż k ą  sy- ".a z a r z ą d  F e l ik s  J a r z ę b o w s k i—  
tu a c ją  m a te r j a ln ą  s to lic y . I p re z e s ,  ( — ) J ó z e f  S ta n is z e w s k i,

7  w y so k ie rn  p o w a ż a n ie m  ( — ) s e k r e ta r z  g e n e ra ln y " .

Jbfił narodowo-radykaln;
N o w a  o r g a n i z a c j a  p o l i t y c z n a

W  d n iu  d z is ie js z y m  p o ja w iła  
się d e k la r a c ja  n o w ej o rg a n iz a c j i  
p o li ty c z n e j, p o w s ta łe j  po d  n a z w ą  
„O bóz n a ro d o w o  - ra d y k a ln y " .

D e k la ra c ja  z a c z y n a  s ię  od 
s łó w :
'« \V poczuciu odpowiedzialności

D z i e n m K  l i t e w s k i  w ą t p i

W przyjazd Barthou do Warszawy
R Y G A , 14. I. (P A T .) .  — Z K o- D z ie n n ik  p rz y p u s z c z a , że  w  cza 

w n a  d o n o sz ą : ..L e tu w o s  A id a s " |M o  p ó b y tu  m in . B a r ih o u  w  W ar-
w  a r ty k u le , ,  p o św ięco n y m  sp ra -  j s a w ie  z n a le z io n y  b ę d z ie  m u d u s  
w ie  s to su n k ó w  p o lsk o  '- t’rancu -_  v iv e n d i z g o d n ie  z z a s a d ą  so ju sz u

p o lsk o  - f r a n c u s k ie g o . U rzędow ysk i ch , d o w odzi że p o m ięd zy  F r a ń  
c ją  a  P o ls k ą  c o ra z  b a rd z ie j  d a je  
$ ię za  u w aży ć  ’ ’ b r a k  w za j e m nogo 
z a u fa n in . 1

O d w e tem  za  p a k t  c z te re c h  b y ­
ło p o ro z u m ie n ie  P o ls k i z. N iem ­
cam i. P o su n ię c io m  te m  P o ls k a  
w y k a z a ła , że  z d o ln a  j e s t  p ro w a ­
d z ić  p o li ty k ę  n ie z a le ż n ą .

'v " a n  li te w sk i n ie  u w a ż a  „jednak 
z y ja z d u  nu ii. B a r th o u  z a  rzecz  

b e z w z g lę d n ie  p e w n ą , tw ie r d z ą c  
że o s ta tn ie  w y s tą p ie n ia  p r a s y  po i 
sk ie j m o g ą  w p ły n ą ć  n a  o d ro c z e ­
n ie  w iz y ty  m in is t r a  f r a n c u s k ie ­
go .

Po ra i czw arty...
S p ra w a  o z a & o js tw o  b a n k ie ra  C e n tn d rs z w e ra

d zie , z d o ln i do  w z n ie s ie n ia  s ię  JT8 s k a s o w a n ia  k ilk u  e ta tó w  o

ro z b itk ó w  „czel- 
z p ły w a ją c e j i

ło  w y m ó w ie n ie  k i lk u n a s tu  p ra e o w  
n ik ó w  k o n tr a k to w y c h  i k ilk u d z ie ­
s ię c iu  d n ió w k o w y ch , k tó rz y  sp o ­
w odu k i lk a ro tn e g o  p o w tó rz e n ia  o- 
k re s u  a n g a ż o w a n ia  n a b y li  p ra w a  
p ra c o w n ik ó w  s ta ły c h ,  p rz y ję ty c h  

z  ta k ic h  k ie r ,  p ły w a ją c y c h  po  oce do o d w o ła n ia . (R-ozp. P r e z y d e n ta  
a n ie  c h a o s u  i p ę k a ją c y c h  po d  ; R p . 0 u m o w ie  o p ra c ę  p ra c o w n i

n a jw y ż sz e  sz c z y tj p o św ię c e n ia  
W y ra to w a n ie  

ju s k in o w s k ic h "
p ę k a ją c e j  k r y  p rz e z  p o ry w  b o h a ­
te r s k i  lo tn ik ó w  m a  w a g ę  sy m b o ­
lu . Cały ś w ia t  s k ła d a  s ię  d z is ia j

n a p o re in  g ro ź n y c h  k ry z y só w .
U n ik n ię c ie  k a ta s t r o f y  i r a t u ­

n e k  n ie  s ą  z a g a d n ie n ie m  ro zu m u  
i te c h n ik i  ty lk o . C i, k tó r z y  c h c ą

ków  um ysłow ych  z dn ia  16.111. 
1928 a r t .  7 D z. U s ta w  n r. 
3! 1 9 28 ). P ra co w n ic y  ci jedn ak  

o trzy m a li ty lk o  jed n om ies ięczn e
b u d o w a ć  now y , lep szy  ś w ia t ,  m u- ^  d w u m ie s ię c z n e  w y m ó w ie n ia  i
s z ą  so b ie  z d a w a ć  s p ra w ę  z teg o  1bez  e k w iw a le n tu  za n ' -w ykorzysta
że  m ia r ą  p o w o d z e n ia  ic h  d z ie łu  i n y  u#)op w v p o czv n k ow y. 
b ęd z ie  s to p ie ń  h e ro iz m u  i o_ lia r-| z  ty c h  ów  z a rz ą d  z w iąz -
ności, na j a k  s a m i s ię  zd o b y ć  po- k u  zaw o d o w eg o  p ra c 0 w n ik ó w  sa-

t r a f i ą .  v + fc .,- ,ł, ' m o rz «<*owych m . s t .  W a rsz a w y
Ż y jem y  w  c z a sa c h , w k to r j c n  z w ra c a  - ? r0 z y d e n ta  z

p r z e s ta je  b y ć  c n o tą  b o g a c e n ie  s ię  u p rz e j m ą  p ro ś b  0 }a s k a w e za- 
k o sz tem  c u d z y c h  k ie sz e n i i c u -  mBmm 
d zy ch .... s e r c .  B o g ac tw o  i w ie l­
k o ść  je d n o s tk i  ro ś ć  b ęd z ie  ze r a t u j ą  n a ro d y  n ie  ei, k tó rz y  
s to p u .e m  je j  p o s ta w y  m o ra ln e j i c h c ą  b ra ć  ja k n a jw ię c e j ,  a le  c ij
z d o ln o śc i p o ś w ię c e n ia  s ię  d la  i n ­
n y ch .

?. k ry  k ry z y s u  i b e z w ła d u  w y-

k tó rz y  s ą  g o to w i 
d ać  z siebie...

j a k n a jw ię c e j

S. S.

N a  c z w a rte k , t . j .  n a  19 b. rn., 
w S ąd z ie  A p e la c y jn y m  w y z n a c z o ­
n y  z o s ta ł  te rm in  w  s p ra w ie  n a p a ­
du  ra b u n k o w e g o  n a  k a n to r  b a n k ie  
r a  C -p iitnerszw era . R zekom i s p ra w  
cy  z a b ó js tw a  b a n k ię ra . b ra c ia  
K o n s ta n ty  i M ie c z y s ła w  P y s tk o -  
w ie  v e l P ie r ś c iń s c y ,  o ra z  P a w e ł 
S ta ń c z y k , o d p o w ia d a li sw eg o  c z a ­
su  p rz e d  S ąd em  O k ręg o w y m , k tó ­
ry  ich  je d n a k  u n ie w in n i ł ,  z b ra k u  
dow odów .

S p ra w a  d -o rn n itm a ra c h  m o rd e r ­
ców  w z b u d z iła  o lb rz y m ie  z a in te re  
so w a n ie  ze w zg lęd u  n a  to , iż w 
ś le d z tw ie  p rz y z n a li s ię  &ui do n a ­
p a d u . O k aza ło  s ię  w sz a k ż e j-  że 
p rz y z n a n ie  s ię  by ło  w y m u szo n e  w 
u rz ę d z ie  ś led czy m  d ro g ą  b i c i a . -Na 
te j  te ż  z a sa d z ie  S ąd  O kręgow y  
w y p u śc ił z w ię z ie n ia  P y s tk ó w  : 
S ta ń c z y k a .

N a  sk u te k  s k a r g i  p ro k u i at-ora. 
s p r a w a  z n a la z ła  s ię  p rz e d  d ru g ą  
in s ta n c ją ,  k tó r a  sk az ; ła  P y stk ó w  
po 15 l a l  w ię z ie n ia , S ta ń c z y k a  zaś 
n<v 10 la t .  Z an im  z a rz ą d z o n o  ariesz 
to w a u ie  sk a z a n y c h , M ieczy sła w  
P y s t s a  u c ie k ł i w sze lk ie  p o sz u k i­
w a n ia  n ie  o d n io s ły  r e z u R a tu .  Mą*

s tą p n ie  s p ra w a  p rz e s z ła  do S ąd u  
N a jw y ższeg o , gd z ie  znow u z a ­
sz e d ł z w ro t w p rz e c iw n y m  k ie r u u  
ku , a lb o w iem  'Aj ro k  sko ż u ją c y  zo- 
r t a ł “ u c h y lo n y . Z n a jd u ją c y c h  się  
ju ż  w w ię c io n iu  ,jw ię to k rż y s k ie in  
P y s tk ę  i S ta ń c z y k a  o-czyw iście 
zw o ln io n o .

Obecnie po rHg czwarty' sprawa 
o zabójstwo bankiera będzie roz­
poznawana przez sąd. Stanie
przed sądem jedynie dwóch rzeko­
mych sprawców, gdyż Mieczysław 
Pyetka dotychczas nic został od­
szukany.

Słuszne Kary
n a s z a r la ia n ć w

B E R L IN , 14. 4. ( P A T .) .  —  V> 
m y śl z a c z a d z e n ia  p re z y d e n ta  po- 
I-c ji b e r l i ń s k i e j • su ro w e  k a ry  g ro ­
żą  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  w różbR om  
ja s n o w id z o m  i tłu m a c z o m  snów , 
k -ó rz y  zt sw ego  p ro c e d e ru  c ią g ­
n ą  zy sk i p ie n ię ż n e .

M ie o b ję to  z a k azem  g ra fo lo g ji .  
o p a r te j  na. p o d s ta w a c h  n a u k o ­
w ych .

dziejowej wobec Narodu, przedsta­
wiciele młodego pokolenia polskie­
go stwierdzają:

—  że -wielkie przemiany społecz­
ne, wstrząsające podstawami całe­
go dzisiejszego świata, wymagają 
nowych metod, nowych haseł i no­
wych ludzi,

—  że szerzący się kryzes, oraz 
pogłębiająca się stale nędza ludno­
ści polskiej, domagają się stanow­
czego zerwania z obecnym ustro­
jem zdecydowanie narodowej poli­
tyki gospodarczej,

—  żc istniejące doiydiuzas y:gru­
powania polityczne zbyt w rosły-w  
dzisiejsze stosunki, aby mogły sic

„  im przeciwstawić, a będąc rozdarte 
sporami o przeszłość, nie sn ■'dolne 
"kupić wszystkich zdrowych sił Na­
rodu do walki o przyszłość Polski,

—  że wreszcie ruch, zmierzający 
do uzdrewienia stosunków-, moral­
nych, .politycznych i gospodarczych 
w  Polsce, nie może obejść się bez 
skrystalizowanego wyrazu i bez 
organizacyjnej odrębności powołu­
ją -do życia „Obóz. Narodowo - Ra­
dykalny” .

P o d  d e k la ra c ją , p o d p is a li  Kię j a ­
ko K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  O J  N . 
R. p p . : M ła d y s la w  D o w b o r, T a­
d e u sz  G lu z iń s k  Jan Jod zew icz  

J a n  M o s d o rf , M ie c z y s ła w  P r ó ­
sz y ń s k i. T a d e u sz  T o d tle b c n . W o j­
c ie c h  Z a le sk i, J e r z y  C z e rw iń sk i.

Po rugach magistrackich
O rganizacje prc-rztulnw, c-zynią 

s ta ra n ia  o zgrupow anie pracowników 
um ysłowych p rzy  nadchodzących 
w yborach sam orządow ych. \\  W ar- 
sz.awie i w innych m iastach  K o n ­
gresów ki utw orzony będzie blok w y­
borczy pracow ników  umysłowych 
spośród organizacyj, w społpracują-
:-v< h z BR IV R,

N ie d z ie ln y  d o d a te k  n a s z e g o  p is m a

Ifte ra cko -a rtys tyc rre
pi ynięsw s » . i n . n a s tę p u ją c e  u tw o ry  i a r ty k u ły :

A N D R Z E J  M IK U Ł O W S K I: P ro r o c tw a  H. G. W e łs ‘a.
V» OJ CI E C H  W A S T U T Y Ń S K I: N ie c h  ż y je  w o ln o ść !

CE ’A N  B A L T C K 1: H is to r ja  p o d w ó jn a  o fa b ry k a n c ie  J u r e w i ­
czu. (N o w e la ) .

L u d w i k a  C IE C H A N O W IE C K A ; K u lt  Z iem i. (O  książce P e a r l  
B u ck  „Błogosławiona z ie m ia " ) .

K A R O L  1R2 K O W S K I: M g ły  n a  P a r n a s ie .
M IŁ O S Z  G E M B A R Z F W S K I: R ozm ow a z  L w e «  T o łs to je m .

v W ie rsz ) .
A D O L h JO A C Z Y .N S K I: P ro b o sz c z  w sro d ... P o lak ó w .
E M IL JA  B O R O W IC Z O M  A : W iw u lsk i w W iln ie  A r .  1916. 

D o d a te k  b o g a to  ilu s t ro w a n y ,

In s u S I
•44 d ro d z e  do  A m e ry k i
LO N D Y N , l i -  4. (P A T .) .  —

D z is ia j po sp e łn ie n iu  w sz y s tk ic h  
.fo rm a ln o śc i e k s t ra d y c j i .  w ła d z e  
tu r e c k ie  o d p ro w a d z iły  S a m u e la  
I n s u l la  n a  p o k ła d  p a ro w c a  „L xi- 
lo n a " , g d z ie  w ite k o n s u l S t. Z je d ­
n o czo n y ch  w S m y rn ie , B e rry , od ­
c z y ta ł m u  ro zk az  a re s z to w a n ia ,  
p o d p is a n y  p rz e z  p re z y d e n ta  Roo- 
s e v c l ta .  W pcairóży  p rz e z  ocean  
S am u e l In s u l l  b ęd z ie  zn a jd o w a ć  
s ię  w  d z ie ń  i w  n o cy  pod  s ta ły m  
n ad z o re m .

1

Wyszła z. druku i iest do nabycia 
we wszystkich księgarniach

najnow sza pow ieśf 

T . D o ł ę g i - M o s to w ic z a

Trzeck płeć
NAKŁAD  TOW . W YD. „R  0  J,

p iłk a r s k ie  ś w ia ta .  W eszc ie  z w ią ­
zek  p o le c a  sw em u  p rezydjum .- ab y  
s tw ie rd z iło , czy  za to  o b ra ź liw e  
s ta n o w isk o  P o lsk i p o n o si te ż  od ­
p o w ie d z ia ln o ść  i P o lsk i Z w iązek  
Pillci N o ż n e j.

Echa w  B u d a p e s zc ie
B U D A P E S Z T , 14 4. (P A T / .  

P r a s a  w ę g ie rs k a  z a jm u je  s ię  b a r ­
dzo śywo k o n f l ik te m  po lsko  - 
c z e c h o s ło w a c k im , w sk a z u ją c , żo 
z a o s trz y !  s ię  on  w  o s ta tn ic h  cza ­
s a c h  n a  s k u te k  odm ow y P o laków  
r o z e g r a n ia  zaw odów  z C zechosło - 
w a k a m i w P ra d z e .

„ P e s t i  N a p lo “ zam ieśc iło  d łu ż ­
szy  a r ty k u ł ,  p o św ięco n y  k o n f lik ­
to w i, s tw ie id z a ją c ,  iż  p rzyczyną  
n a p rę ż o n y c h  sto sunK ów  je s t  p rz e ­
d e w sz y s tk ie m  b r u ta ln e  postępc  - 
w  a n ie  C zech ó w  w obec D olskiej 
m n ie js z o ś c i n a  Ś ląsk u  C ieszyń­
sk im .

C ie sz y n e m  w ła d a l i  —  pisze 
d z ie n n ik  —  p o lscy  P ia s to w ie . Bi 1 
on  w  n ie f o r tu n n y  sp o só b  p o d z ie ­
lo n y , ja k k o lw ie k  w sc h o d n ia  jeg o  
część  z a m ie s z k a n a  j e s t  p rz e z  s i l ­
n ą  w ię k sz o ść  p o ls k ą . N a s tę p n ie  
d z ie n n ik  k re ś l i  h is to r ję  w y p a d ­
ków  1919 r ., z a z n a c z a ją c , że w 
d u sz y  P o la k ó w  p o z o s ta ła , pom im o 
p o z o rn e j zg o d y , u r a z a  do Cze­
ch ów .

W s z e c h n is m c y  w ie d e h s c y  
o z a ta rg u

M TEDE.Ń , 14. 4. (P A T .) .  „W ie ­
n e r  N e u e s te  N a c h r ic h te n "  zam ie- 

I .szcza jąc  a r ty k u ł  w s tę p n y  n a  t r -  
m a t k o n f l ik tu  p o lsk o  - c zech o sło ­
w ack ieg o .

Z a p e w n ie n ia  c z ech o sło w ack ie , 
że i k o n f l ik t  b ę u ż ie  ry c h ło  zaże ­
g n a n y . m e  -s p ra w d z iłv  s ię . P r a s a  
p o ls k a  o g ło s iła  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  lic z n e  w y p a d k i w y d a la n ia  
z p ra e y  ro b o tn ik ó w  j f u n k c jo n a r ­
iu s z y  p o ls k ic h  o ra z  w y n a J k i zm u 
s z a n ia  d z iec i p o ls k ic h  do u czę ­
s z c z a n ia  do szk ó ł c z e sk ic h . Z e r-  . 
wanUe „przez P a to k ę , s to su n k ó w  
s p o r to w y c h  d o tk n ę ło  g łęboko  am  
b ic ję  C z e c h o s ło w a c k ą . S p o d z iew a­
ła  s ię  o n a  c ią g le  je s z c z e , że u d a  
s ię  p rz e z  ro k o w a n ia  i u p rz e jm o ­
śc i d y p lo m a ty c z n e  z a ła g o d z ić  t a r  
ć ia , o k a z a ło  s ię  je d n a k , ż e .d e c y ­
d u ją c e  c z y n n ik i w  P o lsc e  p o s ta ­
n o w iły  w y ja ś n ić ,  w  c a łe j pc-łni 
s p r a w ę  m n ie js z o śc i p o lsk ie j w ; 
C z e c h o s ło w a c ji.

S y tu a c ja  d la  o b ecn eg o  re ż y m t 
w P ra d z e  n ie  p rz e d s ta w ia  się  po ­
m y ś ln ie . P r a s a  rz ą d o w a  a ta k u j e ,  
w p r a w d z i e  w  to n ie  n a jo s t r z e j ­
s z y m -P o ls k ę , je d n a k ż e  p r a s a  opo­
z y c y jn a  z a c h o w u je  s ie  p o w śc ią ­
g liw ie , d a ją c  do z ro z u m ie n ia , że 
o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  t a k  n ie p o ż ą ­
d a n e  z a o s t rz e n ie  s ię  k o n f l ik tu  po 
nosi g łó w n ie  d r . B en esz .

K o m e n ta rz  „ L t  M o n d e *
PA R Y Ż , 14.4. (P A T .)  K o m u n i­

s ty c z n y  ty g o d n ik  „L e  ‘ M o n d e "  
tw ie rd z i, że  o s ta tn ie  n ie p o ro z u ­
m ie n ia  po lsk o  - c z e c h o s ło w a c k ie  
dow odzą, że s y s te m  a l ja n s ó w  
f r a n c u s k ic h  j e s t  p o w a ż n ie  z a c h ­
w ian y .

N ie je d n o k ro tn ie  m o ż n a  było  
ju ż  z a u w a ż y ć  —  p is z e  „ L e  M o n ­
d e "  —  że sp rz y m ie rz e ń c y  F r a n ­
c ji  n ie  c h c ie li  c a łk o w ic ie  iś ć  d ro -  
V-ą» p rz e z  n ią  w s k a z a n ą . P o  z a ­
w a rc iu  p a k tu  p o lsk o  - n ie m ie c k ie  
go n a s tą p i ło  o ś w ia d c z e n ie  p rę m - 
j t r a  B io c q u e v i l ic ‘a , n ie p o k o je  n a  
B a łk a n a c h , a  o s ta tn io  s ta n o w is k o  
C z e c h o s ło w a c ji w  s to s u n k u  do 
a n s e h lu s s u .  W sz y s tk o  to  stan o w o  
ć u ś ć  c h a r a k t e r y t r e z n e  o b ja w y  te  
go  o s ła b ie n ia .

I  o w odem  o s ta tn ic h  z a jś ć  p o l­
sko  - c z e c h o s ło w a c k ic h  by ło  w y ­
n a r a d a w ia n ie  m n ie js z o ś c i  poi-.

 ̂ s k ie j w  C z e c h o s ło w a c ji i a re s z to  
1 w a n ie  k ilk u  o b y w a te li p o ls k ic h . 

P o ls k a  o d p o w ie d z ia ła  r e p r e s ja -  
, m i. w y p ę d z a ją c  w  c ią g u  24 g o - 
j d zm  21 o b y w a te li c z e c h o s ło w a c - 
j \ t c h ,  m ie s z k a ją c y c h  w  P o lsc e . 

P r a s a  P o ls k a  p o w ró c iła  do s p r a ­
w y  p o d z ia łu  C ie sz y n a  i n ie s p r a ­
w ie d liw o śc i, p o p e łn io n e j w  s to ­
s u n k u  do P o ls k i. W y k a z y w a ła  
p rz y te m , że P o ls k a , p o s ia d a ia e  
i i ln ą  a rm ję , m e  p o zw o li s ię  ju ż  
lek ce w aży ć ,

V
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Moskwa, 12 kwietnia.
(Kor. wł. ABC) 

Niewątpliwie uratowanie roz- 
bittow z „Czeluskina" jest jed- 
lym z największych wyczynów 

lotnictwa w ciągu całycn jego 
dziejów’.

t r z y m a l i .
W e d łu g  s p r a w o z d a n ia  U szak o - 

w a  .k tó ry  p ro w a d z ił  c a łą  a k c ję  
r a to w n ic z ą ,  m o ż n a  so b ie  w y ro b ić  
p o ję c ie , j a k  w y g ią d a l obóz w o-

C ele w y p r a w y  ! kresie> kiedy lotnicy rozpoczęli
r  ,  1 s w ą  a k c ję .  O k a z a ło  s ię , że  o d o z o -

„ L Z E i U S K .n ó  ' w isk o  S c h m id ta  b y ło  z a m k n ię te
W szy scy  leszcze  m a m y  w  p a -  w  g ro m a d z ie  w ie lk ic h  b lo k ó w  lo- 

żnięc i s t r a s z n e  p rz e ż y c ia  t j c h  00 d o w y ch . W szy scy  u c z e s tn ic y  w y- 
ro b c tu ik ó w , k tó rz y  p o d  w o d zą  p ra w y  S c h m id ta  z a m ie s z k iw a li  w 
:ed n eg o  z w y b itn y c h  u c z o n y c h  b a r a k u  i w  d z ie s ię c iu  n a m io ta c h  
so w ie c k ic h , p ro f .  S c h m id ta ,  w a - W e w s z y s tk ic h  ty c h  p o m ieszcze -

z a b ie ra n o  s ła b s z y c h , a  d o p ie ro  p o g o to w ia , k tó r e  fu n k c jo n o w a ło  
p ó ź n ie j ty c h , k tó rzy ’ s ię  le p ie j  i w zo ro w o . T o te ż , g d y  ty lk o  u k a z a ­

ły  s ię  p ie rw s z e  k ry , n a ty c h m ia s t  
k ażd y  z ro z b itk ó w  śp ie sz y ł n a  
w y z n a c z o n e  m u  m ie js c e  i p e łn i ł  
z le c o n e  c z y n n o śc i. N aw ’t t  p ó ź ­
n ie j ,  g d y  ju ż  a k c ja  ra to w n ic z a  
z o s ta ła  p rz e z  s a m o lo ty  rozpoczę;- 
ta ,  p a n o w a ł w ś ró d  ro z b itk ó w  
n a jw z o ro w sz y  p u rz ą d e k , g d y ż  z a ­
b ie r a n o  ro z b itk ó w  n a  s a m o lo ty  
ś c iś le  w  z a le ż n o śc i o d  s t a n u  ic h  
z d ro w ia  czy w y c z e rp a n ia .

N a w e t w  ty c h  D arazo  c ię ż k ic h  
w a ru n k a c h  ro z b itk o w ie  9 -go  k w ie t 
n ia  w z n ie ś li n o w e  lo tn is k o , k tó reży li s ię  w  sw o im  c z a s ie  n a  rz e c z  n ia c h  u rz ą d z o n o  k o m in k i, k tó r e

w ie lk a  —  m .a n o w ic ie  n a  d o k .a d -  p o d trz y m y w a ły , w  m ia rę  m eżn o -I  , , =*. v z n a jd o w a ło  s ię  w  o d le g ło śc i p o i-t i  a  i - h o r i o n i f l  n a  n  u  i  o  l i  r-i o  r \ — A * % ! i n m n n w n ł u m  r m l r m  r <3 w  a .  *
to r a  k i lo m e t r a  od  d a w n e g o  i n a  
n ie m  w ła ś n ie  u m ie ś c i l i  ów  sam o- 
lo t S le p n io w a  J u ż  n a s tę p n e g o  
d n ia  S le p n io w  m ó g i p r z y s tą p ić  do 
n a p r a w ia n ia  s a m o lo tu  i  p r z e ­
w ie ź ć  n a  n im  sz e ś ć  o sób  n a  ląd  
J e d n a k o w o ż  n a jw ię c e j ,  j a k  w ia ­
dom o , z a s łu g  w  a k c j i  r a to w n i ­
cze j m ia ł lo tn ik  M ołokow  i K a - 
m a n in .

n e  z b a d a n ie  p a n u ją c y c h  n a  o- śc i , te m p e r a tu r ę  p o k o jo w ą . N a - 
c e a n ie  L o d o w a ty m  w a ru n k ó w  m e- m io ty  o ś w ie t la n o  la m p a m i b en - 
te o ro lc g ic z n y c h . B a d a n ia  te g o  ro -  z y n o w e m i, k tó r e  w y n a le ź l i  sam i 
d z a ju  p o z o rn ie  ty lk o  m a ją  c h a -  ro z b itk o w ie . A ż  do o s ta tn ie j  
r a k t e r  ś c iś le  te o re ty c z n y , a ib o -  c h w ili  n ie  b ra k o w a ło  jm  a n i  ś r o l -  
w iem  ju ż  p o b ie ż n e  ty lk o  d o c ie -  k ó w  ży w n o śc i, a n i  p a liw a , n ie  
k a m a  w a ru n k ó w  k lim a ty c z n y c h  m ó w ią c  ju ż  o c ie p le j  o d z ież y  i 
n a  b * eg u n ie  p ó łn o c n y m  w y k a z a .y , p ie c z y w ie , 
z e  ic h  z n a jo m o ść  j e s t  r z e c z ą
w ie lk ie j  w a g i, je ś l i  ch o u z i o u s t a ­
le n ie  ró ż n y c h  m o ż liw o śc i k l im a ­
ty c z n y c h  d la  c a ie j  E u ro p y .

W sz a k  w ia ś n ie  od  w ia tró w  p ó ł­
n o c n y c h  z a le ż y  w  w ie lk :ej m ie -  
z e  n a s z  k l im a t  i  c ie p ło ta  w  c ią ­

gu c a ie g o  ro k u , to te ż  d o k ła d n e  
p rz e s tu d jo w a n ie  p a n u ją c y c h  w 
s t r e f i e  b ;e g u n a  p ó łn o c n e g o  w a ­
ru n k ó w  b y ło b y  m ia r o d a jn e  z a ­
ró w n o  d la  c e ló w  k o m u n ik a c y j­
n y c h  i n a w ig a c y jn y c h , j a k  te ż  w 
dużym  s to p n iu  i d la  r o ln ic tw a  i 
o g ro d n ic tw a , k tó r e  w  n a ra z o  
z n a c z n y m  s to p n iu ,  n a w e t  w  n a ­
sz e j s t r e f i e  u m ia rk o w a n e j, u le g a ­
ją  ró ż n y m  k a p ry s o m  p rz y ro d y .

Co ro z b itk o w ie  p rz e ż y li  w  c ią ­
g u  w ie lu  ty g o d n i n ie u s ta n n e j  
tr w o g i  o sw e  is tn ie n ie  —-  b ę d z ie ­
m y  m o g li d o w ie d z ie ć  s ię  w te d y  
d o p ie r o , 'g d y  w sz y sc y  o n i o ty le  

( p r z y jd ą  do s ie b ie , że  p o t r a f i ą  ze 
•- sz c z e g ó ła m i w sz y s tk o  o p is a ć  czy  

o p o w ie d z ie ć . J e d n o  ju ż  w k a ż d y m

Z a b ra n o  n a w e t  c e n n ie js z e  
p rz y rz ą d y

G dy  62 o so b y  w ra z  ze S eh rm d  
te m  z o s ta ły  p rz e w ie z io n e  w  b e z ­
p ie c z n e  m ie js c e  (z  c a ie j  t e j  lic z -

P .e k ło  ź } c ia  w  o b o z ie
J e d n a k o w o ż  s p o k o jn e  n a  p ie r w ­

szy  r z u t  uka  ż y c ie  o b o zu  p rz y  
b liż sz e m  w e jr z e n iu  dop  e ro  o k a  
zy w a lo  s ię  w ła śc iw ie  ży c ie m  n a  
w u lk a n ie , a lb o w ie m  c a ły  obóz by ł 
w  n ie u ś ta n n e m  n a p ię c iu , o b a w ia ­
ją c  s ’ę ro z w a le n ia  o lb rz y m ie j b r y j
y  lo d o w e j, n a  k tó r e j  w s z y s e j by je d e n  ty lk o  M ołokow  p rz e ­

m ia ł!  p rz y m u s o w ą  s ie d z ib ę . | w j6 rf  2 0 osób)', w  ot)0zie zosta ło
D n ia  8-go k w ie tn i ; ,  iz p a d ła  j ty lk o  28 rozb itkóW ; którzy> w o .

s ię , sp o w o d u  u d w ilzy , k u c h m a . | b s  w o d z e n ia  d o ty c h c z a so w e j
J u ż  n a s tę p n e g o  d n ia  obóz ro z - ,  ^  .j. j a ż  w  -e

U l i - i  w k ró tc e  ż d s ta n ą  u r a to w a n i  C i 
w ia ś n ie ,  k tó r z y  z o s ta li  w  obozie , 
o tr z y m a li  p o le c e n ie  z a p a k o w a n ia  
b a rd z ie j  c e n n y c h  n a rz ę d z i , d la

d z ie ń  od  c h w ili  z a to p ie ń ” ! „C ze­
lu s k in a " ,  a lb o w ie m  k ry  p a r iy  ta k  
s i ln ie  n a  o b o zo w isk o , że  u sz k o ­
d z iły  p o w a ż n ie  b a r a k ,  s trz a sK aJy  
j e d n ą ^ z  ło d z i m o to ro w y c h  i z a ­
to p i ły  z n a c z n ą  czę ść  d rz tw a .  
P ró c z  te g o  z o s ta ło  d o sz c z ę tn ie  
z n is z c z o n e  lo tn is k o , n a  kco rem  
p o d ó w c z a s  z n a jd o w a ł s ię  s a m o ­
lo t  S le p n io w a . N a s tę p n a  k ra ,  k t >- 
r a  u d e rz y ła  w  obóz, c a łk o w ic ie

r a z ie  s tw ie rd z ić  m o ż n a ; że  z ach o - z m ie n iła  .„ego p ło je n ie .
P rz e z  c a ły  c z a s  w  o b o z ie  ro z - 

n a s t r ó j  o s t re g o
w y w a li s ię  o n i po  b o h a te r s k u ,  d- 
kąza-ło s i e  b o w iem  p rz e d  k i l s u  b itk ó w  p a n o w a ł 
d n ia m i, iż  s t a n  fa k ty c z n y  w  obo­
z ie  b y ł  n ie p o ró w n a n ie  g o rsz y  Qd 
te g o , ja k i  b y ł p r z e d s ta w ia n y  w  
ra d io w y c h  r a p o r ta c h  k ie ro w n ik a  
w y p ra w v , p ro f .  S c h m id ta .

M c łd k o w  — n a jb ć i d z ie j  
i ó f i u i c n y  lo t r . ik  ■"

O g ó ln ie  p r z y p i s u ją  n a jw ię k s z ą  
z a s iu g ę  u r a to w a n ia  w s z y s tk ic h  
ro z b itk ó w  lo tn ik o w i so w ieck iem u  
M o ło k o w o w i, k tó ry  n a  m a le ń k im  
s a m o lo c ie  p a s a ż e r s k im  c z te ro ­
k r o tn ie  o d b y ł lo t  do obozu  
S c h m id ta .  J a k k o lw ie k  je g o  a p a r a t

k tó ry c h  p rz e w ie z ie n ia  z o rg a n iz o ­
w an o  p s ie  z a p rz ę g i. N a  ty c h  s a ­
n ia c h  w sz y s tk o  p rz e d o s ta n ie  s ię  
p ow o li do z a to k i O p a trz n o ś c i,  
g d z ie  n a s tą p i  p rz e ła d o w a n ie  n a  
c z e k a ją c e  ta m  s t a tk i  su w ieck ie .

W y s o k ie  o d z n a c z e n ia  
i n a g ro d y

M O S K W A , 13. 4 . —  W szyscy

Polska w r. 2000
^d£ie ludnie sza ud fłtemiei

^ stosunku papieża Hleuiec
Piszo dziennik niem iecki

B E R L IN , 14,4. ( P A T ) .  K a to ­
lic k a  „ M a e rk is c h e  V o lk sz tg .“ , n a ­
le ż ą c a  do  k o n c e rn  „ G e rm a n ii" , 
w y s tę r iu je  z a r t . ,  b ro n ią c y m  O j­
c a  Ś w ię te g o  p rz e d  z a rz u te m , j a ­
koby  b y l p rz e c iw n ik ie m  now ego  
rz ą d u  n ie m ie c k ie g o . O rg a n  k a to ­
lick i p rz y p o m in a  z a w a rc ie  p rzez  
O jc a  Ś w ię te g o  k o n k o rd a tu  z N iem  
c am i, w sk a z u ją c , iż  W a ty k a n  o- 
cz e k iw a ł w ó w czas , iż  r z ą d  Rzeszy

L O N D Y N , 14. 4 . (P A T .) .  —
„ T im e s " , w s p o m in a ją c  o p rz y ro ś ­
c ie  lu d n o ś c i w  P o ls c e  w  r .  1933 
z a z n a c z a , że  p r z y r o s t  te n  b y ł co- 
p ra w d a  m n ie js z y , a n iż e li  w  p o ­
p rz e d n im  ro k u , a le  w  k a ż d y m  r a  
z ie  j e s t  on  z n a c z n ie js z y  od p rz y ­
ro s tu  n ie m ie c k ie g o .

P r z y r o s t  lu d n o ś c i w  P o lsc e  
u r z ą d z o n y  b y ł ty lko  n a  d w ie  030- p rz e k ro c z y ł p r z y r o s t  n ie m ie c k i w  
b y , p o t r a f i ł  M oiokow  z a  k a ż u y m  
lo te m  p rz e w ie ź ć  n a  p rz y lą d e k  
W a n k a re m  p ię ć  o sób . U d a w a ło  
m u  s ię  to  je d y n ie  d la te g o , że , m i­
m o  s z c z u p ły c h  ro z m ia ró w  k a b i­
n y , lo k o w a ł on w  n ie j  po  tr z y  o- 
"<oby, a d w u  p o z o s ta ły c h  p a s a ż  j-  
ró w  u m ie sz c z a ł n a  d o ln y c h  sk rz y  
d ła c h  sw ego  d w u p ła to w c a , g d z ie  
,ci p a s a ż e r o w ie  m u s ie l i  b y ć  b a r ­
dzo  d o k ła d n ie  p rz y w ią z a n i ,  in a ­
c ze j b o w iem  g ro z i ło  im  s p a a n .ę -  
d e  w  o tc h ła ń  w o d n ą . A b y  ty c h  
z w ła s z c z a  p a s a ż e ró w  ze s k rz y d e ł 
•u ch ro n ić  p rz e d  z a m a rz n ię c ie m , o- 
w ią z y w a n o  ich  b a rd z o  sz c z e ln ie  
w s p a d o c h ro n y .

C z te ro k r o tn a  p o d ró ż  M o lo k o w a  
o d b y ia  s ię  bez  ż a d n e g o  w y p a d k u , 
ja k k o lw ie k  je g o  s a m o lo t b y l w ów ­
c z a s  t a k  o b c ią ż o n y , że  k a ż d e j 
c h w ili  z a c n o d z iła  o b a w a , iż  o- 
p a d n ie  i p o g rą ż y  s ię  w  o c e a n ie .
T rz y  lo ty  M o io k o w  o d b y ł w  u b ie ­
g ły  w to re k , to  z n a c z y  10-go, a 
c z w a r ty  lo t  w e  ś ro d ę , 11-go k w ie t 
n ia .

L o tn ic y  K a m a n in  i S lep n io w  
ró w n ie ż  w e  w to re k  o d b y li lo t do 
o b o z u  S c h m id ta  i p rz y w ie ź l i  —  
p ie rw s z y  tr z e c h  ro z b itk ó w , d ru g ;
&aś sz e ś c iu , k tó r y c h  ró w n ie ż  u- 
lo k o w a li n a  p rz y lą d k u  W a n k a -  
r e n .  W e ś ro d ę  K a m a n in  o d b y ł 
k ilk a  p rz e lo tó w  do o b o zo w isk a , 
n a s to m ia s t  S le p n io w  p o le c ia ł te ­
go d n ia  n a  p rz y lą d e k  W e lle n , d o ­
tą d  p rz e w ió z ł w ie lu  u ra to w a n y c h ,  
z a b ie r a ją c  sp o w ro te m  p a liw o , 
k tó r e  b y ,o  p o tr z e b n e  d la  p o z o s ta ­
ły c h  s a m o lo tó w  w y p ra w y  r a t u n ­
k o w e j.

P o n ie w a ż  o k a z a ło  s ię , że d o ­
w ó d c a  w y p ra w y , p ro f .  S c h m id t, 
j e s t  b a rd z o  c iężko  c h o ry , w ięc  w 
p ie rw s z y m  rz ę u a ie  n a lc ż a io  z a ją ć  
s ię  je g o  o seb ą . N a to m ia s t  pozo- 
» ta li  c z ło n k o w ie  w y p ra w y  ,.C ze- ( 
lu s k in a "  b y li w y w o ż e n i z obozu

r .  1927. O d tą d  ro k ro c z n ie  ró ż n i­
ca  w z ra s ta  n a  k o rz y ś ć  P o ls k . J e ­
ż e li p r z y r o s t  n a tu r a ln y  lu d n o ś c i 
P o ls k i w z ra s ta ć  b ę d z ie  w te n  sam  
sp o só b , j a k  .w c ią g u  o s ta tn ic h  
d z ie s ię c iu  la t ,  P o lsk a , z d a n ie m  
„ T im e s a " , b ę d z ie  m ia ła  p rz e d  
u p ły w em  o b ecn eg o  s tu le c ia  w ię ­
ce j lu d n o ś c i, a n iż e l i  N iem cy .

R a b u n e k
G dy M a r ta  S z w ed o w sk a  (Ł u c k a  

2 6 ) , s tu d e n tk a ,  p rz e c h o d z iła  
p rz e z  p j M iro w sk i, około  h a l i  t a r  
g o w e j, j a k i ś  w y ro s te k  p o w ie d z ia ł 
j e j :  „ P a n i  j e s t  o p lu ta " .  S zw ed o w ­
sk a  w y ję ła  c h u s te c z k ę  i z a c z ę ła  
o b e ie ra c  p a lto .  W ó w czas  ja k i ś  
o p ry s z e k  w y rw a ł S . to re b k ę , z a ­
w ie r a ją c ą  43 z l., k lu c z e  i  ró ż n e  
d ro b ia z g i.

P o sz k o d o w a n a  s k ie ro w a ła  s ię  
do kon s r j a t u ,  le cz  W d ro d z e , T0I?U Ń  1 4 4  Cioka>vy proees 
, p o tk a w sz y  p ro d o w m k a  V II  korn i p K U  wko ) S b w „ PoraoisU iem u tv

w y s tą p i w  o b ro n ie  K o śc io ła  k a to ­
lick ieg o

O jc ie c  ś w ię ty  —  p is z e  d z ie n n ik  
—  n ig d y  n ie  p o w o d u je  s .ę  w  d e ­
c y z ja c h  sw o ic h  m o ty w a m i p o li­
ty c z n y m i, a  je ż e l i  w  o s ta tn ic h  cza  
s a c h  u ży ł d o s a d n y c h  s łó w  w  sw o­
ic h  o ś w ia d c z e n ia c h , to  n ie  ch o ­
d z i tu  o s p ra w y  p o lity c z n e , lecz  o 
o b ro n ę  k o śc io ła  G d y b y  k s ią ż k a  
R o se n b e rg a  u k a z a ła  s ię  p o za  g r a ­
n ic a m i R zeszy , o jc ie c  św ię ty  w y ­
s tą p i łb y  ró w n ie ż  p rz e c iw k o  n ie j , 
o s t r z e g a ją c  w ie rn y c h  p rz e d  b łęd - 
n em i n a u k a m i.

D z ie n ik  s t a je  w  o b ro n ie  A k c ji 
K a to lic k ie j ,  b ę d ą c e j o s ta t .  p rzed  
m io te m  g w a łto w n y c h  a ta k ó w  ze 
s t ro n y  k ó ł n a c jo n a l is tó w  n ie m ie ­
c k ic h , k tó rz y  u w a ż a ją  j ą  za  t a j n ą  
o rg ? n - '- - c ję  a n ty p a ń ~ tw o w ą .

lo tn ic y , k tó r z y  b r a l i  u d z ia ł  w  a k ­
c ji  r a tu n k o w e j ,  z o s ta li  n a g ro d z e ­
n i s p e c ja ln y m  ty tu łe m  „ b o h a te ­
ró w  k r a ju  S o w ie tó w " . T a k i ty tu ł  
b ę d z ie  w  p rz y s z ło ś c i  n a d a w n y , 
lako  n a jw y ż s z a  n a g r o d a  z a  czy ­
n y  b o h a te r s k ie .  P ró c z  te g o  lo tn i ­
cy  o trz y m a li  o r d e r  L e n in a  i n a ­
g ro d y  p ie n ię ż n e  w  w y so k o śc i ro cz  
n e j p e n s j i .

W szy scy  ro z b itk o w ie  o ra z  k ie ­
ro w n ic y  a k c j i  r a tu n k o w e j ,  U sza - 
kow  i P ie t ro w , o tr z y m a l i  o rd e ry  
„ c z e rw o n e j g w ia z d y "  i n a g ro d y  
p ie n ię ż n e  w  w y so k o śc i p ó łro c z n e j 
p e n s j i .  P ró c z  te g o  w  M oskw ie  
z o s ta n ie  w z n ie s io n y  s p e c ja ln y  
p o m n ik  d la  u c z c z e n ia  w y p ra w y  
„ C z e lu sk in a " .

Nadużywanie włKHianyń w Zyrerdawie
Sprawa o  zn ies ław ien ie  m sneKtorkl pracy

Odroczona bwego czasu sprawa 
red. Pawła Zicliny, rozważana jest 
obecnie przez Sąd Okręgowy. W pro- 
cesio tym wydawca i naczelny re­
daktor „Prawdy" łódzkiej, p. Zieli- 
ua, oskarżony został przez b. in­
spektorkę pracy, p. ITaIinv Krahcl- 
ską, o zniesławienie. Odsłania on 
knlisy gospodarki Zakładów Żyrar­
dów? Kich.

W związku z oświadczeniem p. 
Krahclskioj o stosunkach, panują­
cych w Zakładach Żyrardowskich,

,Prawda" łódzka zamieściła obszer- ( kich celów Zakłady Żyrardowskie 
ny artykuł, prostujący zarzuty i ob- prowadziły t. zw. politykę odmła­
dzający inspektorkę pracy. P. Kra- Izania załogi. Redukowano starych 
helska w artyKule tym przedstawi- wykwalifikowanych robotulków, a 
ła niedolę robotników, a zwłaszcza . na ich miejsce przyjmowano mło-
skandalieznc wypadki zatrudniani ' dzież niżej ustawowego wieku, do­

zwalającego na pracę pod pozoremi postępowania z nieletnimi, których
wyzyskiwano w sposob wręcz jnż ra­
żący i wynagradzano głodowomi 
pensjami.

Dzisiaj przed sądem p. Rrahelska 
podtrzymuje wszystkie swe zarznty 
i opowiada, w jaki sposób i dla ja-

Trudności rządu f r a n c u s k i e g o

Ha drodze dekreto* oszczędnościowych
PARYŻ, t3 .4 . UiTzędnicy centrali 

telegraficznej, na wczwaiiic komuni­
stów, przerwali pracę i zgromadzili 
się na dziedzińcu, gdzie odbyli wiec. 
Teb demonstracja trwała godzinę. 
Minister Poczt i Telegrafów zapo- 
powiedział ostre sankcje wobec przy­
wódców tej akcji. “W innych dzia­
łach Ministerstwa Poczt praca od­
bywała Się normalnie.'1 fiłówne ma­
nifestacje urzędników Ministerstwa 
i pracowników pocztowych zapowie­
dziane są na niedzielę i poniedzia­
łek.

Podczas półtoragodzinnej narady 
przedstawicieli b. kombatantów z 
premjerem Doumerguc‘m nie osiąg- 
n.'-to porozumienia, jakkolwiek mię­
dzy poglądami obu stron nie bylo 
znacznych różnic. Popołudniu odby­
ła się narada przedstawicieli komba­
tantów z Ministrem Skarbu, na któ­
rej był też obecny Minister Emery­
tur. Rząd zgodził się, żo projekty, 
zmniejszające pensje z tytułu od­
znaczeń, będą zastąpione dekretami, 
które zmniejszą to uposażenia o 3 
procent. IV dniu jutrzejszym Prezy­
dent Lcbrun podpisze odpowiednia 
dekrety, dotyczące kombatantów 
które obowiązywać będą, jak i inne

dekrety oszczędnościowe, ud 1-go 
kwietnia.

PARYŻ lł.4 (PAT). Wczorajszo 
posiedzeni' Rady Gabinetowej trwa­
ło blisko trzy godziny. Poświęcono 
je prawie w całości zarządzeniom o- 
szczędnościowym, jakie będą po­
wzięte w stosunku do b. kombatan­
tów. Rząd nie mógł uwzględnić po-
stltfatów' b. kombatant -U.U o *

jednym punkcie, a mianowicie co 
do daty wejścia w życie dekretu o 
trzyprocentowej obniżce pensyj i c- 
merytur. Rada Gabinetowa postano­
wili, że rozporządzenie to wejdzie 
w życie począwszy od dnia 1 kwiet­
nia. Delegaci b. kombatantów do­
magali się, abj dotyczące ich dekre­
ty zaczęły obowiązywać dopiero od 
1 lipca.

PARYŻ 14 4 (PAT). Związek 
Skoiifederowanych Praeowników In- 
stytucyj Użyteczności Publicznej 
odbył zebranie, na którem poszcze­
gólni delegaci poinformowali zebra­
nych o przygotowaniach do zgroma­
dzeń niedzielnych i do dnia prote­
st acyjnogo w poniedziałek. W  okoK- 
zy Paryża przewidziane są liczne ze­
brania celem zgromadzenia w dom 
nrotestu jaknajwiększej liczby n- 
rzędników.

oassie
Teza o sóiaaDńjitwie Prince’a ona
PARYŻ, 13.4. Parlamentarna ko­

misja śledcza badała dziś dyrek^ra 
departamentu Ministerstwa Pracy, 
Dreyfussa, który mówił o stosun­
kach, jakie łączyły niektórych urzęd­
ników ze Stawiskim. Okazało się t 
jego zeznań, że poszczególni urzęd­
nicy Dyli również administratorami 
zakładanych przez Stawiskiego to­
warzystw. Jeśli chodzi o interwen­
cję Stawiskiego w Ministerstwie, 
Dreyfusa oświadczył, żo najlepszych 
W tej sprawie informacyj mógłbv u 

aaaca c m  aa.. «■*. am—um— —

O b r a z ę  „ P r a s i a c M e g o "

Żywo odczuł magister Schab
s a r ja tu ,  z a m e ld o w a ła  m u  o r a  
b u n k u . P o l i c ja n t  u d a ł  s ię  w ra z  
ze S z tv ed o w sk ą  n a  u l. K ro c h m a l­
n ą  (m ięd zy  R y n k o w ą  a  C :e p lą ) ,  
g d z ie  j e s t  s ie d lisk o  ró ż n y c h  z ło ­
d z ie ja sz k ó w . P rz o d o w n ik , sp o so ­
bem  k o iif id e n c y jn y m  w  p rz e c ią ­
g u  15 m in u t, od c h w ili  r a b u n k u , 
b y ł ju ż  w  p o s ia d a n iu  to r e b k i 
w ra z  z c a łk o w itą  z a w a r to ś c ią .  T o 
rebK ę p rz y n ió s ł  p rz o d o w n ik o w i 
ja k i ś  c h ło p ie c .

U ra d o w a n a  w ie lce  z ta k  szyb  
k ieg o  o d z y s k a n ia  to reb k i, s t u d e n t ­
ka  r z u c i ła  s ię  n a  s z y ję  p rzo d o w - 

fa k ie j  k o le jn o ś c i ,  że  n a jp i e r w ,  n ik o w i.

czył się w Sądzie Okręgowym. 
Dziennik ten zamieszcza co niedzie­
lę wesołe feljetony, poświęcone wy­
padkom bieżącym.

W jednym z numerów ukazała 
się fraszka p. t. „Jubileusz pana A- 
gapitą". Autor wyśmiewa manję u- 
rzndzania uroezystych obochodów ku 
czci rzekomo zasłużonych osób. Na 
scenę wprowadził fantastyczne po­
stacie i obdamył takiemij nazwi­
skami. Zdawało się, że zainseenizo- 
wanic tego rodzaju juoilenszu roz­
weseli czytelników i nikogo nie do­
tknie.

Tym czasem , obraził sig na red ak ­

cję P- Teofil Schab, k tó ry  w nazwi­
sku „Prosiacki" znalazł powinowae 
two ze sehabrtn Do sadu wpłynęła 
skarga i redaktor odpowiedzialny 
„Słowa Pomorskiego", p. Stanisław 
Komorowski, zasiadł na ławic o- 
skarżouych. Jeden ze świadków, nie­
jaki p. Krzyezkowsld, zeznał, że po 
odczytaniu fcljetonu nabrał przeko­
nania, ża chodziło tn o magistra 
Teofila Seliaba n

Obecny na sali reduktor „Słowa 
Pomorskiego", p. Strzyżewski, ze­
znał, że jest autorem feljetonu i po­
dał swój adres. Magister Schab me 
wycofał jednak skargi na redaktora 
odpowiedzialnego.

dzieńć gabinet ówczesnego ministra 
Alberta. Skolei zeznawał urzędnik 
Alipe, któremu zarzucano, żc to on 
właśnie telefonował, domagając się 
odnowiedzi na prośbę Dubarry- w 
sprawne lokowmnia bonów bajoń­
skich.

W  swoim czasie stwierdzono brak 
w aktach Stawisk;ego 1200 stron. 
Sędzia śledczy przesłuchał w tej 
sprawie anonimowego świadka, któ­
ry zeznał, ii słyszał rozmowę, pro­
wadzoną przez Stawiskiego, Bon- 
naure‘a, Guiboud-Riband i Gauhera. 
Ten ostatni miał się w-yrazić, że ist­
nieją sposoby usuw ani a niewygod­
nych dokumentów-.

PARYŻ, 14.4 (PAT). Komisja 
psx-lameutai-na dlf wyjaśnienia spra­
wy Stawiskiego poleciła socjalistycz­
nemu deputowanemu, dr. Fie, zba­
dać z ramienia komisji rezultaty 
sekcji zwłok FVince‘a. Dr. Fie zło­
żył przewodniczącemu komisji spra­
wozdanie w tej sprawie, w którym 
slwdcrdza, że na podstawie badań 
lekarzy’, jacy dokonali sekcji, do­
szedł do przekonania, że należy o- 
slateeznie odrzucić tezę o samobój­
stwie.

Pimce został zamordowany po po-
rzedn.em zastosowania środków 

nasennych. Radcę Pnnce‘a przeje 
chał pociąg conajmniej w dwie go­
dziny p o  uśpieniu. Pńnce‘a prawdo­
podobnie przywiązano do szyn.

nauki Oazy wiście młodocianych, ja­
ko uczniów i terminatorów, nie zgła­
szano do ubezpieczenia, a pozatem 
wydzielano im minimalne zarobki, 
pod pozorem, iż przecież pobierają 
fachowe wykształcenie. Słowa p. 
Kralielskiej, która z całym nacis­
kiem podkreśliła, iż w wystąpieniu 
swem nie kierowała się jakiemikol- 
wiek pobudkami osobistemi, lecz je­
dynie dobrem nieszczęśliwych, wv  ̂
wołały duże wrażenie na przysłuchu­
jącej się sprawie publioznośei.

Następnie zbadany został świa­
dek, p. Jurkiewicz, b. Minister P”a- 
cy, obecnie notarjusz w Warszawie, 
fi. minister wystawił p. Krahelskiej 
jaknajlepszą opinję, mówiąc, iż by­
ła ona nietylko wzorem sumiennego 
urzędnika, ale człowiekiem,- który 
wkładał wiele serca w swojo czyn­
ności zawodowe. Z „Żyrardowem." 
miał b. minister niejednokrotnie dc 
czynienia, spowodu kłopotów na. Hi 
nieporozumień między administracją 
a robotnikami Zakładów. Zauważone 
w Ministerstwie, iż od pewnego cza­
su sytuacja robotników stale się po­
garsza. Głośny zwłaszcza był zatarg 
nn tle reorganizacji, która miała 
być przeprowadzona, a pod której 
płaszczykiem kryła się redukcji 
2000 ludzi Jako przykład niezdro­
wych stosunków w Zakładach Żyrar­
dowskich, świadek przytoczył cha­
rakterystyczne zdarzenie.

Jeden z akcjonarjuszów dostarcza’ 
Zakładom bawełny w znacznie gor­
szym gatunku, a po cenie o 10 pro­
cent wyższej od ceny rynkowej. .Ży­
rardów" oczywiście płacił tylko dla­
tego, że był to jego możny skejo- 
p.arjusz. Ażeby powetować sobie ta­
kie . nieprzewidziane" straty, chwy­
cono się najmniej odpowiednich 
środków, mianowicie redukcyj per­
sonalnych i obniżek pensyj. Ta nie­
zdrowa pnlihka wy-wołała wielkie 
niezadowolenie i ferment wśród ro­
botników, którzy siawnii się podwi- 
u\m gruntem dla wszelkie*) wywro­
towych ngitacyj.

Sprawa p. Krahelskiej wywoł-M 
duże zainteresowanie, tak żć sala 
sądu nabita była publieznością.

Wę rok spodziewany jest dzi--— 
w ieczorem .

J. E.JCs. Filsif. R adońsK Fa^o
KALISZ, 14.4 (tel. wł.). Na uro­

czystość Opieki św. Józefa, r~ż>pa­
dającą w dniach od 21 do 2b b. m., 
przyjeżdża do Kalisza ordynar-usz 
diecezji włocławskiej, J. I). I\s. Bis­
kup Rndoński. Najdostojniejszy Pa­
sterz przyjedzie w sobotę, dala '21 
b. m. popoł., powitany przez dwt-ho- 
wieństwo or,az liczne organizacje i 
stowarzyszenia pried kolefjaln, po- 
czem przyjmie udział w nieszporach. 
W niedzielę, dn. £2 b. ro„ J. F. 
Ksiądz Biskup Rndoński celebrować 
bodzie Sumę ponlyMailną, popołud­
niu zaś w kościele śvr. Miko­
łaja dokona Sakramentu Bierzmowa­
nia młodzieży szkói kaliskich. Unio 
następnego, to jest w poniedziałek, 
dnia 23 b. nu, Książę Kościoła cele­
brować będzie Mszę św. o gołz. 5 ‘ C 
w kościele św. Józefa, poezen; do­
kona poświęcenia sztandarów szk<d> 
nych.

t
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O św ia d c z e n ie  p . m in is t r a  sp r .

ł : ter. 101 z f E A B C Str. 3

'  9  ! r s  O  1 ń  s  k  i
z a g r .  B eck a  z 23. I I I .  34 o s to s u n - j
k a c h  p o lsk o  - l i te w sk ic h , w  k tó -1 W czoraj m inęła zapom niana nao- 
re m  b rz m ia ły  b a rd z o  g ro m k ie  i gól rocznica 23-lecia śm ierci Ja n a  
d o sa d n e  d źw ięk i w  s t ro n ę  K o w  Jeleńskiego, tw órcy, założyciela i re ­
n a , z a w ie ra ło  s tw ie rd z e n ie , iż , d ak tó ra  „R oli". 
wTb re w  p o g ło sk o m , n a w ią z u ją c y n  MŁODY TELEGRAFISTA 
s ię  około  p o b y tu  w  W a r s o w i e  Jn n  Jc lcńsk i lu.odz;ł się w r . 1845 
o b y w a te la  l i te w sk ie g o , p . Z ubo- ; ;  n  ZJW(anł jg ko sk]. (c.
w a , k tó ry  w id z ia ł s ię  z m in is tr e m  stoc#i ko]ei T orespol_
sp r .  w o jsk . P i łs u d s k im  je d y n ie  sklC| w M ińgka M azow ieekira. Jak o  
ja a o  b lisk i k re w n y , n ie m a  ż a d - ; m łody ^  ^ t& p isyw al oczywi_
n y c h  ro k o w a ń  m ięd zy  W a rs z a w ą  gc;e ńigdŁą, n iedrukow ane szkice na 
i K ow nem .  ̂  ̂ | j oma(y społeczne. W  r. 1872 zupel-

O św ia d c z e n ie  to  m ia ło  ró ż n o  njc p r2vpa(j kowo zaim ersow ał się je- 
o u g ło sy  n a  L itw ie . N ie k tó rz y , ja k  g.0 p ra e ą  d r  H en ry k  D obrzycki, 
np . p. B irż y s z k a  w 1 isu  V iln iu s  k tótay w ydrukow ał p ierw szy rękopis 
n r .  7 z 1. IV . 34, z a ję l i  s ię  g łó w - , Jeleńskiego p. t . „K arczm a i ośw la ­
n ie  sp o re m  z p. m in . B eck iem . t a ig ło w a" , w wychodzącym wów- 
G d z ie in d z ie j, j a  w  L ie tu v o j  , cz&s w W arszaw ie „Przeg lądzie  Ty- 
n io s  n r .  74 z 3. IV . 34, z a ję to  s ię  godniowyn?". Od te j p o ry  zaczyna

lfBloBau  i „ I w i ą z e k  K a t o l i c K i ”
nym dogm atom  ateizanu i filosem l-1 ci pow inno społeczeństw u polskiem u 
tyzm u. I przypom nieć życic i  zasługi te j nie-

D w udzicstopięciolecie jego  śm ier- I zw ykłej postaci

r a c z e j  p o d a w a n ie m  n a d a l  w ia d o ­
m o śc i o  ro z m o w ie  P iłsu d sk i-Z u -

się p raca  publicystyczna J a n a  Je - 
leńskiego. S tu d ju je  on suejologję i

bow  z  sz c z e g ó ła m i o W iln ie , o ra z  ekonom ję polityczną., a  posindająo 
w ykazyw rnniem , że je d n a k  i c h w i - |sp nc podstaw y relig ijno-m oralne 
la  j e s t  sp o s o b n a  do p o ro z u m ie -  s ta je  odrazu w opozycji do panu jn - 
w a ń  s ię  i że  rz e c z y w iś c ie  n ie k tó  cych wówczas w szeenw ładm e p rą ­

dów społecznych.

PO ZY TY W IZM , 
A SY M IL A C JA , ŻYDOSTW O
Je s t to okres, w k tó ’wm w szech­

w ładnie w  dziedzinie k u ltu ra ln e j 
panu je  pozytyw izm , w dziedzinie zaś

rz y  W iln ia n ie  o te m  m y ś lą , p rz y ­
czem  p o w o ły w an o  s ię , j a k  w  L ie- 
tu v o s  Ż in io s  n r .  76 i R y ta s  n r .  76, 
tak że  n a  d o n ie s ie n ia  T h e  T im es  
i B e r l in e r  T a g e b la t t  z  W a rsz a w y  
o is tn ie n iu  s ty c z n o śc i.

D z is ia j  p o d a je  P . A . T - ic z n a  . .
t r e ś ć  ro z w a ż a ń  p . h r .  Z u b o w a  w  ^ o h c zn o 3 niezw ykle sijm e propngo- 
k o w ie ń sk ie m  t y  odn ik t D ie n a  o j  ^ a s y m i l a c j a  i m ieszanie się
s to s u n k a c h  p o ls k o - li te w sk ic h , z a - ! ?  łftcInosc*  jak o  z Po la-

, . , ! kam i inoizeszowcgo w yznania. J c i e n -
c z y n a ia c y c h  s ie  od s tw ie r d z e n ia , ' • , . i  •j  ■ - m in  i ski, posiadajno  przygotow anie ekono-
z g o d n ie  z  o św ia d c z e n ie m  p. n u n . ’ 1 i i r
B e c  be w  B e lw e d e rz e  b y l p rz y .!  S f Y ' *  “
j ę t y - ó l k o  ja k o  k re w n y , a  „ W i l - '” 1’  I * 5 f a 2.“ " *  « l°™ k ,o = :o  *
n ie  i s to s u n k a c h  p o lsk i- lite w -

dzić, że akc ja  jego w ydała w ielkie 
owoce i że pozostaw ia bardzo  licz­
nych i  zdecydow anych następców .

Dzieju tygodnika „R ola“ w ym a­
gałyby w łaściwie m onograficznego 
opracow ania. Jeleńskiego zw alczali 
niety lko żydzi i ateusze, ale, rzecz 
ciekawa, rów nież i Konserwatyści. 
Mimo to  „R ola“ skup ia  szereg p ió r 
zwłaszcza kato lick ich  kapłanów , m ię­
dzy innym i b iskupa N iedziałkow skie­
go. „R ola“ n iety lko  prow adzi i przo- 
du je  w gospodarczej walce z sup re­
m acją żydowską., nn tylko zw alcza a- 
sym ilację, ale rów nież w ypow iada 
wojnę w szelkim  ciemnym zam ierze­
niom, dążącym  do zniszczenia jed ­
ności re lig ijne j i  m oralnej ludu  po l­
skiego, a  w  szczególności w ypow ia­
da w alkę zaczynającej się wówczas 
akcji m arjaw ick iej.

Sam  Je lcńsk i w prospekcie, po ­
przedzającym  pierw sze w ydanie nu­
m eru „R oli", określił ogólnie je j za­
dan ia  w sposób n as tęp u jący : „ j l (l- 
nem z głów nych zadań „R oli"' będzie 
z jednej stro n y  w skazyw anie zanie­
dbanych lub n ie tkn ię tych  korzyści

r a  jT.T-IT
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Słowa rozczarowania
C h a rle s  M a u r ra s  p r z y ta c z a  w  

„L ‘A c tio n  F ra n ę a is e "  n r .  96  g ło s  
p. J e a n  B a r le s ,  m a s o n a  -  id e a l i­
s ty , k tó r y  w  p iś m ie  p ro w in c jo -  
n a ln e m  p o łu d n io w o  -  f r a n c u -  
sk iem  „L e V a r “  d a je  w y ra z  sw e ­
m u ro z c z a ro w a n iu  sp o w o d u  d z ia ­
ła ń  m a s o n e r j i ,  u ja w n io n y c h  w  
s p ra w ie  S ta w is k ie g o , a  k tó re g o  
u w a g i b r z m ią :

—  To, że w  spraw ie Stawiskiego, 
prawie w szyscy obwinieni, aby nie 
powiedzieć poprostu w szyscy, byli 
dopuszczeni do m asonerji, boleśnie 
dotknęło i zaskoczyło zwolenników 
idealistycznych i szczerych... Naraz

m a s o n a  o  m a s o n e r j i
świecie, ale działanie tego sam otnika U w ag i p . B a r le s ‘a  o ra z  g łęb sze  
w przestrzeniach rozwiało się i stało ro z w a ż a n ia  C h a r le s  M a u r ra s ‘e 
się tylko m otywem  dekoracyjnym  w w sk a z u ją , ja k  ożyw iony  j e s t  obec- 
całości dogm atów  i obrządków  ma- n ie  w e  F r a n c j i  r u c h  p o jęć  o m a ­
sońskich.

! życiu gospodarczem  K ongresów ki. 
Również s tro n a  k u ltu ra ln a  za trzy ­
muje n a  sobie uw agę Jeleńskiego, 
k tó ry  z p rzerażeniem  w idzi, że in-

s k ic h  a n i  s ło w a  n ie  zam ie n io n o .
Z a ra z e m  je d n a k  w id a ć , że n ic

in n e g o  n ie  z a jm u je  p . ^ teligeneji po lskiej bliższy  je s t żyd
ja k  w ła ś n ie  to  p o r o z u m ie w a n ie '^  Jp& taA «w ia
s ię , a  p rz e k o n a n ie , ze  j e s t ono
n a  c z a s ie , t a k  on  u z a s a d n ia :

1. szeiokie w arstw y w obu pań­
stw ach pragną porozum ienia, które 
winno być osiągnięte bez żadnego

też w alczyć z panującym  prądem . 
W ydaje  k ilka broszur, ja k :  „N asz
św iat finansow y1', „Żydzi n a  w si“ , 
„D w oracy żydów “ , „W  spraw ie sa-

nacisku, zauważyłem , że zarów no “w m,grządu ..u st ■■naszych , „Ż rdzi, 
Polsce, jak  na Litwie nastroje ogólit Niemcy i my . \ \  te j o s ta tn ie j bro- 
sprzyjajp temu, rządy obu krajów  ' szurze w ystępuje  ostro  przeciw  o- 
mogę śi ti alo przystąpić do rokow ań , sa(jn ic tw u  niem ieckiem u w K ongre- 
bez obaw y, że w yw ołają one falę nie­
zadowolenia,

2. nienawiść między Litwą ł Niem 
catni osiągnęła sam szczyt, co stw a­
rza nastroje przychylne dla rozm ów 
f. Polską. . ... . s

S p o s t rz e ż e n ia  t e  p . Z u b o w a  o
le p s z y c h  n a s t r o ja c h  s ą  i z a jm u ­
ją c e  i m iłe .

(W d a lsz y m  c ią g u , g d y  z j a w i a !

sówce. Si nura wianemu wielką
skalę

„RO L a "
W  J e j  a tm osferze wychodzi p ierw ­

szy num er tygodn ika  ,.R ola“ w r. 
18S3. U kazanie się „R oli", pism a an ­
tysem ickiego i kato liekiego, wywo­
łuje -wielkie zdenerw ow anie w ko

daje  „R olę“ , by w końcu doczekać się 
zm iany nastro jów  społeczeństw a i 
w krótce p rzed  śm iercią móc stw ier-

s ię  m g l is ty  je s z c z e  z a ry s  m ożli- łach żydow skich i bezwzględna w al- 
w eg o  po ro zu T n ien ia , n ie  w s z y s t  kę z Jelcńsk im  i jego dziełem. M i­
ko  j e s t  je d n a k o w o  z ro z u m ia łe .  i mo to  Jc leńsk i nie załam uje się, ani

  W  kombinacji N iem cy-Litw a- me ustępu je , i przez długie la ta  wy-
ZSRF; posiadanie W ilna przez Litwi- 1 _ ~T) _1 .wlrnnrtii \raĄ Cl ri
nów  m ogłoby przedstaw iać niebezpie­
czeństw o dla Państw a Polskiego. O- 
becnie oba a ta  minęła. Stosunki 
L itwy z Niemcami uległy dostatecz­
nej zmianie... Polacy uznają obecn e 
naszą zdecydow aną postaw ę w spra­
wie rozw oju kultui y narodow ej, zas 
ogół litewski winien zrozumieć prz •
„ jją c ą  rolę i znaczenie kultury oo.s- 
kiej w  "Vilnie i w yciągnąć z tego od­
powiedni wniosek. W  ten sposób u- 
w a .sm y  że honorow a dla Litwy li* 
kw idacja sporu jest możliwa i obecnie 
możem y oczekiwać, że spraw a połą­
czenia naszego z W ileńszczyzną hę 
dzie rzeczywiście rozstrzygn ęła. Na­
leży jednak rozumieć,_ że porozum ie­
nie .o me może nastąpić nagle zarów ­
no z pow odów  finansow ych, jak i 
aum inlstracyjnych. Rzeczą najw aż­
niejszą jest, że zagadnienie rozstrzyg­
nięte będzie w zasadzie. Oba narody 
będą mogły w ejść w  ścisłe stosunki 
i przekonać się, że serdeczna przyjaźń 
Litwy niepodległej z W ilnem i Polską 
jest dla obu narodów  koniecznością 
historyczną.

S ą  tu  z a p e w n e  n ie ty lk o  *v 
s t r e s z c z e n iu  P . A . T -ic z n e j, k tó ­
r a  w ie le  z d a ń  p o d a je  w rdoc  iue 
d o s ło w n ie , a le  w  sa m y c h  w yw o 
d a c h  p . h r .  Z u b o w a, d w o is te  oicre- 
ś le n ia . Co in n e g o  p o s ia d a n ie  i - 
n a  p rz e z  L itw in ó w , a  co in n n e g c  
p o łą c z e n ie  li te w s k ie  z W ile ń sz ­
c z y z n ą  lu b  p r z y ja ź ń  Litwy n ie ­
p o d le g łe j z W iln e m  i P o lsk ą .
T y lk o  ta  d ru g a  m o ż liw o ść  w ch o ­
d z i w  r a c h u b ę , a  w  n ie j  zm ieśc i 
s ię , j a k  u w z g lę d n ie n ie  p r z o d u ją ­
c e j k u l tu r y  p o ls k ie j w  W iln ie  
t a k  te ż  u z n a n ie  ro z w o ju  l i te w ­
s k ie j k u l tu r y  n a ro d o w e j, b y  p o ­
w tó rz y ć  u ż y te  p rz e z  p. h r .  Z ubo ­
w a  o k re ś le n ie . D o b ry  z a ś  dźw ięk  
m a ją  je g o  s io w a , że w szy s tk o  to  
p o w in n o  o d b y w ać  s ię  b sz  n a c isk u  
i n ie  n a g le , bo to  n ie  pom oże, a 
m oże zaszk o d z ić , ta m  gd z ie  dw  
n a ro d y  z b liż a  ku  so b ie , j a k  s łu s z ­
n ie  r a z  je s z c z e  s tw ie rd z a , ko 
n ie c z n o ść  d z ie jo w a .

S ta n is ła w  S iro ń s k i.

ojiuszczonych źródeł zarobkow ania, 
z d rug iej zaś pop ieran ie  każdego 
objaw u uczciwej w tym  k ierunku  
in icjatyw y, ja k  n iem niej rozbudza­
nie w społeczeństw ie ducha p rzed ­
siębiorczości, oszczędności i posza­
now ania pracy .

„Z W IĄ Z E K  K A T O L IC K I"
Poza p racą  publieystyczno-w y- 

daw niezą był Jc leń sk i rów nież p io ­
nierem  pracy , k tó ra  odpow iada dzi­
siejszem u pojęciu  A kcji K ato lick ie j. 
B ył n ie jako  pionierem  świeckiego 
ruchu katolickiego, T a  s tro n a  dzia­
łalności J a n a  Jeleńsk iego  z-nalazla 
na jdob itn ie jszy  w yraz w założeniu 
w r . 1905 „Zw iązku K atolick iego". 
N a założenie tego rodza ju  zw iązku 
pozwoliła zm iana stosunków  po li­
tycznych po w ojnio ro sy jsko-japoń­
skiej, w yraża jąca  się w  łagodn ie j­
szym kursie . „Związek K ato lick i"  
rozw ija się dość szybko, w dużej 
m ierze dzięki p racy  członka kom i­
te tu  kierow niczego —  Jeleńskiego. 
Jednakże  n ie dane m u było długo 
działać w tym  charak te rze , gdyż w 
r. 1909 um iera , pozostaw iając wdo­
wę, I. p . Ludw ikę z Czajcw skich.

W  25-L E C IE  
W łaśnie w czoraj p rzypad ła  25-ta  

rocznica od czasu zgonu założyciela 
„R oli“ i  „Zw iązku K ato lick iego1 
R ocznica ta  m inęła naogół bez c- 
cha. J e s t  to  dowód słabego w yrobie­
nia społecznego op in ji polskiej. J a n  
Je lcńsk i by ł bowiem prekursorem  
nowych czasósw i jedynym  człowie­
kiem , k tó ry  sam  rniał odwagę i po 
t r a f i ł  p rzeciw staw ić się wszeeliw ład-

i stato się rzeczą w idoczną dla szero-

W K R ó P  M R O K Ó W  A N A L F A ­
B E T Y Z M U  K R E S O W E G O  SZK O  
Ł Y  M A C IE R Z Y  S Z K O L N E J  S T A  
N O W IĄ  O G N IS K A  O Ś W IA T Y .

Ostatnie dni zapisów na P IE l u R IY M K Ę do

Z I E M I  Ś W I E T E J
l . V  3 4  — 1 0 . V  3 4

Z S .  • m m i  w raz zc zw iedzaniem
i f t O N S T A N T Y N O P O L A  

W A G O N - L I T S  C O O K .
K ra k o w s k ie  P rzedm E eScłe  42 44.

W W filt na ks .
Sąd odwoławczy zatwierdził wyrok
C H O JN IC E  14.4 (*el- A B C). 

W czoraj popołudniu W ydzia ł Odwo- 
ław-czy S ąd u Okręgowego w C hojni­
cach pod przew odnictw em  sędziego 
Chmielewskiego ro zp a try w a ł spraw ę 
ks. pułkowniJeą W ryezy i rolnika 
ijew ińskiego z W iela  o zorganizo­
wanie s tra jk u  szkolnego.

W  pierw szej in s tan c ji Sąd  G rodz­
ki skazał kg. pułk . W ryczę na 2 
miesiące aresz tu , a  p. Lew ińskiego

na 6 tygodni aresz tu , z zaliczeniom 
aresz tu  prew encyjnego.

N a  w czorajszej rozpraw ie oskar­
żał p ro k u ra to r W and tke , oskarżo­
nych bron ili adw okaci: dziekan Jan  
N owodw orski z W arszaw y i  mee. 
S ergo t z Chojnic. P o  przem ówieniu 
p ro k u ra to ra  i św ietnych przemówie­
niach obrońców, sąd w ydał wyrok, 
za tw ierdzający  w yrok Dierwszej in­
stanc ji.

kiego grona braci, nieuw ażających 
wolnom ularstwa za stow arzyszenie 
zasiłków i za pew nego rodzaju o- 
patrzność dla oszustów , że już od 
pól wieku dążność m asonerji do u- 
trzym yw ania w  swem ręku całej 
władzy i wszelkich źródeł wpływów 
odwróciła ją  od właściwych jej ce­
lów... 7 '-y t szerokie stosow anie we 
wszelkich okolicznościach masońskiej 
zasady w zajem nej pomocy doprow a­
dziło do nadmiernej liczby nadużyć 
i niesprawiedliwości, pokryw ało za- 
ctużo aziatań nagannych, ochraniało 
zbyt wielu w inow ajców  przed słusz­
nym wymiarem sprawiedliw ości, a  w 
niektórych w ypadkach ta  źle pojmo­
wana pomoc w zajem na przyjmowała 
poprostu posiać wspólnictwa.

Przew aga, nieznacznie nadana po­
woli spraw om  politycznym, doprow a­
dziła do zaoiegów  w yborczych i do 
kombinacyj w ątpliwej w artości, w 
których prestiż daw nego w olnom ular­
stw a zapada się zupełnie w raz z jego 
godnością i niezależnością... Sukcesy, 
osiągnięte na tej drodze, oraz uprzy­
wilejowanie zwolenników masonerji 
na stanow iskach urzędowych, w pro­
wadziły w  jej szeregi bezw stydnych 
poszukiwaczy zysku osobistego... Z 
drugiej strony jest rzeczą jasną, że 
stowarzyszenie, rozporządzające pra­
wie całkowicie rządem , parlamentem, 
prefektami, urzęaam i, sam orządam i 
i t. d., winno podlegać nadzorowi ze 
strony narodu, którym zarządza, oraz 
ze strony obyw ateli, którym udziela 
korzyści lud których odsuw a na pod­
stawie dyrektyw  powziętych w cie­
niu, czyli, że jeżeli to panow anie ma 
istnieć, powinno ono odbyw ać się w 
pclnem świetle dziennem.

P rzesilen ie , ja k  w idzim y, dotyka 
sam ych podstaw  budowy, z tego też 
powodu stanowi ono w jej murach 
przedm iot namiętnych sporów. Od­
czuwa się naglącą potrzebę zmiany 
k erunku. Ale zlo jest tak głębokie, że 
najlepiej naw-et usposobieni ludzie co­
fają się przed działaniem... T rzeba 
liczyć się z tymi, których prow adzi 
interes osob.sty i którzy przejęci są 
duchem kliki... T rzeba wyswobodzić 
się z przedsiębiorstw a politycznego i 
w yborczego, ktorego kierownicy

s o n e r j i ,  w  k ie ru n k u  re w iz ji.

Ze strony PolsKi nic Litwie nie grozi
Wystąpienie hrabiego Zubowa

W  zw iązk u  z p o b y te m  k re w n e g o  
m a rsz . P i łs u d s k ie g o , h r .  Z u bow a 
w  W a rs z a w ie  d z ie n n ik  lite w sk i 
„ D ie n a "  z a m ie sz c z a  o b sz e rn y  a r ­
ty k u ł  h ra b ie g o  o s to s u n k a c h  p o l­
sko  - li te w s k ic h .

N a  w s tę p ie  a u to r  z a s t" z e g a  s ię , 
że w y ja z d  je g o  do W a rs z a w y  n ie  
m ia ł  ż a d n e g o  c h a ra k te ru  u rz ę d o ­
w eg o  i p o li ty c z n e g o  i w  B e lw e d e ­
rz e  b y ł je d y n ie  w  c h a ra k te rz e  
k re w n e g o  m a r s z a łk a . P o z a te m  Zu- 
bow  tw ie rd z i, że w  c z a s ie  ro z ­
m ów , a n i ra z u  k w e s tje  li te w sk ie  
n ie  b y ły  p o ru s z a n e . F o  tem  z a ­
s t r z e ż e n iu  a u to r  d z ie li s ię  z p u ­
b lic z n o ś c ią  l i te w s k ą  sw em i w ra ż e  
n ia m i i sp o s trz e ż e n ia m i, k tó re  
zg ro m a d z ił w  c z a s ie  sw y ch  l ic z ­
n y c h  rozm ów  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o .

„W  czasie pobytu w Polsce —  stwier 
dza hr. Zubow —  przekonałem się, że 
możliwość nawiązania rokowań pomię­
dzy obu narodami znacznie już wzro­
sła i to zarówno w Polsce, jak i na 
Litwie. Nastroje społeczne sprzyjają 
temu porozumieniu, które przez obie 
strony byłoby przyjęte z w i elki Sm za­
dowoleniem, Rządy obu krajów mngą 
już śmiało wstąpić na drogę rokowań 
bez obawy, że wywołają tem falę nie­
zadowolenia".

D a le j Z ubow  s tw ie rd z a , że n ad  
s to s u n k a m i p o lsk o  - li te w sk ie m i 
n ie w ą tp l iw ie  z a c ią ż y ło  p o w a ż n ie  
zb y t b lisk ie  w sp ó łży c ie  z N ie m c a ­
m i W k o m b in a c ji N iem cy  —  L i­
tw a  —  Z SR R . W iln o  w  rę k a c h  L i­
tw in ó w  p rz e d s ta w ia ło  n ie w ą tp l i ­
w ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  P o lsk i. 
O b ecn ie  s y tu a c ja  r a d y k a ln ie  s ię

z m ie n iła . S to su n k i m ięd zy  L itw ą  
a  N iem ca m i u le g ły  ra d y k a ln e j 
z m ia n ie  i d z iś  ju ż  n ie m a  L itw in a , 
k tó ry b y  n ie  ro z u m ia ł, że ze s tro ­
n y  n ie m ie c k ie j g ro z i L itw ie  S ta łe  
i p o w ażn e  n ieb ez p ieczeń s tw o . N ie  
n a w iść  m iędzy  L itw ą  a  N ie m c a ­
m i do ch o d z i do p u n k tu  k u lm in a - 
c jrjn e g o . F a k t  te n  s tw a rz a  w =pe ■ 
łe c z e ń s tw ie  li te w sk ic m  n a s t ro je  
p rz y c h y ln e  d la  rozm ów  z P o lsk ą , 
a je d n o c z e śn ie  m u s i w y w o łać  w  
P o ls c e  z a u fa n ie  do L itw y .

P o la c y  —  dow odzi a u to r  -— u- 
z n a ją  ju ż  n a s z ą  zd ecy d o w an ą  w o­
lę  w  s p ra w ie  ro z w o ju  k u l tu ry  n a  
ro d o w e j i pod  ty m  w zg lęd em  n ic  
n a m  ju ż  z te j  s t ro n y  n ie  z a g ra ż a . 
O gó l l i te w sk i n a to m ia s t  w in ie n  
z ro zu m ieć , że w  W iln ie  p rz o d u ją ­
ce s ta n o w isk o  z a jm u je  k u l tu r a  
p o ls k a . Z te g o  f a k tu  m u s im y  w y­
c ią g n ą ć  o d p o w ie d n ie  w n io sk i. N ? 
ty c h  p o d s ta w a c h  w za jem n eg o  sa 
u f a n i a  i u z n a n ia  p ra w  m ożem y o- 
c zek iw ać , że s p ra w a  p o łą c z e n ia  
n a sz e g o  z W ile ń sz c z y z n ą  będzie  
p o m y ś ln ie  ro z s trz y g n ię ta .  N a leży  
je d n a k  z ro zu m ieć , że p o ro zu m ie ­
n ie  to  n ie  m oże n a s tą p ić  n a g le , 
z a ró w n o  z pow odów  fin a n so w y c h , 
ja k  i a d m in is tr a c y jn y c h . Z ag o je ­
n ie  te j  r a n y  n a le ż y  z o s ta w ić  cza  
sow i. R zeczą  p a jw a ż n ie js z ą  j e s t  
że ju ż  d z iś  m o żn a  tę  s jtraw ę  za ­
ła tw ić  w  z a sa d z ie . —  O ba n a ro ­
dy m o g ą  ju ż  w e jś ć  w  śc is łe  s to - 

•su n k i, -ż e b y  u g ru n to w a ć  przeko  
n a n ie , że s e rd e c z n a  p rz y ja ź ń  L i­
tw y  n ie p o d le g łe j  z W iln e m  i P o l­
sk ą  j e s t  d la  obu  n a ro d ó w  k o n iec^ , 
n c ś c ią  h is to ry c z n a .

23 pytaniu prof. Mac Lear'?
R o l a  i y d ó w  w  k o m u n i z m i e

W  k a to l ic k ie m  c z a so p iśm ie  a- 
m e ry k a ń s k ie m  „ T h e  C ro s s "  u k a ­
z a ł s ię  o s ta tn io  l i s t  o tw a r ty  p ro ­
fe s o ra  u i łw e r s y te tu  D o n a ld a  M ac 
L e a n , s k ie ro w a n y  do S a m u e la  
U n te rm e y e ra  z „ W o rld  J e w is h  
E c o n o m ic  F e d e r a t io n " .  W  liśc ie  
ty m  p ro f .  M ac  L e a n  s ta w ia  23 
p y ta n ia ,  m a ją c e  w y ja ś n ić  s to s u ­
n e k  ży d ó w  do  k o m u n iz m u  i p ro ­
p a g a n d y  b e z b o ż n ic tw a . O to  n ie ­
k tó r e  z  ty c h  d ra s ty c z n y c h  p y ta ń :  
„C zy  m o ż e 'm i  P a n  p o w ied z ie ć , 
w ie lu  żydów  je s t  c z ło n k a m i K c-

W ra c a ja c y  od c r.o rego  w ik a r jń s z  
k a śc io la  N . M P „  k s. J a n  N o w a*  
cu d em  n ie m a l u m k n ą  ^n lie rc?- 
K oń . z a p rz ę ż o n y  do do ro żk i, k tó ­
r ą  je c h a ł  k s. N o w ak  ro z b ie g a ł 
s ię  n a  p la c u  11 L is to p a d a , po ­
d ra ż n io n y  p rz e s u n ię c ie m  s ię
u p rz ę ż y . D o ro ż k a rz  n ie  Lyl w  a 
n ie  o p an o w ać  k o n ia , ta k  że te n  
c a łą  s i łą  w p a d ł n a  w y s ta w ę  sk le ­
pu  M iih ls te in a , i łu k ą c  w ie lk ą  
szy b ę  w y s ta w o w ą  i n is z c z ą c  w y ­
s ta w io n y  to w a r  K s. N o w a k  i do­

nic m etody, zdecydow ać się na od­
padnięcie nieuchronne niezliczonych 
kandydatów  na urzędy, na aw anse, 
na odznaczenia lub na jakiekolwiek 
przywileje, którzy w stąpili do m aso­
nerji na to, by z niej korzystać.

P . C h a r le s  M a u r ra s  d o d a je  od 
s ie b ie  do ty c h  u w a g , że  ź ró d ło  z ła  
j e s t  je s z c z e  z n a c z n ie  g łę b s z e :

—  Podstaw ow e ideje masonerji by­
ty lałszyw e. N aw et jeśli je brać tak, 
jak one same chcą się przedstaw iać, 
bez w chodzenia w tajne zamiary, 
miały być one prostym  system em  
moralności osobistej. Lecz wyniki ta ­
kiego, że tak powiem, suchego Chle­
ba moralności zaw sze były jednako­
we. Głoszenie samej tylko moralności 
tw orzy obłudników lub buntow ników . 
Olbrzymia i nieskończona w yższość

, , - - praicyczna religji w tej dziedzinie mo-
k a lc c z o n y  szkłem p o b ie g ł je sc z e  ralności na
d a le j ,  lecz  z a tr z y m a n y  z o s ta ł F ‘ *

agitatorzy są  na stanow :skach kieru- m in te r n u ?  C zy je s t  p rz e s a d ą , ż 
jących... T rzeba, jeśli chce się zmie-^ n a  545 n a jw y ż sz y c h  u rzęd n ik ó w

S z c z ą f c i e  w  n i e s z c z ę ś c i u

Cuctem u n k n ą ł śm ierci
K A L IS Z , 14. 4. ( te l .  w ł .) .  — ro ż k a rz  w y p a d li n a  b ru k , n a

szc z ę śc ie  n ie  d o z n a ją c  c ięż szy ch  
o b ra ż e ń , n a to m ia s t  k o ń , s i ln ie  P °“

p rz e z  p rz e c h o d n ió w .
przeohod/ą przez krąg  boskości. Mo­
ralność, w yzuta z teologji, tracąc swe 
pobudki ooowiązkowości, zasycha i 
zarazem zbacza z drogi, słabnąc i

so w ie c k ic h  447, t- j . 83 p ro c ., j e s t  
ży d ó w ?  C zy m oże m: P a n  d a ć  cy ­
f r y  szczeg ó ło w e?  C zy p ra w d ą  
je s t ,  że J a r o s ła w s k i  - G u b e lm an n  
o b ecn y  .s z e f  a te is ty c z n e g o  b iu r a

p ro p a g a n d y  so w ieck ie ; i tw ó rc a  
„ f r o n tu  a n ty r e l ig i jn e g o " ,  j e s t  ży ­
d e m ?  C zy p ra w d ą  je s t ,  ż  Tro^ 
ck i, K ie re ń s k i, Z in o w iew  K am e- 
new , L itw in o w  i w ięk szo ść  pozo­
s ta ły c h  p rzy w ó d có w  bolszew ic«  
k ich  s ą  ż y d a m i?  Czy p ra w d ą  je s t ,  
że p o w sz e c h n ie  u z n a n y  za  a p o s to ­
ła ko m u n izm u  i a n ty r e l ig i jn e g o  
so c ja liz m u , K a ro l M arie b y ł ży ­
d em ?  Czy p ra w d ą  je s t ,  że  b y ły  
p re z e s  ży d o w sk ie j f i rm y  b a n k o - 
w ej K u h n , L oeb  a n d  Co w  No* 
w ym  J o r k u  —  o fia ro w m ł L e n in o -  
w i 1 m iljo n  d o la ró w  n a  f in a n so *  
w a n ie  a te is ty c z n e g o  k o m u n iz ­
m u ? "  D a lsz e  p y ta n ;a  d o ty c z ą  k o ­
m u n is ty c z n e j re w o lu c j i  w  3 a -  
w a r j i  p o d  wmdzą K u r ta  E is n e r a  
o ra z  k rw a w y c h  rz ą d ó w  Bel: K u n y  
n a  W ę g rz e c h .

KośW i cmenłirz
z a j ę t e  p r z e z  k o m o r n i k a

O niecodziennym wypadku do. wentarzeńi, a nadto zajął kościół,
n o s i ty g o d n ik  lu d o w y  „ P ia s t " :  W 
pow iiecie k o lb u sz o w sk im . w  g m i­
n ie  W id e lk a , z o s ta ł  ro z p a rc e lo w a ­
n y  w  d ro d ze  p ry w a tn e j  fo lw a rk  
J e r z e g o  T y sz k ie w ic z a  o o b sza rze  
około  300 m ó rg  je s z c z e  w  ro k u  
1919. C h ło p i z o k o lic z n y c h  w si 
ro z k u p ili  te n  fo lw a rk , a  czę ść  te ­
go w  ro k u  1919 w y k u p iła  g m in a  
W id e lk a  n a  p ro b o s tw o  i pod ko ­
śc ió ł rzy m .-k a t., k tó r y  do ro k u  
1923 z o s ta ł  z u p e łn ie  w y b u d o w a ­
ny . W y b u d o w an o  ró w n ie ż  p leb a - 
n ję  i in n e  b u d y n k i p a r a f j a ln e .  Po  
n ie w a ż  T y sz k ie w ic z  p o s ia d a  d lu -

wyrodniejąc. Praw o jej staje się go- g i, w ie rz y c ie le  sk ie ro w a li  sp ra w ę  
loslownem, a praktyka jej zew nętrz- do s ą d u . W  r e z u l ta c ie  do g m :ny 
na obraca się coraz bardziej w ko- W id e łk i z je c h a ł k o m o rn ik  sąd o w y  
medję. Dawni masoni jako sym bol z K o lb u szo w e j i z a ją ł  w sz y s tk ie  
swej religijności przyjęli jakiegoś g o s p o d a r s tw a  c h ło p sk ie , z n a jd u -  
Wielk.cgo Budowniczego w w szech- j j ą c e  s ię  n a  fo lw a rk u  w ra z  z in -

p ro b o s tw o  i c m e n ta rz  rz y m sk o  - 
k a t., w rę c z a ją c  k s ię d z u  G ręb sk ie - 
m u, p ro b o szczo w i, p ro to k ó ł z a ję ­
c ia  z p o d a n ie m  w a r to ś c i  szacu n k o  
w ej k o śc io ła , c m e n ta rz a , p ro b o ­
s tw a  i g ru n tó w  p le b a ń s k ic h .

C h ło p i, oburzeni ty m  w ypad  
k iem  do żyw ego  z e b ra l i  s ię  pod  
p rz e w o d n ic tw e m  k s . G ręb sk ieg o  i 
u d a li s ię  do n acz . s ą d u , k tó ry  o- 
b e c a ł z a ją ć  s ię  tą  sp r a w ą  i w y­
łącz y ć  k o śc ió ł z pod  eg zek u c ji.

Podróżuj
samulotem

\

\
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Rozmiary stawrsHjady grodzieńskiej
G ro d n o , K ra k ó w , W iln o ,  C z ę s to c h o w a

D o n o s il iśm y  w c z o ra j o w yni-1  ży d o w sk ieg o  o sz u s tw a , g d y ż  po- o d  a g e n tó w  g ro d z ie ń sk ie g o  tu w a -  
k a c l ś le d z t a p rz e p ro w a d z o n e g o  szK o ao w an i z g ła s z a ją  s ię  c ią g le , rz y s tw a  b an k o w eg o .

W l!n a ’ g(^ le p o n ad t 6 0 1 w  w ile ń s k im  w y d z ia le  ś led - N ie  je s t  to  je d n a k  o s ta te c z n a
T ł a n w  a 2 e n t° w T fiw a rz y s .w a  | M ym  p rz e s łu c h a n o  ta m te js z y c h  lic zb a . D a ls z a  r e j e s t r a c ja  t r w a .

ego  w ro  n .e  w  z le j lu b  r e p r e z e n ta n tó w  o sz u k a ń c z e j sp ó i-  J e d n o c z e ś n ie  d o w ia d u je m y  s ię
ki g ro d z ie ń s k ie j ,  S a łu c k ie g o  i Go- z G ro d n a  re w e la c y jn y c h  szczego-
b e ra , k tó rz y  w e rb o w a li k l i e n tó w ; tó w :

d o b re j w ie rz e  n a c ią g a ło  lu d z i n a  
k u p n o  b e z w a rto ś c io w y c h  o b lig a ­
cy j ży d o w sk ieg o  b a n c z k u . P o d o b ­
no  a f e r ę  w y k ry to  w K ra k o w ie  •— 
w c z o ra j ś led z tw o  d o ta r ło  do C zę­
s to ch o w y .

T u  p rz e p ro w a d z o n o  s z e re g  r e ­
w izy j u a g e n tó w  T o w a rz y s tw a  
B an k o w eg o  i z n a le z io n o  z n a c z n ą  
ilo ść  p ro s p e k tó w  n a  z a m ó w ie ń .£ 
d o la ró w e k , pożyczk i b u d o w la n e j 
o ra z  o b f i ty  m a t e r j a ł  rek la m o w y . 
Z a rz ą d  to w a rz y s tw a  s ied z i ju ż  w 
w ię z ie n iu  d o k ą d  p rz y b y ło  ceraz  
6 ześc iu  a g e n tó w , p rz e w a ż n ie  ze 
s f e r y  ro b o tn ic z e j , d z ia ła ją c y c h  w 
n a j le p s z e j  w ie rz e  i d a le k ic h  od 
św ia d o m e g o  w sp ó łu d z ia łu  w  tem  
o sz u s tw ie . W C z ę s to c h o w ie  k i l­
k a s e t  o sób  z o s ta ło  p o sz k o d o w a ­
n y c h  n a  k i lk a n a ś c ie  ty s ię c y  z ło ­
ty c h . N ie w ą tp liw ie  d a ls z e  ś le d z ­
tw o  u s ta i i  s z czeg ó ło w e  ro z m ia ry

n a  t e r e n ie  W iie ń sz c z y z n y  i No- 
w o g ró d czy zn y . O b a j a r e s z to w a n i  
tw ie rd z ą  z c a łą  s ta n o w c z o ś c ią ,  że 
n ic  n ie  w ie d z ie li  o o s z u k a : '- - y c h  
m a c h in a c ja c h  W o lb e rg a  i F ry d -  
la n d a  i d z ia ła l i  w  p rz e k o n a n iu , 
że g ro d z ie ń s k ie  T o w a rz y s tw o  B a n  
kow e, k tó r e  r e p r e z e n tu j ą  j e s t  in ­
s ty tu c j ą  g o d n ą  z a u f a n ia .  O bu  
„ re p r e z e n ta n tó w "  po  p r z e s łu c h a ­
n iu  zw o ln io n o . N ie m n ie j je d n a k  
to czy  s ię  p rz e c iw k o  n im  d a ls z e  
d o ch o d z e n ie .

Z a p o c z ą tk o w a n a  p rz e z  p o lic ję  
w ile ń s k ą  n a  s z e r s z ą  s k a lę  r e j e ­
s t r a c j a  p o sz k o d o w a n y c h  p rz y n io ­
s ła  o b f i ty  p lo n . J a k  d o ty c h c z a s  
ju ż  500 W iln ia n  z łoży ło  z a m e ld o ­
w a n ia , że z o s ta l i  o s z u k a n i p rz e z  
n a b y c ie  o b lig a c y j n a  d o la ró w lri

Powtórna o ser aria
k s .  m e t r o p o l i t y  J s ł b r z y k o w s k i s p c *

W IL N O , 14-4. W  w y n ik u  o d b y ­
ty c h  o s ta tn io  b a d a ń , g re m ju m  le ­
k a rz y , pou  k tó ry c h  o p ie k ą  z n a jd u ­
j e  s ię  k s . m e t ro p o l i ta  J a łb rz y k o w -  
eJri po&Lamowiło p o d d a ć  J .  E . p o ­
w tó rn e j  o p e ra c j i .  T e rm in  o p e ra ­
cja z o s ta ł  w y z n a c z o n y  n a  d z iś , w  
k lin ic e  św . J ó z e f a ,  g d z ie  k s . m e ­

tr o p o l i ta  s ta le  p rz e b y w a .
W  so b o tę , d n ia  14 b. m ., o g o ­

d z in ie  8 ra n o  J .  E . k s . b is k u p  M i 
c h a lk ie w ic z  o d p ra w ił  w O s tre j  
B ra m ie  m szę  św . n a  in te n c ję  po ­
m y ś ln eg o  w y n ik u  o p e ra c j i  k s. 
m e tro p o l ity .

A^fintury i akr-i e
na szlaku Warszawa—Wilno

W IL N O , 14. 4. —  R o k ro c z n ie , 
w  o k re s ie  w c ie la n ia  p o b o ro w y c h  
do  sze reg ó w , n o to w a n e  s ą  a w a n ­
tu r y  re k ru c k ie j  W c z o ra jsz y  i 
p rz e d w c z o ra js z y  p o c ią g  osobow y  
W a rs z a w a  - W iln o  p rz y s z e d ł do 
W iln a  w  s ta n ie  o p ła k a n y m . W 
w ie lu  w a g o n a c h  b ra k o w a ło  szyb , 
w ozy b y ły  z a b ru d z o n e  i z a śm ie ­
cone , w  n ie k tó ry c h  w id n ia ły  z e r  
w a n e  h a m u lc e  z a p a so w e  i t . d.

B y ły  to  z n a k i a w a n tu r  re k r u c  
k ic h , ja k ie  m ia ły  m ie js c e  n a  s z la ­
k u  p o m ię d z y  W a rs z a w ą  i W iln e m  
N a  n ie k tó ry c h  m n ie js z y c h  s t a ­
c ja c h  p o c ią g  z a trz y m y w a n o , u c ie  
k a ją c  s ię  do in te r w e n c j i  p o lic ji ,

le cz  z  c h w ilą  g d y  nocie ,g  ru s z a ł  
w d a ls z ą  d ro g ę  —  a w a n tu r y  w y ­
b u c h a ły  p o n o w n ie . K ilk u  n a jw ię ­
ce j „ a k ty w n y c h "  r e k r u tó w  z a trz y  
m an o .

W  obu  d n ia c h  p o c ią g i p rz y b y ­
ły  do W iln a  ze z n a c z n e m  o p ó ź n ił 
n ie m  z e  w z g lę d u  n a  d łu ż s z e  _ p o ­
s to je  na  s t a c ja c h .  W  W iln ie  w y ­
s ia d a n ie  r e k r u tó w  o d b y ło  s ię  w  
sp o k o ju . N a to m ia s t  w  d ro d ze  
o f ia ra m i p o b o ro w y c h  p a d ło  k ilk u

U s ta lo n o  m ia n o w ic ie , że  g ro ­
d z ie ń s k ie  to w a rz y s tw o  b a n k o w e , 
p o s ia d a ją c e  p o n a d  30 ty s ię c y  
k lie n tó w , w n o sz ą c y c h  r e g u la r n i e  
o p ła ty  m ie s ię c z n e , d z ięk i czem u  
o s ią g n ę ło  m iljo n c w y  o b ró t  —  w 
rz e c z y w is to śc i d y sp o n o w a ło  k a p i­
ta łe m  z a k ła d o w y m , w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  w y n o sz ą c y m  z a le d w ie  
8500 zł.

S u m a  t a  b y ła  p r y w a tn ą  w ła s ­
n o śc ią  i w k ła d e m  W o lb e rg a , g d y ż  
re s z ta  cz ło n k ó w  f ik c y jn e j  s p ó ł­
d z ie ln i b a n k o w e j n ie  w n io s ła  do 
k a sy  p rz e d s ię b io r s tw a  a n i g ro ­
sza .

S p ó łd z ie ln ia  s k ła d a ła  s ię  o s t a t ­
n io  z n a s tę p u ją c y c h  o só b :

S . W o lb e rg , je g o  z a s tę p c a  Sz. 
F ry d la n d , A . R e jz n e r  —  w ła ś c i­
c ie l p r a ln i ,  C h a n a  L u b ic z ó w n a  —  
1 8 -le tn ia  p ra c o w n ic z k a  b a n k u , 
Sz S to la r  —  f r y z j e r  z z aw o d u , 
A z a rc h  —  z z a w o d u  a k to r ,  M . 
P o d o ro w sk a  —  k u z y n k a  W o lb e r-  
g o w e j, W o lb e rg o w a  —  ż o n a  d y ­
r e k to ra ,  I . W o lb e rg  —  b r a t  d y ­
r e k to r a  o ra z  B. M a ra s z  —  k u z y n  
d y re k to ra  sp ó łd z ie ln i .

S am  sk ła d  p e r s o n a ln y  c z ło n ­
ków  to w a rz y s tw a  d a je  n a jb p s z e  
ś w ia d e c tw o  je g o  f ik c y jn o ś c i .

D y r . W o lb e rg , p rz e b y w a ją c y  w  
s a m o tn e j celi w ię z ie n ia  g ro d z ie ń ­
sk ie g o , d o z n a ł rz ek o m o  a ta k u  
n e rw o w e g o  i z a c h o d z i p o d e jr z e ­
n ie  s y m u la c j i  —  z n a la z ło  to  p o ­
tw ie r d z e n ie  n a  ła m a c h  p ra s y  g r o ­
d z ie ń s k ie j .

W  d n ia c h  n a jb F ż s z y c h  d y r . 
W o lb e rg  m a  b y ć  p o d o b n o  z b a d a ­
n y  p rz e z  kom  s ję  p s y c h ia tró w .
H a a n M n a B W H

Z  b r a t u

K ALISZ
A resztow anie kolporterów  fa ł izy- 

wych m onet. W  B łaszkacn i okolicz­
nych w siacn g rasow ała  szajka, kol­
p o rtu jąca  fałszyw e 10-złotówki na  
ja rm ark ach  i ta rg ach . Prow adzone 
poszukiw ania przez policję doprow a­
dziły do za trzy m an ia  5 osób, zam ie­
szanych w rozpow szechnianie fa lsy ­
fikatów . N azw iska ich, ze w zględu 
na  dalsze śledztw o, n araz ie  n ie  m o­
g ą  być ujaw nione.
KALISZ

Postrzelony  kłusow nik. Do szp ita la  
vVW. św iętycn  w  W ieluniu przyw ie 
ziono n a  kurację  A ntoniego Ścigałę, 
la t 27, m ieszkańca W ieruszow a. Ści­
g a ła  w  czasie pow rotu do oom u z 
lasu  został postrzelony z ukrycia, 
przez niew iadom ego osobnika, w 
p raw ą nogę.
KALISZ

N a^ad  rabunkow y. Do zagr< dy 
F ranc iszka  S ieradzkiego  we w si ż y t­
nio w przybyło nad  ranem  kilku  o- 
sobników, k tó rzy  pod groźbą rew ol­
werów dom agali się w ydania  pienię­
dzy, znajdujących się rzekom o w su­
m ie 8.00J zł. u  gospodarza. S ieraaz 
ki zaprzeczył te j w ersji, wówczas 
bandyci poczęli p rze trzą sać  m ieszka 
nie, a  znalazłszy  230 zł., zrabow ali 
ją , poczem zbiegli.
CZĘSTOCH OW A .

M orderca prezesa S. M. P . P rzed  
k iiku  dniam i, ja k  to  donosiliśm y, za­
m ordow any zosta ł pn-zes stow . Mło­
dzieży P o lsk ie j w B rzezinach M a- 
łoszyckich, w pow. olkuskim , M iko­
łaj K abza.

Spraw ca po  dokonaniu  m ordu 
zbiegł i  p rzez  k ilka  dn i by ł n ieu­
chw ytny. W  czw artek  m orderca sam  
oddał się w  ręce spraw iedliw ości, 
zgłaszając się do k o m isa rja tu  poli­
cji w Gzęstocbowie. J e s t  nim  W iad. 
M ięta vel M icula, k tó ry  m ordu do­
konał n a  tle  zatargów  osobistych. 
P IŃ S K .

P o ża r kościoła. W  kościele rzym ­
sko-katolickim  w Cohowie w ybuchł 
pożar, k tó ry  częściowo zniszczył ko­
ściół. P o ż a r  pow stał w sku tek  nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem 
przez o rgan istę . M iejscow a ludność 
pożar stłum iła . S paliła  się zakryn tja .

N i  p o d b i ł
A d a m ó w  c * e  s t a r t u j ą ?

W  je d n e m  z  p is m  p o z n a ń sk ic h  
p o ja w ił  s ię  o s ta tn io  l i s i  p . K aczo- 
ró w n y  z P o z n a n ia .  P . K aczo ró w - 
n a  u tr z y m u je  k o n ta k t  l i s to w n y  z 
g ło śn y m i lo tn ik a m i p o lsk im i, b ra ć  
m i A d a m o w ic z a m i, k tó rz y , ja k  d o ­
n o s iliśm y  w  s ie rp n iu  u b ie g łe g o  ro  
k u , u s i ło w a li  p rz e le c ie ć  A t la n ­

ty k , co im  s ię  n ie  u d a ło , spow odu  
k a ta s t r o f y .

Z je d n e g o  z lis tó w  og ło szo n y ch  
w p ra s ie  w y n ik a , że lo tn ic y  n a s i 
nie z re z y g n o w a li z z a m ia ru  zdo­
b y c ia  A t la n ty k u  i w  m a ju  w y s ta r ­
tu j ą  do now ego  lo tu  t r a n s a t l a n ­
ty c k ie g o .

Echa trag iczne j K a tastro fy
p r z e d  s ą d e m  w  P o z n a n i u

PO ZN A Ń , 14.4. W  P oznan iu  to­
czyła się rozpraw a przeciw ko zw ro t­
n iczem u F ranciszkow i W aw rzynia- 
Kowi i m aszyniście kolejowem u W a­
len tem u N iedzielskiem u, oskarżonym  
o spow odow anie k a ta s tro fy  kolejo­
wej w dn iu  15 g ru d n ia  ub. r. n a  mo­
ście L iebelta , p rzy  w jeździe do P o ­
znam  a. K a ta s tro fa  b y ła  trag iczna  w 
sw ych sku tkach , gdyż pociągnęła 8 
o f ia r  śm ierte lnych  i 80 rannych .

A k t oskarżen ia  zarzucał W aw rzy­
n iakow i, iż bez polecenia, nie czeka­
jąc  n a  zaw iadom ienie ko s ta c ji P o ­
znań, p rzepuścił pociąg osobowy z 
Ław icy, k tó ry  s ta ł się bezpośrednią 
p rzyczyną k a ta s tro fy . N iedzielski 
odpow iadał za to, że, jak o  m aszy­
nista , pomimo ostrzegaw czego syg­
nału  „ s tó j"  p rzy  w jeździe na  sia - 
cję n ie  zw olnił biegu.

W aw rzym sk  p rzyzna t się do czy­
nu, N iedzielski n a to m ias t tw ierdzi 
że zw olnił biegu i zachow ał w szelkie 
możliwe środki ostrożności. N iedziel­
ski nio p rzy zn a ł się do w iny, mó­
wiąc, d  w dn iu  kry tycznym  pano­

wał 22-stopniow y m róz, k tó ry  spo­
wodował, żc p a ra , w ydobyw ająca się 
z lokom otyw y, osiadała  na wagonach 
znajdującego się przed nim  pocią­
gu w postac i szronu, un emożliwia- 
jąc  odróżnienie pociągu we mgle. 
K iedy zaś spostrzeg ł sto jący  przy  
moście pociąg, były  ju ż  za późno. 
W praw dzie u ruchom ił w szystk ie ha- 
hulce, jednakże to  na n ic  się nie 
przydało.

In ży n ie r H au p t, jak o  biegły  we­
zw any do spraw y, ośw iadczył, iż od­
pow iedzialność za k a ta s tro fę  nono- 
si całkow icie W aw rzyn iak . D rugi 
zaś b iegły  inż. R echelski ośw ind- 
czył, iż m aszynista  nie może pono­
sić żadnej odpow iedzialności, gdjTż 
zrobił w szystko, co do niego nale­
żało, a  w an in k i a tm osferyczne w 
dużej m ierze p rzyczyniły  się rów nież 
do zbyt późnego do jrzen ia  
przez N iedzielskiego sto jącego p rzed  
nim pociągu.

P o  k ró tk ie j naradz ie  sąd  skazał 
W aw rzyn iaka  na  4 la ta  w’ęzienia, 
N iedzielskiego zaś uniew innił.

C z y  O l e j n i c z a k

D zia ła ł w  obronie w łasne j?

r  t
D ZISIE JSZ E  IM PREZY  

W E
Dziś w W arszaw ie:
W basenie K asy  Chorych prz; ul. 

p a s a ż e ró w , k tó r z y  z o s ta ł p o tu r -  W olskiej 52 o godz. 21-ej robotii.czc 
f  . I m istrzostw a  W arszaw y w następu.1?
o o w am . _ _ , 'c y c h  konkurencjach: 100 m. sty lem

S p ra w c y  a w a n tu r  p o c ią g n ię c i  dowolnym, 200 m. sty lem  klasycz-
z o s ta n ą  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i s ą  
ao w e j.

k r o n i k a  k a l i s k a
W A ŻN E  DLA PAŃ

Z  dniem I maja rb. rozpoczyna się 
aziewiąty 3-miesięczny kurs gotowa­
nia w Domu Młodzieży, koncesjono­
wany przez Ministerstwo W . R. i O. 
P„ pod kierownictwem fachowej kie­
rowniczki —  nauczycielki gospodar­
stwa domowego. Zainteresowane 
panie zechcą się zapisywać w go­
dzinach od 16 do 18 w  kancelarji 
kursów, u l 3 Maja 13, lub w  Spół­
dzielni przy S. M. P. Oplata za cały 
kurs wynosi 15 zl., wpisowe 2 zl., 
prospekt kursów 50 gr.

ZAKOŃCZENIE  
KURSU R ATO W NIC TW A  P. C. K.

W  dniu 12 b. m., o godz. 17, w  
schronie przeciwgazowym odbyło się 
zakończenie kursu ratowniczego i 
przeciwgazowego Polskiego Czerwo­
nego Krzyża Okręgowego oddziału 
w Kaliszu Do licznie zebranych kur- 
sistów przemówił p. dr. Staśkiewicz 
i referent obrony przeciwgazowej p.

Piskowski, poczem kpt. w st. sp., p. 
Chomicz rozdał świadectwa z ukoń­
czenia kursu Wspomniany kurs pro­
wadził p. ar. Kibier.

„NARODZINY BAJKI"
W  dniu 15 b. m., o godz. 17.30, w 

sali Stow. Rzemieślników Chrzęść., 
Kolo szkolne L. O. P. P. przy szkole 
im. J. Słowackiego organizuje przed­
stawienie teatralne p. t. „Narodziny 
Bajki”. Dochód z przedstawienia 
przeznacza się na zasTenie fundu­
szów L. O P. P.

W YBO R Y  DO SAMORZĄDU  

MIEJSKIEGO 
Jakkolwiek regulamin wyborczy 

został już ogłoszony, w  Kaliszu żad­
nych dotąd zarząazeń jeszcze ofic­
jalnie nie wydano. Sądząc jednak z 
innych miast woi. łódzkiego, gdzie 
przygowania są w pełni i wybory 
ogłoszone na dzień 27 maja r. b., na­
leży przypuszczać, że w  Kaliszu od­
będą się również w  tym terminie.

W ie ie i z  P ip fr& n w a
KRADZIEŻE

Z lokalu  F unduszu  P ra c y  p rzy  ul. 
G arncarsk ie j 1/3 n iew ykryci dotąd 
złodzieje, dostaw szy się do w nętrza  
p rzez  "kno , sk rad li złożoną tam  
b ieliznę, p rzeznaczona d la  kolonij 
lertnich, a  m ianow icie: 150 przeście­
rade ł, 40ń poszewek i 400 ręczn i­
ków , łącznej w artości około 1000 zł.

Z m ieszkania  dr. G izińskiej-Soko- 
likow ej (ul.. Słowaclricgo 2 4 ), rów­
n ież dostaw szy się przez okno, sk ra ­
d li złodzieje 3 p a ry  firan ek  i m ar­
m urow y g a rn i tu r  z b iu rka , ogólnej 
■wartości około L50 zł.

L IK W ID A C JA  LOM BARDU 
W  P IO T R K O W IE

Założony jeszcze p rzed  w ojną 
p rzy  P io trkow skiem  T-w ie Pożycz- 
kowo-Oszczędnościowcm, przem iano- 
wi n em  później n a  P io trkow sk  
Spółdzielczy B ank  P ow iatow y, lom ­

b ard , k tó ry  w okresie  w ojny i po 
w ojnie, w m iarę  w zras tan ia  biedy, 
oddał dużo usługi ko rzysta jącym  z 
m ego, zaw iesił udzielan ie  nożyczek 
pod zastaw  przedm iotów  w artościo­
wych. W  odpow iedzi na zaw iadom ie­
nie o swem is tn ien iu  i na podanie o 
prolongow anie koncesji, przesłane do 
M in. S k arb u  sześć la t  tem u, nade­
szła obecnie odpowiedź... odmowna.

J a k  dalece po trzeb n a  była w 
P io trkow ie  tego rodza ju  in s ty tu c ja , 
św iadczy fa k t, że obecnie w lom bar­
dzie p rzechow uje się 1300 zastawów , 
z k tó rych  większość bez tego lom­
bardu  utonęłaby w kieszeniach lich­
w iarzy. Zadow alanie się bankn  n-

nym , 200 m etrów  sty lem  grzb ie to ­
wym i sz ta fe ty  3 x 100 m. i 3 x  50 m. 
sty lem  zm iennym .

N a boisku S kry  o godz. 16-ej mecz 
o m istrzostw o klasy  A  podokręgu rc 
botniczego pomiędzy S a rm a tą  i H a- 
poelem. D rugi mecz Czarni —  E lek­
tryczność odbędzie się n a  boisku Po- 
Ionji o 15.45.
L .
W E W N Ę T R Z N E  ZAW ODY L E K ­

KOA TLETY CZN E A. Z. S.
Odbędą się w  niedzielę d n ia  16 

kw ietn ia  b. r. n a  S tadjonie A. Z. S. 
w p arku  im. Paderew skiego  o godzi­
nie 11-ej. P ro g ram  obejm uje: 100 y., 
300 m., 1000 m., 5000 m., skok w dał, 
wwyż i o tyczce. R zu ty  kulą , dy­
skiem , oszczepem. Między inny rr' 
s ta r tu ją :  K ostrzew ski, P law czyk,
W ojtkiew icz, Ju rkow ski, Różewicz, 
M iller.

M ISTI GOSTWA W ARSZAW Y 
W  GRACH SPORTOW YCH 

rozpoczynają się w  nadchodzącą so­
botę j niedzielę n a  stad jon ie  A.ZS w 
parku  im. Paderew skiego  wg. n a s tę ­
pującego p ro g ram u : sobota 14 kw iei- 
n ia —  godz. 17 koszyków ka kobieca, 
A.Z.S. —  L eg ja ; niedziela 15 kw iet­
n ia godz. 11 r. M akabi— YMCA (ko- 
szyków na m ęska). Godz. 15,45 W ar­
szaw ianka —  ŻASS (h azen a).
P i e t r a  n o m a

o
' ~    ———

SPORTO- o zdobyciu m istrzostw a przez  Slavię.
IV c z a s i. meczu doszło do trag iczne­
go, a  rów nocześnie n ie  pozbaw ione­
go sensacji w ypadku. M ianowic.t 
zagorzały  zwolennik S p a rty  słuchał 
przez rad jo  przebiegu zawodów, k ie ­
dy usłyszał, że jego  k b S p a rta  do­
sta ł drug iego  gola, padł m artw y  r a ­
żony apopleksją.
MOŻE IN T E R W E N C JA  PRO K U RA - 

TO R j T OMOŻE-.
W e Lwowie odbyła 6ię ciekaw a 

rozpraw a sportow a przed miejscom 
wym sądem  okręgow ym . M :.anow Tc>e 
p ro k u ra to r w ytoczył spraw ę k a rn ą  
graczow i Pogoni lw ow skiej Jeżew - 
Kiemu „za ciężk 'e uszkudzenie cia­

ła"  zaw odnika M arcinkow ski‘go z 
S trze lca  siedleckiego. Su aw a zesta ­
la  odroczona celem pow ołania nowych
świadków. __

PIŁ K A R SK IE  M ISTRZOSTW A 
W IED N IA  

W czoraj, w p iątek , w ram ach  za­
wodów piłkarsk ich  o m istrzostw o 
W iednia d rużyna  R apidu pokonał; 
zesoói FCW  w stosunku 3:2 (2 :2).

R apid decydują o zw yclęst •■•ic 
bram kę uzyskał dopiero po przed łu­
żeniu gry .

S o t e s

K R A K Ó W , 14. 4 . — D ru g i d z ień  
p ro c e s u  O le jn ic z a k a  u p ły n ą ł  ró w ­
n ie ż  n a  in d a g o w a n iu  o sk a rż o n e ­
go p rz e z  p r o k u r a to ra ,  k tó ry  
z rę c z n e m i p y ta n ia m i w y k azy w a ł, 
i i  o sk a rż o n y  n ie je d n o k ro tn ie  w 
ży c iu  u ż y w a ł k ła m s tw a  w  s to su r . 
k u  do  sw y c h  ro d z ic ó w , a ż e b y  w y ­
d obyć  p ie n ią d z e , a  n ie r a z  p o p a d a ł 
n a w e t  w  d ro b n e  z a ta r g i  z p r a ­
w em . N a p rz y k ła d  zap o m o c ą  s f a ł ­
sz o w a n e g o  p o d p is u  n ieży ją c e g o

K AW AŁY W Ę G IE R SK IE
W  czasie św ią t w ielkar ocnych, b a ­

wił we Lwowie w ęgierski klub p ił­
k arsk i Bocskay, k tó ry  pokonał dwu­
k ro tn ie  ligow ą drużynę Pogoni. W 
umowio z W ęgram i lw ow ska P o g .ń  
zastrzeg ła  sobie, że W ęgrzy  muzzą 
p rzysłać  do Lwowa swój pierw szy 
skład. Is to tn ie  skład W ęgrów  zawie 
ra ł nazw iska w szystk ich  najlepszych 
g raczy  B ocskay‘a, Tym czasem  obec­
nie nadchodzą w iadomości z F r a r - j i  
że w czasie św ią t w ielkanocnych 'ja ­
w iła tam  d rużyna B ocskay‘u, k  Ara 
m. In. pokonała w C h a ts lle rau tt m iej 
scową rep rezen tacy jną  drużynę 9:3. 
Skład W ęgrów  zaw iera szereg  naz­
w isk graczy , k tó rzy  ja k  w yn:ka ze 
składu podanego przsz  1 W ęgrów 
lw ow sk:ei Pogoni rów nocześnie mieli 
g rać  we Lwowie. _ r

Pogoń prow adzi *? te j sp ra w ^  do­
chodzenie. Gdvby się ck iza lo , że Wę 
g rzy  podali fałszyw y skład, r eząc 
na  to , że w  Polsce n -k t tych  graczy 
nie zna, klub lwowski w yw ągnic z te

iiarkow anvm  procentem  było na- go f e k ta  konsekw encje.
slępstw cm  m inim alnych kosztów  ad­
m in istracy jnych  p rzy  jednym  tylko 
urzędn iku  i g ratisow o użytkow anym  
lokalu i innych  kosztach, przez bank 
pokiyw unycn .

ZW O LEN N IK  SPA R T Y  RAŻONY 
ZOSTAŁ A P O PL E K S JĄ . K IED  

JE G O  DRUŻYNA PRZEG RA ŁA  
W Tdrdzielę rozecTono, lak w iad .

, mo w P radze  czeskiej 73-ci mecz 
' S p a rta  —  Slavia, k tó ry  zadecydował

S IP IŃ S K I POKO NA NY  W BUD A ­
PE SZC IE  

W czoraj, w  p ią tek , w  trzecim  
dniu bokserskich m istrzostw  E uropy  
padty w ynik n astępu jące: w ag a  k o ­
g ucia : 1 inekes (W ęgry) p ck jn n ł na 
punkty  Uase (A ng lja), Sergo (W ło­
chy) pokonał n a  punk ty  Osce Ku- 
n rm ja ) ;  w aga  p iórkow a: U lrich
(Czech.) pokonał n a  p unk ty  M atiso- 
na  (Ł o tw a), K astn e r (N iem cy) po­
konał n a  p u nk ty  Bo_idavail.ego 
(W ł.); w aga lekka: Schnedes (N iem  
cy) pokonał n a  p u nk ty  S tep u lo w  
(E s t .) ,  Faccnin . (WT.) w ypunktow ał 
A dam esa (C zech.), D avid (Rum .) 
zw yciężył n u strjak a  W eilham era 
przez ayskw alifikację.

W reszcie w ęgier H aran g i pokonał 
na  punk ty  Polaka Sipińsk g c , k tó ry  
walczył bardzo pięknie i był p rze­
ciwnikiem  d la  W ęgra rów norzędnym .

Zdaniem  p rzedstaw i ieli PZB nie­
właściwe zachow an'e się publlczn-ści 
w ęgierskiej w  czasie w alk z  W ęgra­
mi, ogrom rre u tru d n ia  obcym zawod­
nikom pracę n a  ringu .

ŚW IETN A  O P IN JA  O M A J- 
CHRZYCKIM  

W  budapeszteńskich  kołach spor­
towych panuje  jednom yślne przeko­
nanie, że czw artkow a w alka Maj- 
chrzyekiego z N iem ce:.: B lum em  by­
ła  najpięK niejszą i na jbardzie j fa ir  
w alką w  dotychczajow ych zawodach 
m istrzow skich. M ajchrzycki okazał 
się zaw odnikiem  pod każdym  w zglę­
dem doskonałym .

Również i P iła t zyskał w iele po­
chwal. Zdaniem  m iejscowych kól f a  
chowych zademo istrow ał on bardzo 
piękną w alkę, w ykazując wysoki po­
ziom techniki i tak ty k i, pył jednak  
za słaby w stosunka do siln i jszego 
i w ytraw niejszego  p rz e :‘w nika, k t  - 
rym  był Czech K opetzky.

ju ż  k s ię d z a  L im anow  sk ie g o  w y­
d o s ta ł  od  sw eg o  d z ia d k a  p ie n ią ­
dze  w  k w o c ie  500 zł.

W  d a ls z y m  c ią g u  p ro k u r a to r  
o ś w ie t la  s to s u n e k  o sk a rż o n e g o  do 
n a rz e c z o n e j i k o c h a n k i, k tó ry m

p rz y rz e k a ł m a łż e ń s tw o , a  p rz y  te j  
sp o so b n o śc i w y łu d z a ł p ie n ią d z e , 
z k tó ry c h  s ię  u trz y m y w a ł. W ie l­
k ą  s e n s a c ję  w y w o ła ło  o ś w ia d c z e ­

n i e  O le jn ic z a k a , iż  do n a w ią z a n ia  
s to s u n k u  z K o rc z y ń sk ą  d o sz ło  n a  

w y ra ź n ą  p ro ś b ę . P rz e c h o d z ą c  
:r.ie  do o p o w ie śc i o o k o licz ­

n ość .a c h  m o rd u , z b ro d n ia rz  tw ie r  
dz i, że po  g o rą c e j d y s k u s ji  w y ­
w ią z a ła  s ię  m ięd zy  n im  a  L e c h o ­
w iczem  z a ż a r ta  w a lk a , w  c z a s ie  
k tó re j  L ech o w icz  z o ś t a f  z ab ity .* ^  

P r o k u r a to r  w y K azał ta k ż e , iż 
n a  m ie js c u  z b ro d n i n ie  z n a le z : o- 
no ż a d n y c h  , ś la d ó w  w a lk i, p o ­
tw ie r d z a ją c y c h  o p o w ia d a n ie  o- 
s k a rż o n e g o . R o z p ra w a  t r w a .

K r o n i k a  s ą d o w a
O u p a d łc J ć  „ C y g a n e r ii14
W A RSZA W A . — W  wydziale han­

dlowym Sądu Okręgowego odbyła się 
wczoraj rozprawa o ogłoszenie upadło­
ści spółce, prowadzącej teatrzyk „Cyga­
n eria”. Z wnioskiem o ogłoszenie u- 
padłości wystąpił ZAIKS, twierdząc, 
że od teatrzyku należy mu się 12.000 
zl. Pełnomocnicy Cyganer; stanęli ua 
gruncie formalnym i zakwestionowali 
uprawnienia ZA IK S u do wytaczania 
wniosków o upadłość, gdyż ZA IK S 
jest tylko pełnomocnikiem autorów do 
inkasowania tantjcm , a nie przedsię­
biorstwem handlowem. Pozatem rzecz­
nicy twierdzą, że ZAIKS-ow i nic nale­
żą się pieniądze od teatru.

Strona przeciwna natomiast oświad­
czyła. iż posiada dokumenty, dowodzą­
ce, że spółka, prowadząca teatr jest wo 
góle niewypłacalna. D la złożenia tych 
dokumentów i zapoznania się z niemi, 
sąd sprawę odroczył.

S k a z a n ie
w ó jta -d e f r a u d a n ta

W A RSZA W A . — B. w ójt gminy 
Siemiatycze Jan  ? >rokosz dopuścił się 
dePaudacji, przywłaszczając sobie pie­
niądze, płynące z wpłat od ludności za 
podatki oraz pobierając nadwyżki od 
płatmków. Sąd Okręgowy w Białymsto 
ku skazał nieuczciwego w ójta na 6 mie­
sięcy więzienia i wyrok ten został wczo 
raj przez Sąd Apelacyjny zatwierdzo- 
ny.

K o lp o r te rk a  b ib u ły  
z  O .U .N .

LW ÓW  — Odbyła się tutaj powtór­
na rozprawa przeciwko studentce se­
minarium, Oldze Seń, kolporterce wy­
wrotowej bibuły OUN. Seniówna otrzy 
mała pakiet ulotek oó M artyny i miała

go oddać w umówionem miejscu osob­
nikowi z białym kwiatkiem w klapie ma 
rynarki. Fatalny zbieg okoliczności 
zrządził, iż dziewczyna natknęła się na 
wywiadowcę policyjnego, ozdobionego 
białym kwiatkiem, któremu oddala pacz 
kę. Sąd przysięgłych w marcu uniewin. 
nil Seniównę, skazał zaś M artyna na 10 
miesięcy więzienia. Rozprawa wczo­
rajsza zakończyła się wyrokiem ska­
zującym Scn:_wnę na 7 miesięcy wię­
zienia.

Ł s a f i s ^ ć a w e j d o  r z e k i
Przed sądem grodzkim stanął za po­

pełnione kradzieże niejaki Saaowski. 
W  ch” -:li, gdy sędzia zarządził krótką 
przerwę, Sadowski wysunął się z sali 
karnej, usiłując uciec jeszcze przed o- 
głoszeniem wyroku. Manewr Sadow­
skiego spostrzegł jeden z funcjonarju- 
szów policyjnych i pogonił za Sadow­
skim, co ten ostatni widząc, skoczył do 
rzeki, chcąc ją  przebyć wpław. Uciecz­
ka się nie udała, Sadowski został seuwy 
tany i po zimnej kąpieli przyprowa­
dzono go do sądu, gdzie wysłuchał wjr- 
roku skazującego na 6 mics. więzienia.

P la n ta to r  ty tn m u
LW ÓW . — Sąd Okręgowy skazał na 

looo zł. grzywny i 10 dni aresztu rolni­
ka M ikołaja Muszalaka u którego wła­
dze skarbowe znalazły 7 kg. liści tyto­
niowych. M uszalak prowadzi plantacje 
tytoniu, na procesie jednak bronił się, 
iż liście znalazł na polu, które dzierża­
wił w roku ubiegłym sąsiad, a używał 
je  do uśmierzenia bólu zębów, robiąc 
z miazgi tytoniowej h iksturę rzekomo 
pomocną na ból zębów.

Spraw a plantatora tytoniu znalaz 1̂ 
się przed Sądem Apelacyjnym, który 
zmni":— 1 wymiar karv do 100 A  
grzywny, względnie 5 dni aresztu.

N i e c h  i y j e  p a m i ą ć  „ 3  M a j a " .  U c z c i j c i e  ś w i ę t o  
n a l e p k a m i  n a  

„ O a  » N a r o d o w y 11

Namawiać w  Mació-rzy, ul. K ra k .-P rzed m ieśc ie  7  m.

t



Nr.  101 ABC SPttAWY GOSPODARCZE Str. 5

M arian  f eutt

Kon sc imSustłrializmis
p o c z ą t k i e m  o d r o d z e n i a  n a r o d o w e g o

S y s te m  g o s p o d a rc z y  in d u s t r j a -  
lism u  i łą c z n ie  z  te m  w y s tę p u ją ­
cy  im p e r ja l iz m  s tw o rz o n y  p rz e z  
w ie lk ic h  o rg a n iz a to r ó w  i zd o b y w ­
ców  w  ro d z a ju  P i t tó w , N a p o le o ­
n ó w , B ism a rk ó w , R o c k e fe lle ró w , 
V a n a e rb i ld tó w , C ec il R h o d esó w  
d a ł  r z ą a y  w  sp o łe c z e ń s tw ie  n ie ­
l ic z n e j g ru p ie  e n e rg ic z n e j  i b ez ­
l i to s n e j  e l i ty ,  k tó r a  k s z ta ł to w a ła  
s p o łe c z n o -g o sp o d a rc z ą  rz e c z y w i­
s to ś ć  w  m y ś l in te re s ó w  w ła sn y c h .

S y s te m  te n  z a p e w n ił  p a n o w a ­
n ie  f in a n s o w e g o  k a p i t a łu  i o d su ­
n ą ł  k a p i t a ł  w y tw ó rc z y  n a  p la n  
d a ls z y . C h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
sy s te m u  te g o  b y ło  w y su n ię c ie  
g ie łd y , ja k o  c z y n n ik a  r e g u lu ją c e ­
go  w  p e w n e j m ie rz e  i p o b u d z a ­
ją c e g o  ży c ie  g o sp o d a rc z e . W a d ą  
te g o  s y s te m u  b y ło , że  z a w ie ra ł  
o n  sryn w  so b ie  s p rz e c z n o ś c i,  k tó ­
r e  p rz y c z y n iły  s ię  do je g o  ro z ­
k ła d u . D ą ż ą c  do e k sp lo a to w a n ia  
k ra jó w  z a m o rs k ic h  i z a o p a t ru ją c  
je  w e w ła s n e  w y tw o ry  E u ro p a  
n ie o s tro ż n ie  c y w iliz o w a ła  u p o ś le ­
dzo n e  k r a j e  i te m  sa m e m  s tw a ­
r z a ła  p o d s ta w y  ic h  u n ie z a le ż n ie ­
n ia .  W  k o n se k w e n c ji k r a j e  z a ­
m o rsk ie  s to n n io w o  u n ie z a le ż n ia ­
ły  s ię  od w p ły w ó w  e u ro p e js k ic h  i 
p r z y s w a ja ją c  so b ie  m e to d y  e u ro ­
p e js k ie  ze sw o je j s t r o n y  ro z p o ­
czę ły  in d u s tr i a l i z o w a ć  s ię  i p r o ­
w a d z ić  p o li ty k ę  im p e r ia ln ą  n a  
w ła s n ą  rę k ę . D o p ro w a d z iło  to  do 
p o w a ż n y c h  k o n f l ik tó w  w  A z ji i 
do  w o jn y  e u ro p e js k ie j  w  E u r o ­
p ie , g d z ie  z w a r ły  s ię  ze  so b ą  im - 
p e r ja l iz m y  p a ń s tw , d ą ż ą c y c h  do 
p o li ty c z n e j  i g o s p o d a rc z e j p rz e ­
w a g i.

Czy w o jn a  ro z w ią z a ła  t r u d n o ­
śc i -io k tó ry c h  p ro w a d z ił  t e n  sy ­
s te m . N ie s te ty  n ie . P a ń s tw a  b o ­
w iem  z w y c ię sk ie  b y ły  zm u szo n e  
g ro m a d z ić  ze  sw o je j  s t r o n y  n o w e  
m a sz y n y , n o w e  k a p i t a ły ,  n o w e 
ś ro d k i w sp ó łz a w o d n ic tw a , z w ię k ­
s z a ć  w y d a jn o ś ć  p ra c y ,  o b n iż a ć  
p ła c e  ro b o tn ic z e  i z m n ie js z a ć  
p e rs o n e l,  ż eb y  m oc  w y trz y m a ć  
w sp ó łz a w o d n ic tw o  z z a g r a n ic ą  i 
w k rę c ić  sw o je  to w a r y  n a  ry n k i 
obce . F a k t  te n  m a  sw o je  d o n io ­
s łe  z n a c z e n ie  w  d z ie d z in ie  k u l tu ­
r a ln e j ,  g d y z  o d d z ia ły w a  d e s t r u k ­
c y jn ie  n a  p sy c h ik ę  je d n o s te k  p r a ­
c u ją c y c h  w  m y ś l z a s a d  T a y lo ra ,

D a ls z y
Przypływ złota

tio  b a n * u  F ra n c ji

z m ie n ia ją c  c z ło w ie k a  n a  p e w ie n  
ro d z a j  b e z d u sz n e g o  a u to m a tu . 
W id z im y  w ięc , t e  sa m  s y s te m  in -  
d u s t r j a ln y  d o p ro w a d z o n y  do p rz e  
s a a y ,  z a w ie ra  w so b ie  n ie s ły c h a ­
n ie  sz k o d liw e  e le m e n ty  ro z k ła d o ­
w e. W  d z ie d z in ie  m o ra ln o ś c i p o d ­
w a ż a  o n  c a łk o w ic ie  b e z in te r e ­
so w n e  p o ś w ię c e n ie , id e a liz m , a  
w y su w a  n a  czo ło  k ia ń c o w y  e- 
g o izm , w y ra ż a ją c y  s ię  w d ą ż e n iu  
do u z y s k iw a n ia  ja k n a jw ię k s z y c h  
zysków , ch o ćb y  k o sz te m  n a jw ię k ­
szy ch  o f i a r  ze  s t r o n y  c a łe g o  sp o ­
łe c z e ń s tw a , do e k s p lo a ta c j i  i b ez ­
w z g lę d n o śc i m e to d  p o s tę p o w a n ia . 
W y s ta rc z y  tu  p o w o ła ć  s ię  n a  kom  
p a n je  W s c h o d n io - I n d / js k ą  i je j 
m e to d y  h a n d lu  w  I r d j a c n .

S to  l a t  ty lk o  i s tn i a ł  te n  sy s te m  
w E u ro p ie ,  a  d o p ro w a d z ił  do 
g łę b o k ic h  z m ia n  w  d z ie d z in ie  spo ­
łe c z n o -g o sp o d a rc z e j W  b e z li to s ­
n e j w a lc e  e k o n o m ic z n e j ro z b ite  
z o s ta ły  ro d z in a ,  o rg a n iz a c je  r e l i ­
g ijn e , rz e m io s ło  i s z tu k a , zw iązk i 
k o le ż e ń sk ie  i ro b o tn ic z e  o c h a ­
r a k te r z e  o rg a n ic z n o  - k u l t u r a l ­
n ym  i t .  p ., a  w z a m ia n  p o w s ta ły  
in s ty tu c je  o p a r te  o p rz y m u s  n i ­
czem  b a ta l jo n y  n a  w o jn ie  k ie ro ­
w a n e  p rz e z  n ie l ic z n e  je d n o s tk i ,  
św ia d o m y c h  z a k u lis o w y c h  ro z ­
g ry w e k  m e n e ró w .

D z is ie js z e  zw iązk i ro b o tn ic z e  
n ie  m a ją  ty c h  d u c h o w y c h  m o ­
m e n tó w  łą c z n o ś c i, n ie  m a ją  p ew ­
neg o  m is ty c y z m u . Ł ą c z y  j e  sz a ­
le ń c z a  w a lk a  o p ie n ią d z  i k o ry to .

W a lą  s ię  s to p n io w o  p o ję c ia  o r y ­
c e r s k ie j  w a lc e  o d o b ra  k u l t u r a l ­
n e , a  c z y n n ik ie m  d e c y d u ją c y m  o 
ż y c iu  je d n o s te k  i g ru p  s t a je  s ię  
m o m e n t z g n ie c e n ia  i w y z y s k a n ia  
w sp ó łz a w o d n ik a  

R y s  te n  j e s t  c h a r a k te r y s ty c z ­
n y  d la  in d u s t r i a ln o  - im p e r ja li -  
s ty c z n e j ep o k i. O n te ż  w  p ie r w ­
szy m  rz ę d z ie  p o g łę b ia  te n  o k re s

k a ta s t r o f y ,  w  k tó ry m  z n a la z ła  
s ię  c y w iliz a c ja  e u ro p e js k a .

W y jś c ie  ze  s p rz e c z n o ś c i i  k ry ' 
zy su  j e s t  w y jś c ie m  p o za  in d u -  
s t r ia l iz m  i im p e r ja l iz m  i o p a rc ie  
ży c ia  g o sp o d a rc z e g o  o g lę b s te , 
b a rd z ie j  d u c h o w e  e le m e n ty  i zw ią  
za n ie  go s i ln e  z d o ro b k ie m  d u c h o ­
wym  n a ro d u ,  z  je g o  k u l t u r ą  i 
życiem .

POCO PŁACIĆ WYSOKIF KOMORNE!
Przy d łu g o te r m in o w y c h  kredytach B. G. K. 
* małym zadatku, można wybudować 3, 4, 5 

i 6-izbową willę na

W i a s n e j  p a r c e l i

w JABŁONNIE-BUKOWCU
Informacje

miejscowość malowr cza, sucha, 18 kilometrów 
od W arszawy. Dogodna komunikacja.

Zarząd Dóbr i Interesów  M. hr, Potockiego, W arszaw a, Pl. M ała­
chowskiego 2 m. 22, tel. 2.51.56. Godziny: 10— 14 i 1 6 — 17J.

R o b o t y  w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e

Kosztem 4.000.(100 zł.
Tegoroczne robo ty  y  odockągnwo- ko lek tora  na  W olsk ie j, k tó ra  będzie

kanalizacyjne są juz prawie wszyst­
kie rozpoczęte. K oszty  ich pokrywa­
ne są z trzech źródeł: z Funduszu

ukończona za dw a tygodnie. K o lek ­
to r  będzio p rzed łużony  60 m etrów  
poza w iad u k t kolei obw oduwej, 2)

P racy , B anku  G ospodarstw a K ra jo - ' budowie odgałęzienia .ego kolekto- 
wego. względnie w łasnych funduszów  
przedsięb iorstw a.

Są to  robo ty  p rz y : 1) bucior ie

Standaryzacja lnu
N o r m y  i u ż  w p r o w a d z o n e

D nia 12 b. m. odbyła sie w M ini­
s te rstw ie  P rzem ysłu  i H and lu , pod 
przew odnictw em  dyr. dep. p rzem y­
słowego p. M. K au d la  k o n feren c ja  w 
spraw ie s tan d a ry zac ji lnu, będąca 
dalszym  ciągiem  obrad  w te j sp ra ­
wie, zain icjow anych  przez M in iste r­
stwo i będących przedm iotem  roz­
w ażań n a  konferencjach  w W arsza­
wie w dn iu  28 w rześnia r. ub. oraz 
w W ilnie dn ia  8 lu tego  r . b.

N a kon ferenc ji uzgodnione zosta­
ły  poglądy  co do o rganizacji czyn­
ników, m ających  prow adzić akcję  
s tan d a ry zacy jn ą  w łókna ln ianego i 
konopnego. W  zw iązku z  tem  po­
w ołany zostan ie  do życia  przoz p.

na-M in is tra  P rzem ysłu  i H an d lu  
czelny o rgan  organ izacji s tan d a ry za ­
cji lnu , jak o  jed n o s tk a  p raw na.

W ykonanie  p ra c  s tan d a ry zacy j­
nych wym aga długiego okresu  cza­
su, jednaic prow izoryczne norm y 
stan d ary zacy jn e  zostaną opracow ane 
już w najb liższym  czasie, aby mo­
gły być zastosow ane do w łókna ln ia ­
nego ju ż  podczas tegorocznych zbio­
rów.

N a kon ferencji reprozentowane 
były  bardzo licznie wszystkie orga­
nizacje gospodarcze, zainteresowań' 
w  zagadnieniu 
konopi.

s tan d a ry zac ji lnu i

O głoszc/ny z o s ta ł  b i la n s  B a n k u  
F r a n c j i  2 d n ia  6 k w ie tn ia ,  k tó ry  
w  p o ró w n a n iu  ze sp ra w o z d a n ie m  ŁÓ D Ź, 14.4. W  Ł o d z i ro z p o c z ą ł 
za  poprze-" „ k re s  w y k a z u je  n a  •! s ię  p ro c e s  J u l j a n a  B e rn a r d a ,  w ła - 
s to n u ją c e  z m ia n y : ! ś c ic ie la  dom u , o sk a rż o n e g o  o sk ry

Z a p a s  z ło ta  w zrósd o 198.661.012 j to b ó jc z e  m o rd e rs tw o  żony . B e r-

C z y  n e  w i e r n o ś ć  p o w o o e m ?

S kry indó jcze  m orde rs tw o  żony

f r .  i v y n o s i 74 .806.946.003 f r .  O- 
b ie g  b a n k n o tó w  z m n ie js z y ł s ię  o 
52! 384.285 f r .  i w y n o s i o b ecn ie  
82 .311.295.320 f r . N a ty c h m ia s t  
p ła tn e  z o b o w ią z a n ia  łą c z n ie  z o- 
b ie g ie m  b ile tó w  b a n k o w y c h  
z m n ie js z y ły  s ię  o 523.867.143 f r . ,  
ta k , że  łą c z n a  ic h  w y so k o ść  w y ­
n o s i 96 .663.183.416 f r .

S to s u n e k  p o k ry c ia  z ło te m  o b ie ­
g u  b a n k n o tó w  i n a ty c h m ia s t  p ł a t ­
n y c h  z o b o w ią z a ń  w z ró s ł i w y n o si 
77 39 p ro c . w obec  76,77 p ro c . w  
o k re s ie  u b ieg łym .

n a r d  o ż e n ił s ię  p rz e d  p ię c io m a  l a ­
ty , lecz  m a łż e ń s tw o  m e  b y ło  szczę  
ś l iw ę  i w k ró tc e  po ś lu b ie  ż o n a  o- 
p u ś c i ła  B e rn a r d a ,  k tó ry  z a m ie sz ­
k a ł  ze sw ą  k o c h a n k ą .

Po awóch latach, Bernard po­
rzucił kochankę i wymógł na żo­
nie, aby z nim w dalszym ciągu 
zamieszkała. Za oszczędności żo­
ny małżonkowie kupił, dom w Ło­
dzi, w którym wspólnie zamiesz­
kali. Gdy je .i nk nieporozumienia 
powtarzały się w dalszym ciągu, 
Bernardowa z trojgiem dzieci u-

c ie k ła  do sw o je j m a tk i.  P o  P e w ­
n y m  c z a s ie  d o w ie d z ia w sz y  się , iż 
m ą ż  u s i łu je  z a c ią g n ą ć  pożyczkę  i 
obciążyC  h ip  c iek ę  w sp ó ln eg o  do­
m u , z a m ie ś c i ła  w  d z ie n n ik a c h  c- 
g ło s z e n ia  o s t r z e g a ją c e ,  w sk u te k  
czego  B e rn a rd  p o ży czk i n ie  do­
s ta ł .

T o  w id a ć  z a d e c y d o w a ło  o z a m ia  
r a c h  B e rn a r d a ,  k tó ry , u z b ro je n i 
w  re w o lw e r , u d a ł  s ię  do dom u te ś  
c io w e j i, p rz e z  okno , o d d a ł w  k ie ­
r u n k u  żo n y  p ię ć  s trz a łó w , k ła d ą c  
j ą  t r u p e m  n a  m ie js c u .

N a  ro z p ra w ie  B e rn a rd  zezn a ł, 
te  m o r d e rs tw a  d o k o n a ł z p o b u d ek  
e m o c jo n a ln y c h , o b u rz o n y , sp o w o ­
d u  z d ra d y  żony .

ra  na ul. Sokołow skiej w  stronę  
przejazdu nod to re ia  kolei obwodo­
wej do ul. G órczew skiej, co In a  być 
ukończone w połowie czerw ca, 3) 
kanalizacji na  B ielanach, gdzie ro­
boty, prow adzone sposobem tune lo ­
wym n a  odcinku przeszło  pół-kiio- 
u iehow ym  są  ju ż  ukończone. Obec­
nie są  one prow adzone n a  dalszych 
odcinkach w w ykonach o tw artych . 
B ędą one nkończone we w rześn ia  
r. b., obejm ując łącznio k ilkanaścio  
ulic, w  te j liczbie Zdobycz R obo tn i­
czą, 4 ) ko lek to ra  d la  skanalizow a­
nia K o ła , sposobem  tuneiow ym  pod 
cm entarzem  żydow skim . R oboty  te  
są b. uciążliw e ze w zględu na ogrom ­
ne ilości wody zaskóm ej. S ą  one 
prow adzone n a  trz y  zm iany. N ieza­
leżnie od tego w ykonyw ana je s t  n- 
liczna sieć k ana lizacy jna , 5 ) n a  s ta ­
c ji pom p rzecznych w ykonyw any 
je s t o s ta tn i odcinek przew odu g ra ­
w itacyjnego d la  doprow adzania  wo­
dy z osadn ika do ha li pom p tlocz- 
m  ch, 0) p rzy  budow ie śluzy w w a­
le, oddzielającym  osadn ik  nadbrzeż­
ny od. "Wisty, ś lu za  ta  jo s t p o trzeb ­
na d la  um ożliw ienia w prow adzania  
czerpark i z W isły  do o sad n ik a  i 
spow rotem , 7) zam iana zniszczonych 
przew odów  w odociągow ych n a  sze­
regu ulic, m. in. K ró lew sk ie j od 
M arszałkow skiej do G ran icznej i in. 
P rzy  w szystk ich  ty ch  robo tach  za­
trudn ionych  je s t obecnie 1000 ro b o t­
ników. P ochłoną one przeszło  4 m ii­
jony  zł.

W  K IL K U  W IE R S ZA C H
WYMIANA AKCYJ BANKU 

POLSKIEGO
B ank  P o lsk i zaw iadam ia, że ab 

ejonarjusze, zam ieszkali w  W arsza­
wie i na jbbższej 'okolicy, m ogą za­
m ieniać w godzinach kasow ych ak ­
cje dotychczasow e na  akcje  nowego 
wzoru w dn iach , w yznaczonych <jo 
zam iany w poprzednich  ogłoszeniach 
E an k u  (w edług p ierw szej li te ry  n a ­
zw iska ak c jona riu sza) w  biurze księ­
g i akcjonarjuszów  B anku  Polskiego 
w W arszaw ie, ul. B ielańska 10.

A kcjonarjuszc, posiadający  od 
100 do .500 szt. akcy j są  proszen i 
o zgłaszanie się z akcjam i do  za-

Traktat z Finlandią
P o se ł R epub lik i F in landzk ie j w 

W arszaw ie, Id m an , odbył w M in.
P rzem ysłu  i H an d lu  szereg  n a ra d  w 
sp raw ie  t r a k ta tu  handlow ego pom ię­
dzy P o lsk ą  a  F in la n d ją . R okow ania 
handlow e z F in la n d ją  przew lekają  
się, gdyż „yn ik ły  liczne trudności 
wobec s ta w a n ia  p rzez  F in la n J j f  
przeszkód naszem u eksportow i.

R a c j o n a l i z a c j a

b la n k ie tó w
M in is te r s tw o  S p ra w  W ew n . z a ­

le c iło  w sz y s tk im  w o jew o d o m  p rz e
p ro w a d z e n ie  r a c jo n a l i z a c j i  d ru -  . ,  . , , ,  OOA
ków , u ż y w a n y c h  w  u rz ę d a c h  w c  S od“ nacŁ 0(5 a S 0

, . do 10.30.je w ó d z k ic h . R a c jo n a l iz a c ja  t a  po - . . .  . . , . ,J A kcjonarjusze , p osiadający  p en ad
500 sz t. ak c ji m ogą zm ieniać akcje  
jedyn ie  po  nprzedniem  porozum ie­
n iu  z K urem  księgi akcjonaijuszów  
B anku Polskiego.

ULGI CELNE
W  D zienniku  U staw  R , P . N r. 31 

ogłoszono rozporządzenie z d n ia  31 
m arca  r . b o u lgach  celnych.

Na podstaw ie  tego  rozporządzan ia  
ustalone zosta ły  n a s tęp u jące  cła u l­
gowe przyw ozow e za pozwoleniem 
M in istra  S k arb u  (cło ulgowi w zło­
tych  od 100 k g . ) : 1) tk an in y , opróoj 
osobno w ym ienionych, z  jedw ab iu  
sztucznego: jedno  lub w ielobarw ne 
o szerokości najw yżej 68 cm., zao­
patrzone w brzegi o  splocie ta f to ­
wym, szerokości nio w ęższej n iż 5  . 
mm., przeznaczono na w yroby  p a ra ­
soli i  paraso lek , o w adze 1 m tr. k w ,: I 
a )  powyżc i 120 g r. —  1500 zł., b ) 
120 g r. i m niej —  90u0 z ł.; 2 ) czę­
ści m uszyn m łynarsk ich  —  w  zależ­
ności od rodzaju  —  cło ulgowe od 
80 do 160 zł.! 3 ) p rzy rząd y  elek­
tryczne zapłonowe i  ośw ietleniow e 
do sam ochodów; elektryczne w ycie­
raczk i szyb ; sygnały  e lek tryczne ; 
k ierunkow skazy elektryczne do sa ­
mochodów —  500 z ł.; 4) a p a ra tu ry  
elektryczne rozrusznikow e —  50C zł 

R ozporządzenie weszło w życie z 
dniem  ogłoszenia i obow iązuje do 
odw ołania.

WŁOCHY NIE ZACIĄGAJĄ PO- 
ŻYOZKI 

W BANKĘ HOLENDERSKIM
1 rzędow o zaprzeczają  tu  w iado­

mości, ko lportow anej o sta tn io  w 
s ie ra c h  finansow ych i giełdowych, 
o rzekom ych s ta ran ia ch  rząd u  wło­
skiego w spraw ie  uzyskan ia  w B an ­
ku H olendersk im  pożyczki w -wyso­
kości 100 m iljonów  flo renów  holen­
derskich .

le g a ć  b ę d z ie  m . in . n a  z m n ie js z e ­
n iu  fo r m a tu  p is m  u rz ę d o w y c h , 
b la n k ie tó w  i t .  p ., co p rz y n ie s ie  
d u ż e  o sz c z ę d n o śc i b u d ż e to w e , 
s ię g a ją c e  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  zło­
ty c h .

Umowy zbiorowe
w  p rz e m y ś le  p ie k a r s k im

W  wyniku szeregu konferencyj od­
bytych w  Inspekcji Pracy, w  piątek,
13 b. m., zaw arto i podpisano umowę 
zbiorow ą w  przem yśle piekarskim na 
terenie W arszaw y. Umowa jest bez­
term inow a z miesięcznem w ymówie­
niem z tem, że pierwsze wymówienie 
może nastąpić 1 w rześnia r  b.

P oza  iim em i punk tam i, umowa 
przew iduje w ysokość płac: 13 zł., 12 
zł. i 7 zł. dziennie, w  zależności od 
kwalifikacji z  tem , że pozostaw ia się 
w olną rękę pracodaw com  co dosto­
sow ania w yższych płac.

RewindyKarja nim
Z a rz ą d  m ie js k i  m . Ł u c k a  n a  m o 

cy  u c h w a ły  R a d y  P a ń s tw a  z d n .
15 c z e rw c a  1887 r .  m ia ł  w  p o s ia ­
d a n iu  r u in y  s t a ro ż y tn e g o  k o śc io ­
ła  o rm ia n o  -  k a to l ic k ie g o  św  S te ­
f a n a  w  Ł u c k u  p rz y  u l. C h lebow ej'
D n ia  27  m a r c a  b . r .  te n ż e  Z a rz ą d  
w  w y k o n a n iu  u c h w a ły  R a d y  M a ­
g i s t r a t u  z  d n ia  17 s ty c z n ia  1921
r  p r z e k a z a ł  w s p o m n ia n e  r u in y  J . _________________________________
E . k s . B isk u p o w i łu c k ie m u ,  w  Y /ah ity : D olar 5.27; fra n k  fran t v  
iin ie n iu  k tó r e g o  k s . icar.. J a g ło s k i  sk i 34.97; fran k  szw ajcarsk i 1.71.25; 
d n ia  6 k w ie tn ia  b . r .  o b ją ł  r u in y  f “n t szte r lin g  27.27; m arka  niem ie- 
w  f a k ty c z n e  i p ra w n e  p o s ia d a -  Ł T L e s k ^ l ^ ^ * ^  - T ’ 
m e . W  te n  sposOD h is to ry c z n e j  M onety: D o lar z ło ty  9 f r u b e l  zło- 
sz c z ą tk i k a to l ic k ie j  ś w ią ty n i ,  i *y 4.65%.
p rz e z  s to  p rz e s z ło  l a t  p o z o s t a ją - 1 , " P ^ ' lzyL ,  Łe,riin  209.25; be ig ja  
ce b ez  n a le ż y te j  o p ie k i, p o s z ł y  3ś S ;  K o p M S ;  HL o n d £  
p o n o w r-e  do  p ra w n e g o  w ła ś c i -  27,27; N ow y Jo rk  5,29; N owy J o r  
c ie lą , ja k im  j e s t  K o śc ió ł k a to l i c - , 6 , 2 9 ) 4 ;  P a ry ż  34.93; R raga

n n  q i e l d z i e

ki.

N a le ż y  p o d k re ś l ić  te n  f a k t  z  
te m  je s z c z e  w ię k sz e m  z a d o w o le ­
n iem , że  do  w s p u m n ia n y c h  m u ­
ró w  ro ś c i ł  n ie u z a s a d n io n e  p re  
te n s je  ży d  L e jz o r  K ry s z ta łk o . T a  
o k o lic z n o ść  o d s u w a ła  c h w ilę  o s ta  
te c z n e g o  p rz e k a z a n ia  ru in  w ła ­
dzom  k o śc ie ln y m .

S p a d e k  w ó d

na W jśŁj:
N a W iśle pod  W arszaw ą poka­

zały  się w .iąg u  o sta tn ie j doby 
pierw sze m ielizny, u tru d n ia jące  że­
glugę. Spadek  wód osiągnął rozm ia­
ry  k a ta s tro fa ln e  i n a  odcinku po­
m iędzy W arszaw ą a M odlinem , po­
ziom rzek i w ynosił w w ielu m iej­
scach ty lko  S0 em. W  W arszaw ie 
s tan  wód wynosi 110 cm., w  ciągu 
ostatn iego ty g o d r-a  woda pod W a r­
szaw ą opadła o 20 cm.

Brens Pann snkowa 6 8 )

W i ę z y
P o w i e k

—  A c h , n a p e w n o !  P o w in ie n  p a n  b y ł p is a ć  o d d a w n a . 
D laczeg o  p a n  n ie  p is a ł  p rz e d te m ?

—  D laczeg o  n ie  p is a łe m  p rz e d  w o jn ą ?  Duże y o e7n 
m ów ić ... D ość , że  z m ie n iło  s ię . I  m y ś lę  te r a z , że  będę  
w  s ta n ie  p o d  w z g lę d e m  m a te r ja ln y m  w y p e łn ić  w sze lk ie  
s o je  o b o w iązk i. N i k o g o  (p o d k re ś li !  to  s ło w o ) n ie  
z o s ta w iłb y m  w  b ie d z ie , n a w e t  w  r a z ie  ro zw o d u ,

K ry s ia  p o ru s z y ła  s ię  żyw o.
. N ie  o te m  m y ś la ła m . T eg o  b y ła m  z u p e łn ie  p e w n a . 

I  żeby  ; lem  sk o ń czy ć , p o w iem  p a n u  o d ra z u :  n ig d y  s ię  
n ie  zgodzę  n a  ro zw ó d , z m ia n ę  w j z n a n ia  i t a k  d a le j , —  
o ile b y  to  m ia ło  b y ć  w sz y s tk o  d la  m n ie , p rz e z e m n ie . N i­
g d y . G dybym  m ia ła  do w y b o ru , to  ju ż  r a c z e j .. .

—  Co ra c z e j?
—  A c h , ju ż  r a  :zej w z ię ła b y m  n a  s ie b ie  i w in ę  i od 

p o w ie d z ia ln o ść . T o b y  p rz y n a jm n ie j  na  m n ie  j e d n ą  s p a ­
d ło . I  to b y  p e w n ie  b y ło  n a w e t  ła tw ie js z e , n iż  to , co je s t  
te r a z .  Bo te r a z  c za sem  z d a je  m i s ię , że ju ż  n ie  m am  s iły .

U s ia d ł b lisk o , p a t r z ą c  j e j  w  oczy  z z a c h w y te m .
—  G dy b y  p a n i  n a p ra w d ę  b y ła  d o ść  s i ln a .. .  B y w a ły  

ta k ie  k o m e ty . W  s ta ro ż y tn o ś c i  b y ła  A s p a z ja .  U m ia ła  ko­

c h a ć  po  k ró le w s k u , b ez  p o rę k i i d a rm o . A  k o c h a ła  n a j- i  
szego ze w sp ó łc z e s n y c h . I  ta k s a m o  b y ła  k o c h a n a . 

M iło ść  to  j e s t  o g ro m n a  rz e c z . I  r z a d k a . P ra w d z iw a , do ­
s k o n a ła  m iło ś ć  j e s t  n ie s ły c h a n ie  rz a d k a . D o b ra ć  s ię  t r u -  
'n ° . B y w a , że je d n o  j e s t ,  j a k  p ło m ie ń , a  d ru g ie , j a k  lód . 

A! >j zn o w u  d u c h o w o  z ró ż n y c h  .św ia tó w . C ud j e s t  w te - 
y> g d y  są n a p ra w d ę  d la  s ie b ie , g d y  s ię  o d n a jd ą  w  te m  

m ro w isk u  lu d z k ie m ... T a k i  c u d  z m a rn o w a ć , zn iszczy ć ... 
’. czy  in a c z e j ,  s ą  p rz e c ie  sp o so b y , żeby  m iło ś c ią

j n i e s z c z ę s l i w i a ć  k o b ie ty , k tó r ą  s t a ć  n a  o d w a g ę  —

U rw a ł.  U św ia d o m ił so b ie , że  p o w ta rz a  z d a n ie , k tó r e  
n a p is a ł  e g d y ś  w  p a m ię tn ik u . (—  Co u l ic h a !  s t a r z e ję  
s i ę .  m ó w ię  fo r m u ła m i i p rz y ta c z a m  sam  s ie b ie .. .) .

i- P a n i ■ p o d ją ł  po  c h w ili  —  id ą  in n e  c za ­
sy . J e s te sm y  p o tto len tam  n a  p rz e ło m ie , k tó r e  d a je  
w szy s tk o  —  w sz y s tk o . N a le ż y  n a m  s ię  tr o c h ę  s z c z ę śc ia . 
I  —  k ru s z ą  s ię  d a w n e  p rz e s ą d y .

S łu t-tia ła , n ie  t r a c ą c  a n i  j e d r e g o  s ło w a , a n i  je d n e j  in ­
to n a c j i ,  c h w y ta ją c  in tu ic j ą ,  czego  n ie  ro z u m ia ła  d o k ła d ­
n ie . C oś j ą  p o c ią g a ło , u p a ja ło  w  te j  m ow ie , i coś o d p y ­
c h a ło  z a ra z e m . Z ‘.n ie n ie m  A s p a z ja  w ią z a ło  s ię  ty le  
sp rz e c z n y c h  s k o ja rz e ń .

—  N ie , to  n ie m o ż liw e . Z d a je  s ię , t e  to je d n a k  n ie ­
m ożliw e . J a b y m  n ie  u m ia ta  b v ć  A s p a z ją  —  p o w ie d z ia ła , 
ja k b y  z  c ic h ą  d u m ą  i  z  ro z p a c z l iw ą  ja k a ś  w z g a rd ą  d la  
s ie b ie  z a ra z o m .

—  N a p ra w d ę ?  C zy  n a p r a w d ę »

Tylko

k u

U ją ł  je j  r ę k ę  w  sw o je  w ie lk ie  d ło n ie ...
K ry s ia  s p o j r z a ła  m u  o d w a ż n ie  w  oczy. 

z ę b y  s tu k n ę ły  p a r ę  r a z y  o s ie b ie , jaK  w fe b rz e .
Ż a rę k ę , k tó r ą  tr z y m a ł ,  p o c ią g n ą ł  j ą  ła g o d n ie  

so b ie , o b ją ł  i  p o c a ło w a ł.
W  p e w n e j c h w ili o d s u n ą ł  s ię .
—  P ła c z e s z ?  D laczego  p ła c z e s z ?
—  J a  w c a le  n ie  p ła c z ę !  —  o d p o w ie d z ia ła , szybko  

o ta r łs z y  rę k a w e m  łzy , k tó r e  s p ły w a ły  po  p o liczk ach
P o p a tr z y ł  n a  n ią  b a rd z o  u w a ż n ie . Ze sw o je m ' o g ro m - 

n em i o czy m a  n a  t le  d ro b n y c h  ry s ó w  tw a rz y  i te j gę­
s tw in y  w ło só w , w y d a ła  m u  s ię  n ie m a l d z ie c in n a , m a ­
lu tk a  i k ru c h a .. .  W s ta ł .  P rz e z  c h w ilę  je s z c z e  p a t r z y ł  
p rz e z  okno . P o te m  o d w ró c ił s ię . B ez  s ło w a  sz e ro k im  g e ­
stem  u k ło n ił s ię  i o tw o rz y ł d rz w i.

K ry s ia  p o rw a ła  s ię  z m ie js c a . Ł zy  w y s c h ły  z u p e łn ie .
—  O d ch o d z i p a n ?  Ju ż ...  —  z a w a h a ła  s ię , n im  s k o ń ­

c z y ła  b a rd z o  c ic h o  •—  ju ż  p a n  m n ie ... n ie  k o c h a ? ...
Z k a p e lu s z e m  w  rę k u , od p ro g u  ju ż  p o w ie d z ia ł:
—  T a k  k o c h a m , że o d ch o d zę .
W y szed ł. D rzw i t r z a s n ę ły
K ry s ia  s t a ła  w  ś ro d k u  p e k o ju . N ie  p ró b o w a ła  n a w e t  

z g łę b ia ć  z w iązk u  słów  o s ta tn ic h .  T ę tn a  szy b k o  u d e rz a ­
ły  w  s k ro n ia c h . W p rz e jś c iu  s p o j r z a ła  w  lu s t ro  I s t a ­
n ę ła  p rz e d  n iem  z d u m io n a . N ie  p o z n a w a ła  s ie b ie . J e j  
ja sn o -b ro n z o w e  ź re n ic e  s t a ły  s ię  p r a w ’'e  z u p e łn ie  c z a r ­
n e . I  p a tr z y ły ,  j a k  z g łę b i o tc h ła ń 1'.

,(C. d , n . ) .

22.02; S zw ajcaria  171.43; Sztokholm 
140.65; W łochy 45.10.

P ap ie ry  procen tow e1 3 proc. Poż. 
B udow lana 43,60; 4 proc. Poż. D ola­
row a 53,30; 4 proc. Poż. .inw estycyj­
n a  108; 5 proc. Poż. E onw ersy jn„
61,50; 6 proc. Poż. D oiaiow * 74; 8 
proc. Poż. D illonowska 84; 7 proc,
Poż. S tab ilizacy jna 58,50; 7 proc. 
Poż. I larow a W arszaw y 63,50; 7 
proc. Poż. Śląska 63,75 ; 4,5 proc.
Listy  Zast. Ziem skie 48; 7 p - ic . L i­
s ty  Z ast. Ziem. Dolarow e 32,25; 5 
>roe. L. Z. I  K, m. W arszaw y 62,50; 

8 proc. L. Z. T. Ł  n. W arszaw y 
53,50; 6 proc. Obligacje m. W a rsz a ­
wy V III i IX  em. 47 75.

A kcje: B ank Polski 81A9; Lilpop 
11,60; S tarachow ice 10,40; W arss. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17,60; O- 
strow iec 2j ,50; M odrzejów 3,70; H a- 
berbusch 37,75.

GIEŁDA ZBOŻOWA
W ARSZAW A, 13. 4. —  Giełda zbo­

żowa franc o w arszaw a za 100 ksr
żyto Jednał.te 700 gl. 14.25 __ 14 7 5 -
pszenica jedn 748 gl. 19.50 —  Ł00C 
pszenica zbierana 737 gl. 19 00
19.50; owies jednolity 468 gl. 1250__
13X0; owies zbierany 438 gl. i 1.30 
7 ~ i?C!:miró  przem iałowy 632 

gl. 13.75 —  14.25; b row arow y 384 pl 
15.50 16.00; groch polny z w ot
kiem 20.00 -  d o O ;  groch W.icmHa
Z "rT o ś  V0 —  34.00; w yka 12.75 
—  13.25 peluszka 12.75 —  13.25; se-

podw ójnie czyszczona 9.5^ —
-C 0 ; łubin niebieski 6.75   7 2
luwn żółty 9.00 -  9.50: rzepak zimo-

4 9 0 0 6'00 5 ~ n n 9'?0 ’ • rzepik 2im»w y 49.00 —  « W 0 ; letni 49.00   5100-
inianeLbasis fO proc 47.00’ —  

oO.OO, bez obrotu koniczyna czerw, 
inenfi* z kan. 50.0 —
9? n m : °  o - H £ ści 97 procentow ej

tM fJT  235 0 0 > b i?fa surow a 60.00 
«nnn  t° ™ ^ stośc’ 97 procentow ej 

m ak niebieski z 
work. 42.00 — '/7.00; ziemniaki fa- 
bryczne 3.75 —  4.00; ziemniaki jadal­
ne J.75 —  4.25; iąka  pszenna luksu- 
nc ™ w y m ią ł. 45 procer, :2.00 —  
„ o k k ’ m ?ka pszenna I gal 65 proc. 
„8.00 —  32.00; I gat. 20 proc. po luk­
susow ej 23.00 —  28.00; III gat. - 
śledni 17.00 — 13.00; mąka żytnia 
pytlow a I gat. 55 procentow a 23.00— 
24.00; I gat. 65 procentow a 22.00 —  
23.00; m ąka żytnia s :tkow a II gat po 
55 procent. 17.00 —  18.00 nąka  żv 
nia razow a 95 proc. 17.00 —  18.00; 
mąka żytnia poślednia 12.00 —  13 00; 
otręby pszenne szale 12.00 —  12.50: 
ps enne średnie 11.00— 11.60; żytane 
900  —  9.50; kuchy lniane 18.50 —  
13.00; rzepakow e 12.75 —  13.25; ku- 
Ciiv słonecznikowe 42 —  44 jroc. 
13.25 —  13.75: śru ta  soiow a 1750  —  
18.00. Ogólny ob/ó* 4027 tonn w  tem 
żyta 945 tonn. Usposobienie snokof- 
ne.
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75-ciolecle „H aiki"
C o fa m  s ię  m y s ią  w s te c z  i j e ­

s te m  n a  p re m je rz e . W  te a t r z e  en - 
tu so azm . W y w o ły w an io m  w yko- 
■ aw có w  n ie m a  k o ń c a . D o b rsk i - 
J o n t e  c ią g n ie  p rz e d  k u r ty n ę  
i-k rom nego , z a b .e a z o n e g o  M o n iu sz  
kę , k tó r y  s ię  w re sz c ie  d o c z e k a ł 
w ie lk ie j s c e n y  w  W a rs z a w ie . Co 
Ta p o ró w n a n ie  z t ą  sk ro m n ą , d w u - 
a k io w ą  „ H a lk ą "  ś p ie w a n ą  w  W il­
n ie  i  to  p o czą tk o w o  je a y n ie  n a  
k o n c e rc ie !

H a lk ę  g r a  p a n n a  R iv o li, defko- 
ic j e  ro b i S a c h e t t i .  M ój B oże i 

'aK bym  w id z ia ł  c a ły  t e n  św ia t . 
P o c z y n a m  b ić  b ra w o  i w y w o ły w ać  
g io śn o  k o m p o z y to ra . R iv o li i  S a ­
c h e t t i  —  to  m i m ów i d u z o ; z n a c z ­
n ie  w ię c e j, a n iż e li  o b sz rn e  pod - 
m a lo w a n ie  t ł a  epok i.

„ H a lk a "  id z ie  i id z ie . S e tk i 
p rz e d s ta w ie ń . P a n ie  s ię  z aw sze  
w z ru s z a ją ,  a  p a n o w ie  e n tu z ja z -  
ń sa ją , z a ty k a ją c  u s t a  k ry ty c e . A  
t a  m a  d u żo  dc p o w ie d z e n ia . J u ż  
w  ja k i ś  c z a s  p o te m  c z y ta m y  N ie­
w ą tp liw e  s ło w a :  „ W sz y sc y  ś p ie ­
w a ją  w  „ H a lc e "  n a  j e d n ą  tę s k n ą  
n u tę  i r o b ią  w ra ż e n ie  lu d z i, k tó -  
**y p ró c z  łez , ż a d n e g o  in n e g o  u- 
esuera w  s e r c u  n ie  n o sz ą " ...  Bo 
- ia w e t a r j i  „ S z u m ią  jo d ły "  t e n o r  
n ia  d a ro w a ł .  N ie  w y k o n a ł j e j  w  
fo r m ie  m a z u rk a , j a k  b y ła  n a p i s a ­
n ą ,  a  ro z r z e w n i ł  w  p o w o ln ie js z e  
te m p o . M oże ty m  ra z e m  m ia ł j e d ­
n a k  r a c ję .

D z is ia j  s i ę  j u ż  t r o c h ę  p o c z y n a ­
j ą  d z iw ić :  c zem  s ię  t u  w z ru s z a ć , 
p r z e c ie ż  t a  t a k a  n a iw n a  h i s to r j a !

Ł a d n ie  m i n a iw n a !  P a n ic z  uw o- 
•dz; d z ie w c z y n ę , s w o ją  p o d d a n k ę  i 
m a  z  n - ą  d z ie c k o . P a n ic z ,  oczyw i­
ś c i e  m a  j ’ j  po  p e w n y m  c z a s ie  do- 
« y ć , z a ję c z - .  s ię  w  sw o je m  ś ro d o -  
.ą r isk a  („ z a c n y  P o m ia n  z O d ro w ą- 
j±ą...“ ) ,  ż e n i s ię . D z ieck o  u m ie ra ,  a  
•d z iew czy n *  w  c h w ili ś lu b u  p a n i-  
|ex a , to p i  s ię .  D o d a jm y  do  te g o  
t r a g ic z n ą  m iło ś ć  J o n tk a ,  c h ło p a ­
k a  ze  w s i, k tó r y  k o c h a  p o m im o  
w s z y s tk o  n ie s z c z ę ś l iw ą , 

t  A  w ię c  s p r a w a  n ie  j e s t  zno - 
3»roż ta k a  n a iw n a .  D z is ia j  po  o k re  
■ ach  re a l iz m u , n a tu r a l i z m u ,  h i-
s to r ję  t a k ą  przedstawianoby nam

i:' j a k o  s z e r e g  p ro b le m ó w , a  w ię c :  
jp ro o le m  s o c ja ln y , .p ro b ie m  m iło śc i 

o n tk a  d o  H a lk i,  n o  i p rz e d e w - 
■ z y s tk ie m  k w e s t j a  d z ie c k a , k tó r a -  
I y  co  ty d z ie ń , w  n ie s k o ń c z o n o ść  
w z b u d z a ła  d y s k u s je  p e w n e g o  l i te -  
r a c k ie g e  p e r jo d y k a  w  W a rs z a w ie . 
iB o  te g o  w s z y s tk ie g o  H a lk a  n ie  
W z y w a ła b y  sdę H a lk ą , a  J o n te k  
vJo n tk _ e iu , ję z y k  b y łb y  d o sa d n y , 
;b ry w ja ln v , a  g d y  d o d a m y  je sz c z e  
© d p o w ie d n ią  in s c e n iz a c ję ,  n a  s a lę

n ie  w p u sz c z o n o b y  w c a le  m ło d z ie ­
ży ...

C óż wi^ c, p o w ta rz a m  r a z  je s z ­
cze, j e s t  n a iw n e g o ?  Bo je d n a k ...  
N ie z a p rz e c z ę . N a iw n e  j e s t  u ję ­
cie . W sz y s tk o  w  „ H a lc e " ,  c a la  t a  
h i s to r j a  j e s t  ja k ą ś  s ie la n k ą  p rz e ­
p la t a n ą  ta ń c a m i.  M iły  b lis k i  j e s t  
n a m  te n  ś w ia t  g ó ra l i  i te n  ś w ia t  
s z la c h e c k i. I  d w ó r, i w ie ś  i p o lo ­
nez  z a k tu  p ie rw sz e g o  i ta ń c e  z 
tr z e ć  go . P o w ie  Ktoś, że to  je d e n  
z m .lu sów . N ie  zg o d zę  s ię  je d n a k  
o d ra z u , b e z  z a s t rz e ż e ń  n a  ta k i 
są d .

I  t u t a j  s ię  z a c z n ie  d y s k u s ja .  
P o d y s k u tu je m y  p rz e d e w o z y s t-  
k i >m z  ó w c z e s n ą  k ry ty k ą ,  * k tó r a  
w p ra w d z ie  p ó łg ę b k ie m , a le  w re sz ­
c ie  p o c z ę ła  s ię  o d zy w ać . J a k i e  s ta  
w ia ła  z a r z u ty ?

D o m a g a n o  s ię  zf ~‘ y .ie n ia  
sz tu k i z tw ó rc z o ś c ią  c i  .\vą ob­
cą , ro z p r a w ia n o  s ię  z m uzyką , 
k łó co n o  s ię  o l ib re t to ,  ro z p r a w ia ­
ją c  o  W o lsk im , n ie  p o m in ię to  sen - 
tjT n e r .ta l iz m u .

Z ty m  o s ta tn im  z a iz u te m  zgo ­
dzę  s ię  o d ra z u . C h o c iaż  —  m oże 
m a  o n  i sw o je  z a s łu g i , K to  w ie , 
czy  n ie  p rz y c z y n ił  s ię  do  te g o  o- 
g ro m n e g o  s p o p u la ry z o w a n ia  u - 
tw o ru . P rz y p o m n ijm y  so-bie. N a ­
w e t  n ie  t r z e b a  d a le k o  s ię g a ć  w 
p rz e s z ło ś ć ;  b y le  ty lk o  o d b ie c  n ie ­
co od d n ia  d z is ie js z e g o . Je s z c z e  
czu ję  sm a k  c ia s te k  o w in ię ty c h  w 
b ib u łk ę , n a  k tó r e j  J o n te k  p a t r z a ł  
w  oczy  H a lk i.  H a lk a  t r z y m a ła  w  
rę k u  s z a ro tk ę . W  d a li  p a s ły  s ię  
ow ce  i b y ło  w id a ć  g ó ry .

Bo c h y b a  ż a d n e  % d z ie ł m u zy cz ­
n y c h  n ie  ^ a w ę d ro w a ło  taK  do­
s ło w n ie  „p o d  s t r z e c h y "  i n a  pod -

w  s a lo n a c h  i n a  u lic y  s ły c h a ć  te ż  
m o żn a  b y ło  n a jp o p u la rn ie js z e  u- 
s tę p y  z „ H a lk i" ,  k tó r e  ta k  u p o w ­
sz e c h n io n o , że n ie  b y łe  c h y b a  j e d ­
n e g o  c z ło w ie k a  w  P o lsce , k tó ry b y  
ic h  n ie  z n a ł"  —  c z y ta m y  w  s z k i­
cu  k ry ty c z n y m  z p rzed  la t  p ię ć ­
d z ie s ię c iu .

A  je d n a k  z ro b iło  s ię  j e j  te m  
k rz y w d ę  —  n ic  ta k  b o w iem  m u zy ­
k i n ie  k rz y w d z i, j a k  zb j tn ie  o g r a ­
n ie  i o s łu c h a n ie .  Z d ru g ie j  s t r o ­
ny  j e s t  to  p lu se m , ż e b y  t a k  c a ła  
d o b ra  m u z y k a , p rz e k r a c z a ła  s a le  
K o n c e rto w e !

S tr o b ą  m u z y c z n ą  d z ie ła  z a ję to  
s ię  o d ra z u  n ie z rę c z n ie .  N ie z ro z u ­
m ia n e  t e j  w ie lk ie j  p ro s to ty , c ech u  
lą c e j  tw ó rc z o ś ć  M o n m sz k i. S ły ­
sz a łe m  je g o  u tw o ry  o p ra w n e  w  
b o g a tą ,  h a rm o n ję .  M oże s ię  k em u  
p o d o b a ły . M n ie  n ie . A  ty m czasem  
s t a r a n o  s ię  n a w e t  a r ty s tę  u s p r a ­
w ie d liw i ł .  T łu m a c z o n o  go j a -  
k iem ć  „ n ie d o u c z e n ie m "  m u zy cz - 
n em  P o g lą d  b łę d n y ;  M o n iu szk o  
n ie  b y ł zn o w u  rak  b a ra z o  z a b ity  
de3K ?m i z a ś c ia n k a  w ileń sk ieg o . 
K to ś, k to  lu b i d o sz u k iw a ć  s ię  
w p ływ ów , m oże  n a w e t s łu ż y ć  n a ­
zw isk am i. M a je  z a w sze  w  z a p a ­
s ie ... M y  je d n a k  d o trz y jm y  do s a ­
m ego  a r ty s ty .  I  w ó w czas  ta  o- 
g ro m n a  k a r j e r a  j a k ą  z ro b iła  
„ H a lk a " , a c z k o lw ie k  j e s t  z ro z u ­
m ia łą , w y d a  s ię  n a m  n ie s łu s z n ą . 
O ile ż  b a rd z ie j  n a le ż a ła  s ię  o n a  
„ S tr a s z n e m u  D w o ro w i" !  „ H a l­
k a "  j e s t  za  p r e t e n s jo n a ln a  w  ze- 

I s ta w ie n iu  z p r o s to tą  ko m p o zy to - 
j r a .  P rz e c ie ż  b ez  d y s k u s ji  p rz y z n a -  
| m y, ż e  ś w ia t  s z la c h e c k i b a rd z ie j  
j e s t  ta m  sz c z e ry , a n iż e li  ś w ia t  

| w si. I  m oże d la te g o  j e s t  n am , m i-
d a s z a . „W  s a la c h  k o n c e r to w y c h , m o k rzy w d y , j a k ą  u c z y n ił  d z iew ­

czy n ie , m iły  i b lisk i .
R zecz  s ię  m a  p o d o b n ie  j a k  z 

„ A id a " , k tó r ą  w y n ie s ic n o , ró w n ie  
n ie s łu s z n ie ,  n a  “zczy t tw ó rc z o ś c i 
V e rd ieg o . R o zu m iem  e n tu z ja z m , 
ja k i  w y w o ła ła  p rz y  o tw a rc iu  K a ­
n a łu  S u esk ieg o , a le  n ie  ro z u m ie m  
ro z p ę d u  te g o  e n tu z ja z m u , k tó ry m  
do d z is ie js z e g o  d n ia  id z ie  k r y ty ­
k a .

Ż ą d a n ie  z e s ta w ie n ia  „ H a lk i"  z  
tw ó rc z o ś c ią  o p e ro w ą  Z a c h o d u , 
P ° ję tą ,  ja k o  m ia r a  d o sk o n a ło śc i 
t łu m a c z y ć  c h c e m y  ty lk o  te m . że 
„ H a lk a "  b y ła  p ie rw s z ą  o p e rą  za ­
k ro jo n ą  n a  n o w ą  sk a lę . I n n e  m o­
ty w y  s ą  ju ż  d z is ia j  n ie z ro z u m ia ­
łe . D la te g o  o d ra z u  k o ń c z ę  z  n ie ­
m i.

D z is ia j , g d y  m ija  ju ż  ty le  la t  
od  p ie rw s z e g o  p rz e d s ta w ie n ia ,  
s p o g lą d a m y  n a  ju b i la tk ę ,  j a k  n a  
Kogoś, m im o  ta k ic h  czy in n y c h  
b łęd ó w , z a s łu ż o n e g o . O d e g ra ła  
s w o ją  ro lę  n ie ty lk o  z w ią z a n ą  ze 
s z tu k ą  —  i w  te m  je j  d u ż a  z a s łu ­
g a . B y ła  n a w e t  a m b a s a d o re m  
P o lsk i, gdy in n y c h  n a m  braK ło , 
c h o c ia ż  t u t a j ,  co p ra w d a , sk w iło  
n ie p o ro z u m ie n ie . M ie liśm y  n ie -  
led w ie , że  p r e t e n s je  sp o w o d u  r i e -  
z io z u m ie n ia  j e j  z a g r a n ic ą ,  n ie d o ­
c e n ia n ia ,  a  o n a  b y ła  ty lk o  —  n ie -  
o d c z u w a n ą . B o t r z e b a  to  so b ie  j 
p o w ied z ie ć , że ta k , j a k  m y śm y  j ą  
c zu li, n ik t  in n y  c z u ć  n ie  b y ł w  
s ta n ie .

S ą d z ę  n a to m ia s t ,  że  d z is ia j  to  
ju ż  m o ż n a b y  j ą  w y c o fa ć  z  te j  i 
s łu ż b y  d y p lo m a ty c z n e j . S łu ż b a  t a  
p e łn a  j e s t  b o w iem  z u p e łn ie  sw o i­
s te j  k u r tu a z j i .  N ie  o n ią  p rz e c ie ż  
ch o d z i, je ś l i  m ó w im y  o n a s z e j 
sz tu c e .

T y lk o  so b ie  n a le ż y  z d a ć  z te g o  
sp ra w ę .

L i s t y  do  r e d a k c j i

0 konfiskacie „Swastyki i dziecka"
S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to r z e !

W  n u m e rz e  z 6.4. P an sK ieg o  p o ­
cz y tn e g o  p is m a  u k a z a ła  s ię  
w z m ia n k a , d o ty c z ą c a  k o n f is k a ty
m o je j k s ią ż k i p . t .  „ S w a s ty k a  i
d z ie c k o " . P o w o łu ją c  s ię  n a  a r t .  
22. D e k re tu  P ra s o w e g o , p ro s z ę  u- 
p rz e jm ie  o  z a m ie sz c z e n ie  n a s t ę ­
p u ją c e g o  s p r o s to w a n ia :

N ie p ra w d ą  je s t ,  ja k o b y  k s ią ż k a  
m o ja  z o s ta ła  sk o n f is k o w a n a  za 
„ w y ra ź n e  a lu z je " ,  po k tó ry c h  m oż

n a  p o z n a ć , do kogo s ię  o p isy  scen  
o d n o szą .

N a to m ia s t  p r a w d ą  je s t ,  że 
k s ią ż k a  t a  ż a d n y c h  ta k ic h  a lu z y j 
n ie  z a w ie ra , i żę k o n f i s k a ta  n a s tą  
p iła  je d y n ie  n a  s k u te k  p a ru  słów , 
u ż y ty c h  w  je d n e m  ty lk o  z d a n iu .

N a z w isk o  m o je  l i te r a c k ie  b rzm i 
W a n d a  M e lce r, a  n ie  W a n d a  M el­
c e r  - R u tk o w sk a , j a k  to  ró w n ie ż  
z o s ta ło  b łę d n ie  p o d a n e .

Ł ączę  w y ra z y  p o w a ż a n ia
Wanda Melcer

N a  ekranach

> » F . r ó b i / a  K r y s t y n a i f i

Z nauki i szum !
L ite ra tu ra

—  A u to b io g ra fia  P aw ła  Cazin.
Znany p isa rz  francusk i, p rzy jac ie l 
Polski i zasłużony tłum acz po lsk iej 
li te ra tu ry , P a u l C azin, ogłosił ,(au­
to b iog raf ję  liryczną  i ża rtob liw ą", 
z a ty tu ło w an ą : „P rzędza d n i“ . (b)

—  Nowe książk i we F ran c ji. P a ­
ryska k sięgarn ia  G rasso t‘a zapow ia­
da  w ydanie  nowej s e r ji  książek, na 
k tó rą  złożą się dzieła następu jących
au to ró w : „W ałka  z aniołem " —  no­
wa pow ieść J .  G iradous , „M aszyna 
p iek ie lna" —  now a 4-ak tow a w ersja  
d ram aty czn a  losów kró la  E dypa, 
nap isana  przez  J a n a  Cocteau, „N ie­
chaj n ie  zginie ma radość" —  now a 
powieść J a n a  Giono, nad  k tó rą  p ra -

tydzień «siążki
W E D Ł U G D A N Y C H  Z J E D N O C Z O N Y C H  

KSIĘGARSKICH
O R G A N IZ A C Y J

BĄK W. :  Brzemię niebieskie. Poe­
zje. 8®. Str. 116. W arszaw a, 1934. 
Cr« W ydaw nicze. Zł. 3.

B ouo> - Czapliński M. d r.: Od- 
d b ż e n ie  rolnikuw . Zbiór ustaw  o od- 
Idłużeiuu gospodarstw  rolnych i kon- 
jwereji długów  hipotecznych. 8°. Str. 
f16&« Lw ów , 1933. Skt. Dom Książki 
MPołskki. W arszawa. Zl. 4.

DANIŁO WSKI REMUS J.: Jak n a ­
leży praw idłow o pisać po polsku. 

[N ajw ażniejsze praw idła ortograficz­
ni według ostatniej uchwały Pol. 
Akademji umiejętności. 8°. Str. 30. 
Łód; 1934. K. Neumiller. Zt. 0.50.

DOBROWOLSKI W L ; U w agi do 
teorjl „Ż yw ego słow a”. 8°. Sir. 23. 
K raków, 1934. Sk'. G ebethner i 

''Wolff. Zł. 0.40.
FEUCHTW ANGER LION: P ow o­

dzenie Trzy la ta  historji pewnej pro­
w incji. Pow ieść. T. II. Przekład J.

. Lylberow ej. 8°. Str. 384. W arszaw a,
• 1934. Skt. G ebethner i Wolff. Zł. 7.

GRZYWACZ z .: Nowe ibezpie-
czenia społeczne. O bow iązk' i p raw a
pracodawców i pracowników. 8 °.
St 46. *ubl:n, 1934. Skł. Dom Książ­
ki Polskiej. Zt. 1.

[U rZKlEWICZ H.: W  spraw ie
sztuki. 8°. Str. 24. W arszaw a, 1934. 
Dom Książsi Polskiej. Zł. 1.

K atalog polskiej literatury tn te ­
matyczni - przyrodniczej. Tom  XVII. 
Zć łata 1923 —  1926. 8°. Sir. 487. 
K raków, 1934. Skl. G ebethner i Wolff. 
Zł. 20.

KLOKOC I: U adyn. Komedja w 
2 aktach z epilogiem, 16 oorazami. 
Rzecz dzieje się w  Europie w  r. 
1933 —  1934. 8°. Str. 313. W arsza­
wa, 1934. F. Hósick. Z* 7.

KOŁACZKOWSKI I.: D wa studja: 
Fredro —  Norwid. 8°. Str. 75. W ar- 
szaw a, 1934. Skt. G ebethner i Wolff. 
ZL i .

KOERMENDI FR.: Przygods w
Budapeszcie. Przekład z w ęgierskie­
go Rezso Schutza. 8°. Str. 378. W ar­
szaw a, 1934. Ceb. i Wolft. 7  . 7.

K u R Z O N E 'w j. i ROSENBLUETH 
J.: K odeks zobowiązań. Tom I. Art. 
ł—29? 8°. VI. S tr. 648. Kraków, 
.1934. K sięgarnia Pow szechna. Zl 12.

KUŁAKOWSKI f i  P ierw sza książ­
ka  do  naoki języka rosyjskiego 8°.

Str. 258. Lwów, 1934. Książnica- 
Atlas. Zł 6 .'0 .

KURSi S , PISARSKI T . i GREL- 
LERÓWNA: W ychow anie w  środo­
wisku m ulom iasteczkowein pod re­
dakcją prof. Z. M ystakow skiego. 8°. 
VIII. Str. 203. Lwów, 1934. Książni­
ca -  Atlas. Zt. 14.

LANGk o D J S .: 3 lata sam orządu 
Krakowa, 1931 —  1933 na tle teorji 
p raw a admini: racyjnego. Fakty i 
konkluzje. 8°. Str. 98. Kraków, 193*. 
S. A. Krzyżanów ki. Zt. 3.50.

LASOCKI Z.: „Ogniem i mieczem’' 
w  św ietie rewelacji dr. Górki. 8U. 
Str. 14. Kraków, 1934. Skł. G ebethner 
i Wolff, Zł. 0.60

LEiTNER /1ARJA: Kobieta dema 
skuje św iat. Przekład z nitmieckiego 
J. Kamieńskiego. 8°. Str. 249. W ar­
szaw a, 1934, M. F ru ch tm an . Zł. 6.

LEWIN L.: Sen zim owy. Poezje. 
89  Str. 24 W arszaw a, 1934. F. Hó­
sick. Zł. 1.8G.

MAkTYNOW ICZó WNA W c :  O r­
ganizacja pracy nauczyciela historji 
w szkole powszechnej. W skazów ki 
praktyczne. 8°. S tr 88. W arszaw a, 
1934. G ebethner i Wolff. Zt. 2.40.

JME1SSNER J.: Na błękitnych g o ­
ścińcach z ryc. 8°. Str. 87. W arsza­
w a, 1934. G eoethner i Wolff. Zt. 1.10.

MORSTIN L. ii.: życie  artystycz 
ne i um ysłowe K rakow a i Paryża 
przed dw udziestu nięciu laty Musi- 
cian. 8°. S tr 34 Kraków, 1934. Ge­
bethner . Wolff. Zt. 0.50.

MOSZKOWSKA-TYSZKOWA W .: 
Żm ichuw ska wobt c rom antyzm u 
francuskiego. 8°. Str. 40. Lwów, 
1934. Oss ilineum. Zt. 1.

PTAK H.: Kraków — moje miasto. 
Cz. II. Poezje z r. 1933-4. 8". Srt. 88. 
Kraków, 1934. G ebethner i Wolff. 
Zt. 3.

SEIFERT T .: N otow ania tow arów
m iędzynarudow ycl 8°. Str. 78 
Lwów, 1934. Ossolineum. Zt. 5.

S T A FF  L .: Żvwiąc się w locie.
VVvd. 2-gie. 8°. Str. 144. W arszaw a 
1934. T ow arzystw o W ydawnicze 
Zt. 4.50.

ZDZIECHOWSKI M.: Od P e te r­
sburga do Leningradu Szkice. 8U
Str. 161 Wilno, 1934 G ebethner
Wolff. Zf. 3.2C

cował on od wiola la t, oraz „K oniec 
nocy" —  powieść, ja k ą  p is z e  obec­
nie F ranc iszek  M auriac. (b )

M u z y k a
— Szymanowski, Fitelberg .1 

Szto iupka koncertow ali o sta tn io  w 
S o fji, odnosząc w ielki sukees a r ty ­
styczny. Z S ofji F ite lb e rg  i Sztom p- 
ka w yjechali do B ukaresz tu , gdzie 
w ystąp ili n a  w ielkim  koncercie sym ­
fonicznym . O rk ie s tra  odegrała  pod 
d y rekc ją  F n e lb e ig a  Y l l l - ą  sym fo­
nię B eethoycna, „F ab ry k ę  s ta li"  Mo- 
sołowa i „T aniec Salom e" S trau ssa . 
Sztom pka w ykonał koncert f-m oll 
C nopina, a C olette F ra n t  z —  kon­
ce rt skrzypcow y Szym anow skiego. 
Sala , w ypełn iona po  brzegi, p rz y j­
m ow ała gorąco  w szystk ich  w yko­
nawców.

N a koncercie, w  otoczeniu dw oru 
była obecna kró low a M arja  rum uń­
ska, k tó ra  w yróżniła F ite lb e rg a  i 
Sztom pkę, zap rasza jąc  ich na  herb a­
tę do zam ku w Cotiocem. N a zeb ra­
niu u królow ej w obecności e lity  to ­
w arzyskiej B ukaresz tu , Sztom nka 
try konał k ilka  u tw orów  C hopina.

N aza ju trz  po koncercie odbył sie 
ra u t u  posła  A rciszew skiego, k tó ry  
zgrom adził około 200 osób z prem.je- 
rcm T atarescu , m in is tram i i k o rp u ­
sem dyplom atycznym  na czele. N a 
raucie , koncertow ał II. Sztom pka.

K ry ty k a  bukaresz teńska  p rzy jęła  
w ystępy po lsk ich  artystów  z wiel- 
kiem  uznaniem .

  Cykl baletów zespołu Kurta
Joos w  W arszaw ie. P od  eg idą no­
wopowstałego T ow arzystw a M iłośni­
ków S ztuk i T anecznej, w ystaw iony 
będzie w T eatrze  W :elkim  cykl ba­
letów zespołu K urta  Joosa . P ierw ­
sze przedstaw ien ie  odbędzie się dn ia

1S kw ietn ia  b. r . N a p rogram  tych 
wieczorów złożą się ba le ty  nk ładn  

oosa p. t. „Zielony stó ł"  (odzna­
czony p ierw sszą nag ro d ą  na  M iędzy- 
nurodowym K o nkursie  T ańca A rty ­
sty czn eg o  w  P a ry ż u ,  S y n  m a rn o ­
traw n y " . „S iedm iu bohaterów " (m u­
zyka C ohena), „S to lica"  (m uzyka 
A. T an sm an n a ), „P aw aua na  cześć 
zm arłej in fa n tk i" ./(m u z y k a  M. K a­
ro la) i „B al w sta rym  W iedniu" 
(m uzyka L ancr-C ohena). Zespół 
młodego b a le tm is trza  niem ieckiego, 
złożony z 18 osób, św ięcił już  suk­
cesy podczas objazdów  a rty s ty cz ­
nych w A m eryce, A nglji, -F ranc ji, 
H o land ji, S zw ajcarji i Niemiec. 
P rzy jazd  do W arszaw y  Joosa  w raz 
z zespołem n a s tą p i w najb liższych  
dniach.

ju ż  po „W ielkom iejskich ulicach" 
św ia t odkrył w  osobie R oubena Ma- 
ruouliana jednego z ...-jtęższych re ­
żyserów  film owych. Młody ten  czło­
wiek, rodem  z K aukazu, w ykształce­
nie o trzym aw szy  w R osji, byw ał na  
wozie i  i  pod " 'ozem  sztuki, aby 
■“meszcie w \m oryce  rozpocząć w iel­
ki pocho<! do sław y film ow ej, po 
zuobyczach r dziedzinie te a tra ln e j.

Obecnie pokazał film  h istoryczny, 
stw orzony z p ietyzm em  d la  tradycji, 
pomimo pew nych, podyktow anych 
w ym aganiam i ek ranu , ;m ian zarów ­
no w  akcji, ja k  w ścisłość-' w  odtwo­
rzeniu  t ła  (kostjum y upiększono!). 
N ajpow ażniejszą bodaj inow acją jesr 
podsunięcie królow ej K i-ystynie (ktć 
r ą  odtw arza G re ta  GarDo) —  m iłoś­
ci do pięn.iego posła  h iszpańskiego 
(John  G ilbert), jak o  m otyw u abdy­
kacji. W  ten  sposób n a  czoło film u 
w ybita się tr a g e d ja  osobista kró lo­
wej, k tó re j obowiązki s ta ją  w  sprzecz 
ności z rozbudzonem  nag le  p rag n ie ­
niem  szczęścia u  boku ukochanego 
mężczyzny, P rzy  tak iem  u jęciu  w a r­
tość film u zależała  p rzedew szyst­
kiem  od odtw órczyni głów nej roli. 
G re ta  G arbo w yw iązała  się z zad a ­
n ia  ponad w szelkie pochw ały. W y- 
Kazała, że je s t  najK ultu ra ln ie jszą  i 
na jsub te ln ie jszą  ir ty s tk ą  ekrarra. 
N iektóre jej' zbliżenia nor-inny by 
znaleźć się w  szkolnych archiw ach 
przyszłej akadem ji film ow ej. N ie­
w idziany od przew ro tu  „ ta lk ies‘ów"

( „ S t y lo w y " )
John  G ilbert pokazał się znów z 
jaknajlepszej s trony , p rzypom inając 
daw ne dobre czasy niem vch film ów. 
Lewis Stone in teligen tiiie  i w ytw or­
nie wcielił się w postać sta reg o  k an ­
clerza, a  la n  K eith  był p rzew rotnym , 
cnoć trochę te a tra ln y m  in tr j gm item . 
Z resz tą  w szyscy ak to rzy , do najd rob­
niejszych epizodów, sp isali się do­
skonale, um iejętn ie  w yzyskani przez 
reżysera .

jed y n y m  pow ażniejszym  zarzu tem , 
jak i m ożnaby postaw ić tem u piękne­
m u film owi, je s t  pew na tea tra lność , 
najlepszego  w praw dzie gatu iiku , prze 
jaw ia jąca  się n. in. w  reży se rji 
scen zbiorowych. W ystaw a bardzo 
bogata , zdjęcia doskonałe. K ilka pie- 
nerow ych scen w yróżn ia  się od resz ty  
film u dynam iką i rozm achem  czystr 
kinowym Znów przypom ina się 
nam... niem ow a. B ardzo p iękną ilu ­
s trac ję  m uzyczną skom ponował H er­
b e rt S to th a rt. Dźwięk n a  n a j wyż­
szym  poziom ie techniki.

W ielką za le tą  tego  p rze ra s ta jące ­
go przeciętność film u je s t, że p o tra ­
fi on w zruszyć w idza, zm usić go do 
przeżyw ania w raz  z bo h a te rk ą  je j 
bolesnej trag ed ji.

N ad p ro g ram  ak tualności oraz re ­
portaż Ireneusza  P la te r-Z y b erk a  z 
nad D unajca i Popradu , zaczynający 
się doskonale, potem  jednak , zw łasz­
cza w zdjęciach przełom u D unajca, 
słabszy.

A. Ruszkowski.

Z Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy
( 1 5 - l e c t e )

T e a tr
-  Nowe sztuki Marcelego Achar-

da. M arceli A ehnrd , św ietny f r a n ­
cuski au to r kom cdjow y, znany  W a r­
szaw ie z „M istig ri"  i „.Tasia z księ­
życa", w yjeżdża obecnie do A m e­
ryki, gdzie m a n a k rę c ić . film  z M. 
F h ev a lie i‘em i Jo an e tte  M acdonald, 
o snu ty  na  tle  opere tk i „W esoła 
w dów ka". Pozatem  A chard  p isze o- 
beenie dwie nowe kom edje. Jed n a  
będzie mieć ty tu ł : ' „Życie tych  d ru ­
gich", a d ruga —  „B u ffa lo  B ill".

(h )
—  Nowa kom edja rosyjska. D ra­

m atu rg  m oskiew ski, S zkw ark in , n a ­
p isa ł pod ty tu łem  „Obce dziecko" 
nową kom edję w ro d za ju  znanej 
„K w ad ra tu ry  ko ła" K a ta je w a . G ra­
ją ją  te a t ry  m ostaew sb: i, lenin- 
g radzk ie  i prow incjonalne. Rzecz 
dzieje się w środow isku drobnom ie- 
szczańskicm , k tó re  a u to r  tr a k tu je  z 
pobłażliw ą iron ią . Szrtuka cieszy się 
wiclkieni powodzeniem .

A .  M a l r a u x  o  s w e m  o d k r y c i u

Jeszcze sprawa stnlicy królowej Saby
D o n o s il iśm y  ju ż  w  sw o im  c z a ­

s ie , że  A . M a lra n a , te g o ro c z n y  la ­
u r e a t  f r a n c u s k ie j  n a g ro d y  G on- 
c o u r t ‘ów , p r z e l a tu j ą c  sa m o lo te m  
n a d  A fry k ą  s p o s trz e g ł  r u in y  j a ­
k ie g o ś  s ta ro ż y tn e g o  m ia s ta ,  w  
m ie js c u , g d z ie  a rc h e o lo g o w ie  sp o ­
d z ie w a li s ię  z n a le ź ć  s to lic ę  le g e n ­
d a r n e j  iró low ej S ab y .

P r z e s ła n a  do P a ry ż a  p rz e z  M al- 
ra u x  w ia d o m o ś ć  o te m  o d k ry c iu  
w y w o ła ła  lic z n e  z a s t r z e ż e n ia  i 
w ą tp liw o ś c i U c z e n i w y ra ż a l i  przy­
p u sz c z e n ie , że m ia s to  m oże być 
ru in a m i ja k ie g o ś  in n e g o  m ia s ta ,  a  
n ic  s to b c y  k ró le s tw a  S ab y . O b ec ­
n ie  M a lra u x  o g ła s z a  l i s t  w  p ra s ie  
f r a n c u s k ie j ,  w  k tó ry m  z a p o w ia d a

o g ło sz e n ie  d o k u m e n tó w  u d o w a d ­
n ia ją c y c h  a u te n ty c z n o ś ć  o d k ry ­
c ia . M a lra u x  p is z e  w  liś c ie , że r u ­
in y , n a d  ja k ie m i p rz e la ty w a ł ,  z a j­
m u ją  o b s z a r  p ię ć  r a z y  w ięk szy , 
n iż  n a jw ię k s z e  r u in y  z n a n e  w  A- 
r a b j i .  P o z a te m  w o b ec  n ie d o w ia r ­
ków  w y su w a  n a s tę p u ją c y  a r g u ­
m e n t :  „ je ś li ,  j a k  to  zaw sze  m o­
ż liw e , ry z y k u je m y  om y łk ę , s t a r a ­
ją c  s ię  z in d e n ty f ik o w a ć  m ia s to , 
ja k ie  u jr z e l iś m y  z s a m o lo tu , to  ci, 
k tó rz y  n a m  o d m a w ia ją  s łu s z n o ­
śc i, n a r a ż a j ą  s ię  n a  p o m y łk ę  je s z  
cze w ię k sz ą , w y p o w ia d a ją c  sw o ­
je  z d tn i e  o rzeczy , k tó re j  w o g ó ­
le n ie  w id z ie li ,  a  k tó vr ą  z n a ją  ty lk o  
z n a sz y c h  in f o rm a c y j" .

T e g o ro c z n e  z e b ra n ie  s p ra w o ­
zd aw cze  T o w  L i te r a tó w  i D z ie n ­
n ik a rz y  P o ls k ic h  z b ie g ło  s ię  z d a . 
t ą  ju b i le u s z u  in s ty tu c j i ,  k tó r a  po 
w s ta ła  » p rz e d  2 5  l a t y - »  inioj-o-t-y-

w y g r o n a  n a jw y b i tn ie j s z y c h  wów­
c z a s  l i te r a tó w  i p u b lic y s tó w  p o l­
sk ic h , d z iś  ju ż  w  w ię k sz o ś c i n ie ­
ż y ją c y c h . Z a ło ż y c ie le  p r a g n ę l i ,  
m im o p rz e ś la d o w a ń  i p rz e sz k ó d  
z rz e s z y ć  p ra c o w n ik ó w  p ió ra ,  „by  
p o c z u li s ię  o n i w  g ro m a d z ie " , by  
„ p a m ię ta l i  o b r a t e r s tw ie  w sp ó ln e j 
p ra c y , w s p ó ln e j n ie d o li  i o w sp ó l­
n y c h  n a d z ie ja c h " ,  o ra z  b y  „ s t r z e ­
g li z aw o d o w e j g o d n o śc i i u p o m i­
n a l i  s ię  o  n a le ż n e  d la  p iś m ie n n i­
c tw o  p o lsk ie g o  s ta n o w is k o " . W  
o k re s ie  ty c h  25-ciu  l a t  T o w a rz y ­
s tw o  L i te r a tó w  i D z ie n n ik a rz y  
P o ls k ic h  r z e te ln ie  w y p e łn iło  sw o ­
je  z a d a n ia , i o b o w iązk i, ja k ie  s p a ­
d a ły  n a  in s ty tu c ję  w  d o b ie  ta k  
w ie lk ic h  w s tr z ą s ó w  d z ie jo w y c h . 
T o w a rz y s tw o  b y ło  te ż  m a c ie rz ą  
is t i r 'e ją c y c h  o b e c n ie  in n y c h  o rg a ­
n iz a c y j l i te r a c k ic h  i d z ie n n ik a r ­
sk ic h , k tó r e  w y sz ły  z je g o  ło n a  
d la  ce ló w  i  z a d a ń  s p e c ja ln y c h , 
p rz e z  ży c ie  n a rz u c o n y c h  w  z w iąz ­
ku  z ró ż n ic z k o w a n ie m  s ię  c o ra z  
w ięk szem  p o trz e b  i  z a d a ń  p i­
ś m ie n n ic tw a  p o lsk ie g o .

Z o k a z ji  2 5 -łe c ia  o b e c n y  p r e ­
zes  T o w . L it .  i D z ie ń . P o lsk ., F  
A. O sse n d o w sk i, u w y d a tn i ł  n a  ze  
b r a n iu  w a ż n ie js z e  m o m e n ty  z k i l ­
ku l a t  u b ie g ły c h . M ó w ca  s tw ie r ­
d z ił f o g ro m n ą  p a u p e ry z a c ję  Judzi 
p io r ą  i u w a ż a , ż e  T o w . L it .  i 
D z ień . P o ls k . b ę d z ie  m u s ia ło  sk ie  
ru w a ć  ró w n ie ż  w y s iłk i w  k ie r u n ­
k u  z a s p o k o je n ia  p o tr z e b  ek o n o ­
m ic z n y c h  p is a r z y  p o ls k ic h , co 
z r e s z tą  w y d a tn ie  i ce low o  u p r a ­
w ia ło  sz c z e g ó ln ie  w  la ta c h  w ie l­
k ie j w o jn y .

P o  p rz e m o w ie  w s tę p n e j  p re z e ­
s a  O sse n d o w sk ie g o , z a k o ń c z o n e j 
u cz c z e n ie m  p a m ię c i z m a r ły c h , 
w a ln e  zeD ran ie  z a p ro s iło  n a  p rz e ­
w o d n ic z ą c e g o  p re z e s a  A k a d e m ji 
L i t e r a tu r y  i c z ło n k a  h o n o ro w e g o  
T ow . L it .  i D z ień . P o ls k ., W a c ła ­
w a  S ie ro sz e w sk ie g o , k tó r y  ze 
sw e j s t r o n y  z a p ro s i ł  do  s to łu  p re -  
z y d ja ln e g o  cz ło n k ó w  ju b i la tó w :  
n a  s e k r e ta r z a  p . G u s ta w a  O le 
ch o w sk ie g o , n a  a se s o ró w  p p .:  
B ru n o n a  W ;n c . K o ry ty ń s k ie g o  i 
M e ^ n ję  Ł a g a n o w s k ą  o ra z  n a
s k r u ta to r ó w  p p . : J a n a  C y n a rsk ie -  
go  i B oi. H e rh a c z e w s k ie g o .

ży in te re s ó w  i g o d n o śc i zaw o d u  
p is a r s k ie g o  w  la ta c h  d la  p o lsk o  
śc i n ie p o m y ś ln y c h , j a k  ró w n ie ż  
n ie ś ć  c e lo w ą  po m o c  c h a d z a ją -
c y m  w -  p c j ^ y n k t j  j , p r f t w y m  id fea --^ ,

W a c ła w  S ie ro sz e w sk i, z a g a j a ­
ją c  o b ra d y , p o d n ió s ł  z a s łu g i  in ­
s ty tu c j i  w  o k re s ie  j e j  2 5 -le c ia , 
k tó r a  m ia ła  o d w a g ę  s ta ć  n a  s t r a -

lis to m " . W y ra ż a ł  te ż  n a d z ie ję ,  że 
in s ty tu c ja  z a so b n a  w  ta k  b o g a ty  
d o ro b e k  m o ra ln y , ja k i  so b ie  zdo ­
b y ła  —  d o czek a  s ię  z ło ty c h  go­
dów  i p o m y ś ln e g o  ro z k w itu .

C iek aw y  m a te r j a ł  do c h a r a k te ­
ry s ty k i  in s ty tu c j i  z a  2 5 -le tn i 
o k re s  j e j  i s tn ie n ia  z e b ra ł  p . S ta ­
n is ła w  J a r k o w s k i .  M a te r ja ł  te n  
o k a z a ł s ię  t a k  o b f i ty ,  że  z a rz ą d  
T o w . L it .  i D z ień . P o ls k . n o s i  s ię  
z m y ś lą  u ję c ia  go  w  o so b n ą  k s ią ż ­
kę, o ile  z n a jd ą  s ię  ś ro d k i n a  
k o sz ta  d ru k u .

W  s p r a w o z d a n iu  za  ro k  u b ie ­
g ły  p . J a r k o w s k i  p o d a ł ty lk o  w a ż  
n ie js z e  f a k ty  i p o c z y n a n ia . D z ia ł 
f in a n s o w y  T ow . z o b ra z o w a ł w ie ­
lo le tn i  i z a s łu ż o n y  d la  in s ty tu c j i  
s k a rb n ik  p . J ó z e f  Ś liw o w śk i. R a ' 
c h u n e k  s t r a t  i zy sków  za  r. 1933 
w y k a z u je  su m ę  zt. 63-394, b ila n 3  
z a ś  za m y k a  s ię  su m ą  zł. 85.212. 
W re s z c ie  k o m is ja  r e w iz y jn a  
p rz e z  u s t a  sw eg o  r e f e r e n ta ,  p . 
S t. H ła s k i ,  s tw ie rd z i ła  w zo ro w o ść  
g o s p o d a rk i f in a n s o w e j,  z a le c a ją c  
z a tw ie rd z e n ie  i u d z ie le n ie  z a r z ą ­
d o w i a b s o lu to r ju m . Z a ró w n o  s p r a  
w o z d a n ia , j a k  i p r o je k t  b u d ż e tu  
w a ln e  z e b ra n ie  z a tw ie rd z iło  bez  
ro z p ra w . O b ch ó d  ju b i le u s z o w y  
p r o je k tu je  s ię  n a  je s ie n i .

P rz e d  p rz y s tą p ie n ie m  do w y ­
b o ró w  u z u p e łn ia ją c y c h , w a ln e  
zg ro m a d z e n ie , n a  w n io se k  z a rz ą ­
d u , n a d a ło  g o d n o ść  cz ło n k ó w  h o ­
n o ro w y c h  : K o rn e lo w i M a k u s z y ń ­
sk ie m u , J a n o w i  L o re n to w ic z o w i i 
F . A . O sse n d o w sk ie m u .

D o z a rz ą d u  w y b ra n i  z « t a i i  pp . 
F . A . O se n d o w sk i, L . K o ta rb iń ­
sk a , M . K u lik o w sk i i W . Ł aszczy ń  
sk i (w sz y sc y  p o n o w n ie )  o ra z  p p .:  
J e r z y  K o sso w sk i, Z d z is ła w  K lesz  
c z y ń sk i, A n to n i W y so ck i i  X e n ią  
Ż y to m irs k a  - G rz e b ie n io w s k a  ( j a ­
ko n o w i) .  P o z a te m  p o z o s ta ją  z 
p o p rz e d n ie j  K ad en c ji p p .:  A n t
B o g u s ła w sk i, W a c ła w  G ru b iń s k i, 
F e rd .  G o e te l, S t. J a rk o w s k i ,  J .  A . 
H e r tz ,  S t. M iła sz e w sk i i J ó z e f  
Ś liw o w sk i.

D o k o m is ji r e w iz y jn e j ,  w esz li 
p p .:  S a m u e l A d a lb e rg , S ta n . H ia - 
sko , re d . W . T rz e b iń s k i,  J u l ju s z  
G e rm a n  i J a d w ig a  K ie w n a rs k a .

W re s z c ie  do s ą d u  k o le ż e ń sk ie ­
go p o w o ła n i z o s ta l i  p p .:  A n t.  Bo­
g u s ła w s k i, K a ro l Irz y k o w sk i, A l. 
•Jackow ski, r e d . K o n ra d  O lcho- 
w icz , L e o p o ld  S ta f f ,  A n d rz e j 
S t r u g  : J ó z e f  Ś liw o w sk i,
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ZM A RN OW A NY  CZAS 
P rzed  k ilku  dn iam i donicśLiśmy o 

fakcie , że p ro jek to w an a  n a  rok  
1943 w ystaw a św iatow a w W arsza ­
wie nie odbędzie się n a  terenach  
S ask iej K ępy , ju ż  od k ilku  la t  do

T E A T R Y
WIELKI: Dziś wieczorem „Ż ydów ­

ka” Halevy’ego. Jutro o g. 7-ej wiecz. 
„Parsifai” W agnera.

T EA T R  N AROD OW Y : D ziś i ju ­
tro  M arja  S tu a r t” z M al.cką, P a n ­
cew iczow ą i Leszczyńsk.m. Dn. 
-O-go b. m . prem jer’ „Ucieczki" 
Gaiswortl,y*ego. W niedzielę o g. 4 
pop. „Nie igra się z m,lośc.ą”.

1'EA'lR p u L b rd : L z;s > dni
następnych wieczorem „ Zbrodnia i 
k a r a ' D ostojew skiego w  inscenizacji 
Sch llpra. W  niedzielę o g. 3 pop. 
„Kupiec w e n e c l1 

TEATR NUWY Jziś i dni 
następnych „D p.ory” Ibsena z Du- 
lębianką, W ęg.erką i Zn.czem. Dn. 
lu-go b. m. prem jera komedji Devaia 
„Simone •

T E A lR  LETNI: Dz ś i dni następ­
nych kom eu,a Verneuilla „Szkota po- 
daim kow ” z Fertnerem , h u rn au jw l- 
czem i Jarkow ską. W próbach ko­
m edja muzyczna „Domek e  k art”. W 
niedzielę o g  3.30 pop. „T ow ar.szcz”.

'j EA i R MAŁY: Uzis tea tr nie­
czynny. Jutro prem jera sztuki Du- 
vernoiS „Fianka” z \om anow ną i 
W arneckim . W' niedz.elę o g. 3.30 
pop. *>Ton » am ten“,

isiOvYA Ko im u u JA: Dziś i ,utro
tragikom edja Tuw im a „Płaszcz” z 
Jaraczem. W niedzielę o g. 4  pop 
„kodz.na”. i

ATLiiu-UM: Dziś „12 Krzeseł” U fa1 
i Petrow a. W najbuższych dn.acl. 1 
prem jera „K arykatur” A. Kisielew­
skiego.

KaMERALNY E ziś i dni następ­
nych drama* Rittr.era „W  maiyut 
uom ku” z A dwentow.czem  i Żab­
czyńską.

8 m. 30 (ul. M okotow ska): Dz*ś
i dni następnycn operetka „Y acht 
m iłości”. Yv kro tce  ,,1‘oluwame r a  
lam p a rta”.

W lióLK A  O PE R E T K A  (K aro w a): 
Dzłś i ju tro  operetka „Pod białym 
koniem1', po ctnaci „-..żonych 

TEATR DRAMATY CZN v : (Hipo­
teczna 8 ) :  Dz ś i jutro „M ałżeństwo 
Z konw enansu” Jadw igi Rzepeckiej 
Iwanowsk ej.

TEATR MLODIEŻY 12.30 (ul. Ho­
ża 3 5 ): W  n.edzieię w idowisko dia 
dzied „Św ięto w m sny”.

W Y S T A W Y

INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: W ystaw a K apusiów '  M agdaleny 
G ross, F c u e rr in g a  i L. DolżyW*ego. 
W  aaiacn kaw iarn ianych  l r s u  w y­
staw y  zbiorowe H . b tażew skrtgo  i 
YVł. .Strzem ińskiego.

ZACHĘ i A: G ja ia w y  F. Vallo- 
ttona, B. Kopczyńskiego A. Styki, St. 
DyLOWSkiego, U. ‘aguuzm sk.ego, - A. 
Jakm iczaka, J- F1 la ow sk.tgo , St.
1 ociana St. Żurawsk.ego i ogoina.

M UZEUM  NARODOW E (Poow iue 
15/17): W e w torki m alarstw o pet
skrę, w czw artk i —  chce’> A** .
13/15: W środy, p iątk i, sobotj 
dziele —  w ystaw a sztuki zdoomczej.

tego celu przygotow yw anej, lecz 
miejsce te j w ystaw y będzie zm ienio­
ne i w yborem  now ych terenów  za j­
mie się specja lna  kom isja. W iado­
mość pow yższa je s t w ręcz n iesły­
chana, z tego chociażby w zględu, że 
zm arnow ano k ilku le tn i okres p rzy ­
gotow aw czy, w k ładając  w te ren y  na  
Sask iej K ępie  m iljonow e sum y na 
ich zm c'jo row anie i  przygotow a­
nie pod przyszłą i w ystaw ę.

S p raw ą w yboru now ych terenów  
w ystaw ow ych zaję ło  się p rezydjum  
K om itetu  W ystaw y  Św iatow ej. W y­
łoniono specjalną kom isję, pod p rze­
wodnictwem d y rek to ra  d epartam en­
tu  M in. S praw  W ew n., inż. S taw i­
skiego, k tó ra  zbadać m a do dnia 1 
czerw ca r . b. możliwości urządzon e 
w ystaw y św iatow ej n a  innych  te re ­
nach. W idzim y p rzeto , że sp raw a 
w ystaw y w ik ła  się, że te ren y , na  
k tórych  m a ona s tanąć , n ie  są  jesz­
cze znane, że kom isja, pow ołana do 
tego celu, m a w ydać sw oje orzecze­
nie dopiero  w dn iu  1 czerw ca, czyli 
w sum ie będziem y mieli znow u pół- 
roczne opóźnienie.

k o k  C E R T Y ’
FILHARMONJA: Jutro poranek

„yimunmzny pou d y rtiu ją  Ka*..imcrza 
Wiikom.rsk.ego. ć5o„sika: juarja
koni-aita. Yv prógram .e: lU-ci kon­
cert tunep.enow y unopm a.

K U w acrtW A i Dziś re-i-
tal pianistki łotewsK.tj Ve,ty Vait. 
\v e w irn ik  remiai uo .eslaw a Kona.

S. i Al. (K roiew sua U J :  U J godz. 
18-ej — p. Bieżynski (lo rt.) . Du 
godz. 20.oO —  Pierw sza rew ja mouy 
w-usennsj, według projektów  poy 
skieu artystów  z Konkursem na naj­
piękniejszą kreację.

K i i m A

ADRIA: „Zdobyć cię muszę”.
A F u LLO : „Cami”.
AM UH: „eić„*eŁ jo b ic ry  , „Cham  .
A N z z n E A : „K ról cyganów ” i

„B urza nad Lakopaiifcm*'.
A T L A K zrE : „Y aucząca W enus .
A S: „12 k rzeseł” i „B iały Mu­

s ta n g ”. . , . t
B rtJK A : „Zaułki życia” i „Jennie

G ernard t”. , .
C A P ilO L : „R om ans M ańki Grc- 

azynoj” i „Cz»owiea, k tó ry  zabu”.
G A ńlN O : „ iio p ie ta  i b eslja”.
COLOSSEUM : „P ieśn ia rz  W arsza- 

wy”.
COLOSSEUM  (m ała  s a la ) : „U

w rót A n ta rk ty d y ” i „p ion ierzy  Tc- 
x a su ‘\

COKSO: „P ro k u ra to r A licja  Horm 
i rew ja.

.Kiewit—ainy człowiek”.
•■LU: „W alka na  śm ierć  >

życie” .
L u .-D R A : „M askarada miłości**.
ERA „D ziś ż y je m y  1 f j jm polski.
FAMA: „IaKOr”.
FORUM: „Serce olbrzym a"
G LO R JA i „Poskromiciel**.
HOLLYW OOD: „N oc dla ciebie” i 

rew ja  ,,T ata  tańczy z mama**.
IKS: „Cud wiików” i „Fałszywy 

strzai”.
KINO FAR- SW. A! TRZEJ A:

„Złoto** i „W ia tr cd morza**.
I O S: ..Porucznik m arynarld* i

„K obiety bez przyszli ś: **.
L U K : „K ról P a ry ż a ” i  „O sia tn ła  

es! apada”.
M E W A : „Syn In d y j” i „C udotw ór­

ca”.
MAJEST1C: „Porw anie Kidnap-

ping”.
JRASKAI „Pożegnanie z bronią** j 

film  polski.

Komunikaty teatrów
TRZECI K ONCERT FC R T E - 

PI YNOWY C HO PIN  \
N a najbliższym poranku symfonicz­

nym w Fiłharm onji (w niedzielę 15 
kwietnia o godz. 12 w pot.) wykonany 
będz.c po raz pierwszy z towarzysze­
niem orkiestry I il-c i koncert fortepia­
nowy Cnopina, znany dotąd jako „Alle­
gro de Concert” i wydany wbrew inten­
cjom autora, jako utw ór ' solowy ,ia 
lortepian. Chopin nie zdążył wykoń­
czyć tego dzieła: pozostawił w szkicach 
jedynie wstęp orkiestrowy (niezinstru- 
mentowany) oraz partję  solową, do któ 
rej akompanjament dopiero miał -yć 
napisany. ■— Znany kompozytor i dy­
rygent Kazimierz Wiłkomirski podjął 
ostatnio pracę nad przywróceniem 
dzieli- chopinowskiemu właściwej fo r­
my, odpowiadającej zamierzeniom kom 
pozytora. Opracowanie W iikotnirskie- 
gr polega na zinstrumentowaniu pozo­
stawionych pizez Chopina fragmentów 
órkiertrowych i na skomponowaniu to­
warzyszenia orkiestrowego ua prze­
strzeni całego utworu Świat muzyczny 
Warszawy oczekuje, z wieikiem zainte­
resowaniem p.erwszego wykonania dzie 
ła, które niewątpliwie stanie się obec­
nie jedną z ceniejszych pereł repertua­
ru fortepianowego. — jako solistka 
wj stąpi ta niedzielę świetna- pianistka, 
M arjs W iłkomirska, która oprócz kon­
certu Chopina odegra z tow ork. „Fan­
tazję Polską** Paderewskiego. Dyrygo­
w ać? będzie Kazimierz W iłkomirski, 
który tuiaże się. przy pulpicie po raz 
pierwszy po powrocie ze studjów ka­
pelmistrzów skich, odbytych w Szwaj­
car j i pod- kierunkiem H . Sclierchena, 
jednego z najwybitniejszych dyrygen­
tów współczesnych.

TEA T R  „W IE L K A  O PE R E T K A ” 
(K arow a 18)

Jeszcze ty lko 2 dni g ran a  będzie 
urocza opere tka  BenazZrty egu „H o­
tel pod b ia łym  K on.em ”, t, z. w so­
botę 14 b. m . i w niedzielę ló  b. m „ 
a  więc już o s t . tn ia  sposobność zoba­
czenia tego  p.ękncgo w idow .ska. Po­
czem  ,uż nieodw ołalnie senodzi z re­
pertuaru .

St. O rska, M. G abrieli, M. Domo- 
sławski, W. Ruszkowski, A. Żabczyń­
ski na  czele św ietn ie zg ranego  ze­
społu oraz p rzep ń k n a  m uzyka, oto 
walorY tego n a iu ard z .e j fascynu jące­
go w.dowmka „toacy. A  wiec w szy­
scy do „W ieikiej O pere tk .” z  b a ­
czyć „Hotel pod B .„iym  K oniem  . 
Kupony uigowe ważne.

JU B IL E U SZ  JO Z E F A  REDO
Jó ze f Redo... Więc to  40 la t  tem u 

staw ia ł pierw sze krok* n a  scenie 
m uzycznej ten  doskonały aaryton, 
wyborny tancerz i św ietny ak to r ? 
Ci cc go w początkac 1 jego  k a rje ry  
p am ię ta ją , a  dz*ś w idzą go w peta i
sił rozporządzającego zaft^ze j ;zcze
czystym  i głębokim  głosem , bęuą 
zdziwieni, że ten pow ażny j ib. ia t 
dźw iga n a  sw y d t barkach 40 (wy- 
raźn .e  —  czterdzieśc’) lu t p racy  sce­
nicznej. T e a tr  „8.3Ć na  juoileusz 
Kcdo daje  p rem jerę  sw ójsk .ej nowo­
ści „Polow anie n a  lam p a rta” J. Krze 
w ińskiego i L. B rodzińsk ego z mu 
zyką St. Ferszko .

ZA  MAŁO S IĘ  MAWT
B iorąc pod uw agę trudne w arun ­

ki m a te rja ln e , oraz okres w zm aga­
jącego się kryzysu, zauw ażyć w y­
padnie, że tego rodzaju  postępow a­
nie nie p rzyczynia się do rea lizac ji 
p ro jek tów  w ystaw owych w p rzep i­
sanym  czasie. A  uśw iadom ić sobie 
trzeba , że jeże li te rm inu  w r. 1913 
nie w yzyskam y, to  następ n a  w y sta ­
wa m iędzynarodow a będzie sie mo­
gła odbyć w  W arszaw ie dopiero  za 
la t k ilkadz ies ią t.

C ała sp raw a tcrciiów  w ystaw ow ych 
na Sask ie j K ęp ie  nosi ecehy w yraź­
nego n iedbalstw a i  lekcew ażeniu ze 
s tro n y  osób pow ołanych. Dziwne jed­
nak, że o spraw ie te j mówi się jakoś 
mało, jakgdyby  w ydatek  m iljono- 
wycli sum  by ł niczem, a sam a orga­
nizacja w ystaw y św iatow ej jak ąś  
b łahostką.

M lTY C TN E  K u R Z A W K :
S p raw a terenów  w ystaw ow ych 

przypom ina p ery p e tje  ,z  obiorem  
m iejsca pod bndowę kościoła O- 
patrznóśei Bożej. P ierw otn ie  kościół 
O patrzności m iał stanąć  na Iuam ion- 
ku. O ficjalnym  powodem, d la  k tó re ­
go n astąp iło  zdegradow anie K a ­
m ionka na rzecz M okotowa była... 
kurzaw ka. Dzięki p ryw atne j in ic ja ­
tyw ie pew ien znany geolog, p ro f. 
U niw ersy tetu  W arszawskiego, prze.- 
prow adził fachow e badan ia  te ren u  
i okazało się, że złowroga kurzaw ka 
je s t m item . Mimo to  M okotów 11- 
trzym ał się, n a  kam ionkow sbiej zaś

„kur za wce” sto : obecnie kościół
M atki B oskiej Zw ycięskiej, a  w  bez- 
pośredniera jego  sąsiedztw ie szereg 
okazałych gmachów. S to ją  i  an i m y­
ślą się walić.

Otóż kurzaw ka n a  S ask ie j K ępie 
mocno p rzypom ina legendarną „ku­
rza wkę“ kam ionkow ską. T rzebnby 
to opaten tow ać: ku rzaw ka  —  jako  
uniw ersalny środek  d la  osłonięcia i- 
stotnyeh przyczyn  w szelkich kon tre - 
dansów terenow ych.

K O M IS JA  E K S P E R T Ó W
O pinja pub liczna  * usp raw icd li- 

wionem zatem  n iedow ierzaniem  od­
nosi się do „odkryć” n a  S ask ie j K ę­
pic. R zeczy pow ażnych n ie  można 
traktow-aa* n iepow ażn ie : anonim owi 
eksperci k w a lif ik u ją  Saską  K ępę na  
teren W ystawowy, p rzeprow adza się 
roboty przygotow aw cze kosztem  mil* 
joria złotych, poozem znów ja k iś  a- 
nonimowy ek sp e rt orzeka- iż te ren  
jest nieodpow iedni.

W yjśeio je s t ty lko  jed n o : powo­
łać kom isjo rzeczoznaw ców, złożoną 
z p rofesorów  U n iw ersy te tu  i P o li­
techniki (geologja, fun d am en to w a­
nie, budow nictw o itp .)  —  rezu lta t 
badań i odpow iednie wnioski kom i­
sji podać do ogólnej w iadomości. 
G dybj owa au to ry ta ty w n a  kom i­
sja zdecydow anie zdyskw alifikow ała 
Saską K ępę, lako te ren  w ystaw ow y, 
to należałoby w ykryć w innych k a ry ­
godnego zan iedban ia i  należycie ich 
ukarać.

Przygotowania do Challenge u
Jutro upływa termin zgłoszeń

H I S T O R J A
S Z T U K I

1 . 1 0 0  s t t - o n ,  1* 4  0 0  i l u s t r a o y i  
Z 6  w k ł a c t e k  a r t y s t y c z n y c h

W a ru n k i  ulgo%ve
zł. S 7  — za całość
lub Zł. 30 w  trzech ratach  kwartalnych — 
przedłużone dn dnia 1-go czerw ca 1934 roku

Ż ą d a j c i e  i * , r o s j » e k t u

FI. A R £T  -  W A R S Z A W A

T e rm in  c h a l ie n g e 'u ,  o rg a n iz o ­
w a n e g o  w  ro k u  b ie ż ą c y m  p r r e z  
A e ro k 'u b  R z p li te j  ju ż  s ię  z b u ta .  
G ig a n ty c z n e  z a p a s y  p o w ie trz n e  o 
p r y m a t  s a m o lo to w y , o d b ę d ą  s ię  w 
c z a s ie  ud 28  s i e r p n ia  do  16 w rz e ś  
n ia  r .  b . C zas  n a g l i .  T o te ż  p o l­
sc y  lo tn ic y  p rz y g o to w u ją  s ię  do 
c h a l ie n g e ‘u in te n s y w n ie .

J u t r o  z o s ta n ie  z a k o ń c z o n y  p o l­
sk i obóz  c h a l le n g e ‘o w y  w G ru ­
d z ią d z u . U c z e s tn ic y  o b o zu  w 
lic z b ie  20 p rz y ja d ą  do W a rs z a w y , 
g a z ie  ju ż , od  16 b. m ., ro z p o c z n ie  
s ię  n o w y  k u r s  p o św ię c o n y  s p e ­
c ja ln ie  n a w ig a c j i ,  m e te o ro lo g ii  
i t, p . K u rs  t e n  t r w a ć  b ę d z ie  
do k o ń c a  m a ja .

W  C 2erw cu w y e lim in o w a n a  zo­
s ta n ie  p o ls k a  e k ip a  C h a lle n g e ‘o- 
w a . J e d e n a s tk a  w y b ra n y c h  p ilo ­
tów  odD ęazie  s z e re g  t r e n in g o ­
w y c h  lo tó w  d łu g o d y s ta n so w y c h . 
W  lip c u  p rz y s z li c h a l le n g e ‘ow cy  
w y ja d ą  n a  m ie s ię c z n y  o d p o czy ­
n e k  p ra w d o p o d o b n ie  n a d  m o rze  
C z a rn e . W  s ie r p n iu  ro z p o c z n ą  ju ż  
lo ty  t r e n in g o w e  n a  -m a sz y n a c h  
C h a lle n g e ‘o w ych .

W  o b o z ie  g ru d z ią d z k im  z g r u ­
p o w a n i ta m  lo tn ic y , o p ró c z  p rz e ­
s z k o le n ia  w y s łu c h a l i  s z e r e g  w y­
k ła d ó w  te o r e ty c z n y c h . W y k ła ­
d o w cam i b y l i :  p p łk , K w ie c iń sk i, 
p p łk . K rz y c z k o w sk i, in ż . G rz e sz ­
czyk , in ż . T u s z y ń s k i O bóz o d b y ­
w a ł s ię  p o d  o g ó ln e m  k ie r o w n ic ­
tw e m  z n a n e g o  p i lo ta  pp łk , S ta ­
c h o n ia . K ie ro w n ik ie m  z e sp o iu  by ł 
z n a n y  p i lo t  k p t. D u d z iń sk i .

W  d n iu  15 b . m . o g o d z . 18 -e j, 
z g o d n ie  z  r e g u la m in e m , u p ły w a  
te r m in  p ie rw s z e g o  z g ło s z e n ia  do 
te g o ro c z n e g o  C h a lle n g e  j

D o ty c h c z a s  do A e ro k lu b u  R . P . 
n ie  w p ły n ę ło  je szcze  ż a d n e  z g ło ­
sz e n ie , z g u d n ie  je d n a k  z t r a d y ­
c ją ,  g ro s  zg ło szeń  o c z e k iw a n e  
je s t  w  o s ta tn ic h  g o d z in a c h  p rz e d  
u p ły n ię c ie m  te rm in u . M o ż liw e  
j e s t  ta k ż e , ze część  sa m o lo tó w  zo­
s ta n ie  zg ło sz o n a  w  d ru g im  te r m i­
n ie , k tó r y  u p ły w a  15 c z e rw c a . 
Z g ło sz e n ia  te  o ęd ą  k o sz to w a ły  o
1.000 f r .  f r .  w ięce j od  k a ż d e g o

s a m o lo tu , n iż  w  p ie rw sz y m  t e r ­
m in ie .

•  -

C zesk ie  w ła d z e  lo tn ic z e  w yzna* 
czy ły  ju ż  sk ła d  ek ip y  na te g o ­
ro c z n y  c h a lle n g e , k ić r y  —  ja k  
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  d o n o s iliśm y  
—  od b ęd z ie  s ię  w  d n ia c h  od 28 
s ie rp n ia  do 16 w rz e ś n ia  w P o l­
sce .

R e p re z e n ta c ja  C zech o s ło w ac ji 
s k ła d a  s ię  z c z te re c h  czo ło w y ch  
lo tn ik ó w  w o jskow ych , k tó rz y  roz- 
poczęli ju ż  t r e n in g . S ą  n im i k a ­
p i t a n  sz ta b o w y  A d a m u s , k p t  
P ro k o p , k p t. Ż a re k  i k p t. A n d e r ie .

W  z w iązk u  z o g ło szen iem  sk ła ­
d u  ek ip y  czech o s ło w ack ie j na 
c h a l le n g e  1934, w  cze sk ich  ko­
ła c h  p o li ty c z n y c h  i s p o r to w y c h  
n a m ię tn ie  d y sk u to w a n a  j e s t  obec­
n ie  s p r a w a , czy  w obec  n a p rę ż o ­
n y c h  s to su n k ó w  czechosiow ackc - 
p o ls k ic h , zw ła sz c z a  w  d z ied z in ie  
s p o r to w e j, u d z ia ł c zesk ich  lo tn i­
ków  w  im p re z ie , k tó r a  ocibęd ,ie- 
s ię  n a  te r y to r ju m  p o lsk .em , Oę- 
d z ie  m ó g ł d o jść  do sk u tk u .

R A D J O
S o b o ta , d n . 14 k w ie tn ia .

i>r: i
•ni. ,-yt--.Ui‘ł5ł i t u id i . .

Kufflisarj^t <?7ądu ma riać
o  ssfearitg  v :r -w .w y

W k o m is a r ja c ie  r z ą d u  o d b y ła  
s ię  w c z o ra j k o n fe r e n c ja  z u d z ia ­
łem  s ta ro s tó w  g ro d z k ic h  w  s p r a ­
w ie  re m o n tó w  dom ów  o ra z  p a r k a ­
nów

W  c ią g u  10 d n i staros*u*w ie z ło ­
żą  szczeg ó ło w y  w y k a z  o b jek tó w  
z a k w a lif ik o w a n y c h  ao  n ie z b ę d n e ­
go re m o n tu . T e rm in y  n a k a z a n y c h  
ro b ó t o b e jm ą  o k re s  od w io sn y  co  
je s ie n i .

N a  p o c z ą te k  z a rz ą d z o n e  b ę d ą  
d ro b n ie js z e  re m o n ty , p o z o s ia w i,.-

REFORMACKI E  pigułki 
z m ZAKONNIK Regulują
żołądek, chronią od reumat/Z- f* 
mu, cierpień wątroby, nadmier- V3M 
nej Otyłości, arłretyzmu. ude- .wjISI 
rzeń Krwi do głowy, uśmierzają ic jf  
hemoroidy, czyszczą k re w . * “
Są ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  
przeczyszczającym.
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

ją c  n a  o k re s  le tn i  b a rd z ie j  7 ' " a f i |  
n ic ze  re m o n ty . O d p o w ie d n ie  n a ­
k a z y  w y k o n a n ia  n ie z b ę d n y c h  re-, 
m o n tó w  w y d a  u rz ą d  in sp e k c y jn o -  
b u d o w la n y .

*
F u n d u s z  P r a c y  p rz y z n a ł Z a rz ą ­

d o w i m ia s ta  k w o tę  200.000  zł. 
d a  u rz ą d z e n ie  n a w ie rz c h n i i ch ó d  
G ików  le szo w y ch .

N a  G ro c h ó w ie : je z d n ie  i ch o d - 
n ik i a le s z u  o trz y m a  u l. K a n a ło ­
wa- M ę c iń sk a , P ro c n o w a , A p te c z ­
k a , G z a p e lsk a , N a s ie l s k a ;

h a  T a rg ó w k u : u i K o łow a, 0 -  
r a ń s k a ,  B a rk o c iń s k a , R e m isz e w ­
sk a , B iru ty ,  Z ło to p o lsk a , H a n d lo ­
w a ;

n a  W o li :  c h o d n ik ’’ n a  u l .  J a n a  
łą a z im ie rz a  od  O rd u iia  do  S o w iń - 
RH ego , n a  u l. R e d u to w e j, n a  u l. 
r  rd o n a  o ra z  c h o d n  k: i je z d n ia
n a  u l. M oczy d ło  od F.l ik cy jn e j do 
B a lic k ie j .

EKshuoiarja zwłok weteranów
Cmentarzyk powstańców pod opieka szkół

M A RS: „Je j K rólew ska .iość” , 
M lEJSKłc: „F ryw atne życie H en­

ryka VIII”.
NOW A TOMBOLA „F ortancer-

k a“ i „Z uzanna Lem anix“.
OKO PH Ą SK IE ; „Życ.e bez ju t r a ”

i „P rzybłęda”.
F A N : „Pat i » a achon jako  kom- 

pozytorow ie” i „Tunel*.
P E T IT  IR IA N  O N : „ Je j k rólew ­

ska fńdść” i „Olim piada tu.tości”. 
PROMIEŃ: ,.Kró‘ cyganów ”. 
PR A G A : „P a rad a  rezerw istów  i 

rew ja.
R fY IE R A : „Złoio Kalifornjl** i

„Rok *914”.
R A J: „D ziw ny dom “ i „O sta tn io  

eSifeip ada «
ROK Y: „P ieśń  nad p ieśniam i” _ ? 

„F lip  i F lap  w niewoli m ałżeńskiej • 
SUKÓŁ: „Zla lziew czyna’’, „R°z ' 

koszna p rzygoda”. - .
SŁOŃ CE: „B ra te rs tw o  Ludów* 1 

film  polski.
SP L E N D ID : „N ie będziesz k u rty ­

zaną” i rew ja.
TO N : „Szpieg w m asce”. 
UCIECHA: „Zal Uwi vczw av  .

* U N JA : „O rły na uw ięzi” i  rew ja.

P rz e z  k ilk a  o s ta tn ic h  d n ; p ro ­
w a d z o n a  b y ła  n a  c m e n ta rz u  w o j­
sk o w y m  n a  P o w ą z k a c h  e k s h u m a  
c ja  zw iok w e te ra n ó w  1863 r-, k tó ­
r e  p rz e n ie s io n o  n a s tę p n ie  ną  s p e ­
c ja ł]  y  c m e n ta rz y k  p o w sta ń c ó w , 
u rz ą d z o n y  p rz e z  K o m ite t  o b ch o ­
du 7 0 -lec ia  P o w s ta n ia  S ty c z n io ­
w ego V

W c z o ra j o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  
z ak o ń czen ie  e k s h u m a c ji  w  o bec­
n o śc i p re z e s a  K o m ite tu  g e n . Sm - 
g}ego -. R y d za , o ra z  d e le g a c ji  We­
te ra n ó w  i ic h  ro d z in  N a d  45 g ro ­

bami, w  k tó r y c h  sp o c z ę ły  e k s h u ­
m o w a n e  zw ło k i, r e k to r  c m e n te  

k s . p ró b . K ry g ie r  o d p ra w ił 
m o d ły .

C m e n ta rz y k  p o w s ta ń c ó w , obli* 
eZ ony  n a  60  m o g ił, b ęd z ie  w  n a j ­
b liż sz y m  c z a s ie  o to czo n y  zyw o- 
fh ó te łh  i o z d o b io n y  kam icnriC hi 
e p i ta p h iu m  z  o lb rz y m im  k rzy żem  
ż e la z n y m . C a ło ść  z a p ro je k to w a ł 
p r o f  J a s tr z ę b o w s k i .

P o  w a k a c ja c h  n a s tą p i  O udum e 
c m e n ta rz y k a  p o w sta ń c ó w  p o d  0 - 
p ie k ę  szk ó ł.

WypaoKi i kradzieże

d i

ptJZY CHOROBACH w ą t r o b y
ZŁEJ PRZEMIANY lAYERJł 

stosuje sie zioła KA MI E N I A C H  ŻÓŁC I OWYCH

u C H O L E K I N A Z A
H . N I E M O J F .W S K E E G O

WSKAZANIA : I jolekfnaza Mr. 1 — przy s t o l c a c h  rtftrittalnyc.t
olekinaza ?r, 2 — przv skłonności do ubstrukc'!

Choleklnaza Nr. 3 — przy u p o r c z y w e )  obstrukcji
Z i . t la t  w  a p t e k a c h  I s k ła d a c h  a p te c z n y c h ,

Dr. med. T. N i e m o * e w s k l  prken.Tt p yiecia .herych 'Varszav>le 
z ul. KoszyKuwej 1 na u!. WlujsKą 2 (obok sejmu)

T RA G ED JA  C H O R EJ 
24-letn ia  R ozaIJa  K łcs.ńska przy 

m ężu, (K rzyw e Kolo 14), w przy ­
stęp .e  rozpaczy spo.wudow anej cauro- 
bą, ta rg n ę ła  s ;ę na  życ e, nap .w  :j 
się  esencji octow ej. F o g . t-wr.c nrze 
wnozio oespcratkę do szp ita la  sw. 
Rocha.

U PA D EK  ZE  SCHODÓW 
Sts-letnia Kuchla Gyg»vrewa, o. & 

zajęcia  (Zam enhofa b ), spad .u  ze 
senodów w tym że domu 1 ...mam 
p raw ą rękę. przew ieziona n a  opa­
trunek  n a  stację. Pogotow.a.

2 O FiA RY  K O LEJEK  
12-letn i \v aciaw Łłab.k, syn wyrob- 

nil a , (w ieś Powsrn, gm. W ilanów ), 
.Łtóry został przejecnany przez po­
ciąg  kolejki wilanowskiej n a  :ta c j. w 
Fowsinie, doznając ”bci^£'a  nog’ 
zm arł w szpitalu  Św. Kocna.

36-letni Zygm unt W alk.cw.cz (L u ­
dowa l i ) ,  urzfdm k w ypadt z p . u  
s  kolejki rro.ieck.ej n a  -11. Pu 
ni skiej i potłukł się o g * n .e . — 

Soi to ie pr ewiuzło pos-wnnkow a- 
nego do szp itala  Dz. Jezus.

ŚMIERĆ PRZY PRACY 
K olporter, 30-ietm  Ju lja n  Proch- 

licki (W ileńska 25), cierp .ący  na 
ćhoroDS serca, napił się wooki. P. j a ­
dać z gazetam i n a  row erze, Zasłabł 
na rogu K’ ’ - Przedm . 1 I r ę b a t ^ e j  
Pogotowie przew .ozlo P . stan ie  
ciężkim lo szp itala  sw. Rocha, gdzie 
wkrótce zm arł.

ST A R U SZ K A  POD W O ZEM  
N a rogu ul. W olskiej Bem a, wóz 

przejechał 61-letn ią  A leksandrę R y­
backa, przy  dziecmch, (Ludw iki 8 ). 
Staruszkę, k tó ra  doznała potłuczeń.a 
nóg, , patrzyło  Pogotow ie i przew io­
zło uo domu.

ZBROUNTCZ I N A PA L  
N a ul. K adzy.nińskiej, n a  32-let- 

niego A ntoniego P rzy  00 . o\v skiego, 
woźnicę, (Ks. Z .em ow ita 46), napadł 
jak iś opryszek i uderzy ł kam ieniem  
la k  silnie, że spowodował pęknięcie 
kręgosłupa, poczem  zb.egł. Przybo- 
row skiego upatrzy ło  Pogotow ie i  w 
stan ie  ciężkim  przew iozło do szp ita ­
la P rzem ien ien ia  Pańskiego.
ZNISZCZONA BUDKA DO R EG U ­

ŁO'WAN 1.4. R U CH U  
Z najdująca się p rzy  zbiegu Al. 

Jerozolim skiej i M arszałkow skiej 
bucika d 'a  policjantów  k ieru jących  
ruchem  kołowym, je s t  w opłal. m ym  
stan ie , ponieważ ju ż  od dłuższego 
czasu nie byU  rem ontow ana. Jedna 
szybka w oknie w yb ita , pozostałe — 
urudne, w ew nątrz  lak ie r poedpadał. 
Czas w ielki, ażeby  budka by ła  <rtno- 
wiona.

1 Si t  t S  g
aaiMiftiBE-aŁaBipra

16.20 L ekcja j. franc. (kurs Łred.)
16,35 R ecital śpiew A natola W roń­
skiego (ten .). 16,55 Tin* kameralne 
(T r. ze Lwowa) —  H. Czaplicki o 
(sk rz .), D. Danczowski (wiol.) i E  
S te inberger (fo r t.) . W progr. trio  
fo r t. M endelssohna d-m. 17,30 Oi - ^ 
czyt dla m atu rzystów : Budowa nu- 
kroskopow a zw ierząt —  P. Slonim- - 
ski. 17,50 R eportaż. 1S,10 Płyty; 
(„D la znawców jazza  *). 19,15 P rz e -  
g ląd  p rasy  roi. 19,25 «.wadr. pot : 
R ecytacje p o e jy j. 20,00 K oncert Cha-, ■ -y 
pinow ski H enryka Sztom pki ( tra n s  
m :tow any na  F ran c ję  i St. Zjedn. .
W p io g r . N okturny  N r. 5 i 7, 1 1 
nez 2-gi, M azurki 20 i 21 i Scherzu 
3-cie. 20,35 Skrz. poczt, teclin. 20^0  ^  
Konc. ork. sym f. P . R. i E. Sza ;ęoń- 
slciej (śp .). 22,00 M esoła aud. z e ; ’
Lw ow a: „M ister FLck ia tu je  Sy*?’” 
tu ac ję” w  wyk. A. F leischera. 22,30 .jń?) 
P ły ty  (M uz. lekka). 23,05 MTz. 
iun i tan . z kaw . I ta lia . 24,00 K n 
niec aud. '' * .4.:-” /

* * *v:
N ie d z ie la , d n . 15 k w ie tn ia .

9.00 Pocz. aud. !C30 Piyty (M u” 
pdpul.). 10.30 Tr. n ab o ż .'z  kośc. 'Śr,: ’*'!■ 
Trzyżą w W arszawie —• <.az. „s.- E  ? 
Khsibowicz. po naboż muz. r g. 
płyt. 12.15 horenek muz. z n lhąrnu  
warsz. —  ork. F;lh. p. d. K. W llko- ‘ 
mirslrfego. Z. Tur^zuw - ( ś p . /  i M ’l 
Wiikor rsfca (fortepT . W' pTVgt- 
et!iovens symfonjc 1 1 arja „A ch .pef—suj 
fido j Chcpma Allegro Je  C p n c ę r^ e ć  
A-d. (t. zw 111-ci lr"ncert). W ^rzcr- .. 
wie (ok. 13 00). Felj. m uz.: O muzy-'T*' 
ęe prym  ryw ó',' i ludów egzo*yc2-*^4 
nycn —  St. Łonaczew ska (T*r» ze-:^.
Lwnw a). '4  00 ( >dcz. roi. 14.30 .M ul. ...j 
pcp 'd . (p!.). 15.JO G aw ęda dla fpS
15.20 Konc. zesp. salon. H: AdaiVi-'?T 
skiej -  G rossm arow ej. 16.00 S łuchow i:jęć 
dla dzieci: „Jak Dudek został odrazu.ę^J 
dorosłym człowiekiem” w g. Perzyn-. I . 
skiego. 10 30 Kwadr słynnych ar”, 
(p j.j: G uilherm i-a Suggia (w ioł.>.G t'
16.45 Kwadr liter.: „N ajpierw sza
sztuka kul narna”, humor. Zb. Uni­
łowskiego. 17.00 Pogad. o w yborze 
letniego n .pszkaria  — M. ChnFeleń- 
ska. 17.15 Tr. I-szej części urocz, 
koncerti z Prezydjum  Rady M inistrów 
18.00 Słuchów. „Rewizor” pg. G o­
gola. 18.40 Recita! skrzypc. R. Kron-

Pu- goldówr.y. 19.52 Konc. muz. lekkiej 
—o r t  P. R. i zesp. rew ellersów  kub 
„T e 4”. 21.00 Felj. „Perły A drjatyku”
— W. H artw ig. 21.15 „N a w esołej &. 
lwowskiej fali” (Fala m orska przelożo 
na z poprz. niedzieli). 2.25 Muz. tan. •G; 
z kaw, G astronom ja. 23.30 Koniec. 
and. ■ i

m e d . 5 T .  J E R M U ł O W I C Z
S 6 K Y U O L O 6

CHOROBY, ZA BU RZENI V 
i A N O M A LJE SFE R Y  1'ŁU IO W LJ 

P rzy jm . 1—2 i 5- -8. 8 -to K rzyska 16

|  ugłoszMa crojjne |
•Jo rzysta j! \\ 'y ją tk o w a  okazja. Bar 
• » dzo tanio luksjsow y  sklep, M ar­
szałkowska 152. dozorca.

Ceny w Warszawie
Na sobotę, 14 b. ni., obow iązują 

następujące najw yższe ceny podsta­
w owych artykułów  na rynku w ar­
szaw skim : . chleb pytlow y —  32 gr., 
sitkow y i razow y —  24 gr. za kg., 
bułki pszene —  5 gr., ja jka  św ieże —• > 
6 i pól gr. za sztukę, mleko na m ia- v 
tę  —  25 gr. za litr, słonina —  1 zł.
90 gr., m ęso  uboju w arszaw skiego: 
wołowina —  1 zł. 50 gr., w ieprzowi­
na —  1 zł. 60 gr., cielęcina —  1 zł.
75 gr., mięso uooju zam iejscow ego: 
wołowina —  1 zł. 30 gr., cielęcina —
1 zł. 50 gr., masło deserowe II gat.
—  2 zł. 75 gr., osełkowe — 2 zł. 30 
gr., w szystko za kg. w sprzedaży de­
talicznej.

Z m - a r  S i
Ś. p. W ładysław  M adejski, 1. 79, 

w  W arszaw ie; ś. p„ K aroiina Osiń­
ska, 1. 66, w W arszawie; ś. p. Leon 

.n trn i P łużeński, 1. 55, w W arsza­
w ie; ś. p. W anda z iloesterów  Ipo- 
znańska, 1. 69, w  W arszaw ie; ś. p. 
Emilja z Pereśw iet-Soltanów , Sowiń­
ska, 1. 58, w  W arszaw ' . f  ś. p. 'R o ­
m uald Czarnocki, 1, 77, w W arsza­
w ie; ś. p. A ntoni Ju iju sz  F leck, 1. 63, 
w  WTarszaw ie; ś. p. J a n  Pęćnerzew - 
ski, 1. 60, w W arszaw ia.
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Medycyna
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i zdrowie
M ięśniow y, oddechowy, tra w ie n n y , m ózgow y

Czt er y  t y p y  z a w o d o w e
D o  c z e g o  k a ż d y  z  n a s  n a d a j e  s i ę  n a j t ę p i e j ?

W y b ó r zaw o d u , sz c z e g ó ln ie  w  t u j ą  s to la r z e  i k ra w c y . F iz y
d z is ie js z y c h  c z a sa c h , j e s t  b a rd z o  
czysto  d z ie łem  p r z y p a d k u : po  u- 
k o ń c p n iu  szk o ły  p o w sz e c h n e j, 
m ło d z ież  id z ie  do p ra c y , k tó r ą  w y 
k o n y w a ł o jc ie c  lu b  k to ś  z o to c z e ­
n ia , a  sp o w o d u  b e z ro b o c ia  —  id z ie  
g d z iek o lw iek  „b y le  ty lk o  p ra c o ­
w a ć ."  T e n  o b ja w  j e s t  d la  o b ec ­
n y c h  s to su n k ó w  c h a r a k te r y s ty c z ­
n y  i n a g m in n y .

P o z a te m  w y b ie ra  s ię  z aw ó d , w 
K tó rym  m o ż liw ie  dużo  m o żn a  za ­
ro b i^ . T e n  m o ty w  j e s t  d z iś  ró w ­
n ie  c z ę s ty  i d la te g o  n ie  m o żn a  
s ię  d z iw ić  że w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  
ilo ś ć  o f i a r  c h o ró b  z a w o d o w y c h  —  
z w ię k sz y ła  s ię  b a rd z o  p o w a ż n ie .

T łu m a c z y  s ię  to  te m , że je ś l i  
ch o d z i o  w y b ó r  z aw o d u  —  n ie  
m o ż n a  k ie ro w a ć  s ię  w y łą c z n ie  
w zg lęd am i n a  p o z y c ję  to w a rz y ­
s k ą , czy  sp o łe c z n ą , n a  w y so k o ść  
p ła c y  i tp .  T eg o  ro d z a ju  k a lk u la ­
c ja  p ro w a d z i w ła ś n ie  do s z y b sz e ­
go n a b y c ia  c h o ro b y  w ła ś c iw e j d a ­
n e m u  z aw o d o w i. P rz y  w j bo rze  z a ­
w o d u  d e c y d o w a ć  p o w in n y  d a n ć  
fiz y c z n e  i u m y s ło w e , k tó re  d a n a  
je d n o s tk a  r e p r e z e n tu je .  N ic  p o ­
n a d to !

B a rd z o  c ie k a w e  u w a g i n a  t e ­
m a t  p o w y ższy  z a m ie sz c z a  d r . S ta ń  
c z a k  z Ł o d z i, n a  ła m a c h  m ie s ię c z  
n flta  „ D la  z d ro w ia "  P.isze on ta m , 
że  ju ż  w  s ta ro ż y tn o ś c i  i s tn ia ły  
p ró b y  k la s y f ik o w a n ia  lu d z i, n a  
z a s a d z ie  w sp ó ln y c h  c ech . J e d n a  z 
n o w sz y c h  k la s y f ik a c y j  ( S ig a u d ) ,  
p r z y jm u ją c  za  p o d s ta w ę  c z te ry  
m s ty n k ty , p a n u ją c e  w  cz ło w ie ­
ku  o ra z  z w ią z a n ą  z n ie m i b u d o w ę , 
w y ró ż n ia  c z te ry  ty p y  lu d z i :  t r a ­
w ie n n y , o d d ech o w y , m ię śn io w y  i 
m ózgow y . T e n  o s ta tn i  z a k w e s ijc -  
n p w a n o  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h . Du- 
p ie r o  p rz j  dZ ie la rb e  z aw o d u  w e ­
d łu g  ty c h  k la s y f ik a c y j  f iz y c z n y c h  
m oże  d a ć  m n ie js z y  p ro c e n t  ch o ­
ró b  z a w o d o w y c h  i n e rw o w y c h .

T y p  m ię śn io w y  —  to  n a jc z ę ś ­
c ie j ś lu s a rz .  H a r m o n i jn a  b u d o w a  
ca łe g o  c ia ła ,  g ru b e  k o śc i, d u że  
m o c n e  .r ę c e . B u d o w ę  ta k ą  w y k a ­
z u ją  c z ę s to  w y b itn i  sp o r to w c y , 
z w ła sz c z a  b o k se rz y . W śró d  d z iew ­
c z ą t  g r u p a  m ię ś n io w a  d a je  w ię k ­
szo ść  s łu ż b y  d o m o w ej.

T y p  o d d e c h o w y , o s m u k łe j p o ­
s ta c i ,  d łu g ie j  k la tc e  p ie r s io w e j,  
o w a ln e j  tw a rz y , d łu g ie j  szy i i 
p r o f i lu  d łu g o n o s y m  —  re p r e z e n -

czm e
w ą tli ,  d u c h o w o  z a m k n ię c i w  so ­
b ie . —  s ą  c z ę s to  b a rd z o  w a r to ­
śc io w i. T e n  ty p  b u d o w y  d a je  n a  
p o lu  n a u k i i s z tu k i  je d n o s tk i  w y ­
b itn ie  tw m rcze

w y b o rz e  z a w o d u . W  r a z ie  s tw ie r ­
d z e n ia  p e w n y c h  b ra k ó w  f iz y c z ­
n y c h  n a le ż y  ra c z e j  s z u k a ć  sp o s o ­
b ów  ic h  u s u n ię c ia  p rz e z  le c z e n ie , 
g im n a s ty k ę  i t .  d., a n iż e li  odw o- 

i d z ić  od  z a w o d u , k tó r y  sp o w o d u
T y p  trawienny w y ró ż n ia  s ię  J o d z ie d z ic z o n y c h  cech  n a jb a r d z ie j  

k s z ta ł ta m i z a o k rą g lo n e m u  k o ń - : d a n e m u  o so b n ik o w i o d p o w ia d a .
cz y n y  m a  n ie z b y t  d łu g ie ,  k la tk ę  
p ie r s io w ą  k ró tk ą ,  duży  b rz u c h , 
tw a rz  s z e ro k a  m a  k s z t a ł t  p ię c io ­
k ą ta ,  z w ró c o n e g o  w ie rz c h o łk ie m  
ku  d o ło w i. T e n  ty p , ze w z g lę d u  
n a  ro z l ic z n e  z a in te r e s o w a n ia ,  d u ­
ż ą  e n e r g ję  ż y c io w ą  i p rz e d s ię ­
b io rc z o ść , s p o ty k a  s ię  w e  w s z y s t­
k ic h  z a w o d a c h .

O s ta tn i  w re s z c ie  ty p , m ózgow y , 
p rz y  d e l ik a tn e j  b u d o w ie  k o śc i, 
w z ro śc ie  n ie z b y t w7y so k im , p o s ia ­
d a  s to su n k o w o  d u ż ą  g ło w ę  o s i l ­
n ie  w y ra ż o n e m , W ysok iem  czo le . 
M ło d z ież  te g o  ty p u  o b ie r a  z w y k le  
zaw ó d  p ra c o w n ik ó w  b iu ro w y c h  i 
h a n d lo w y c h . N a jc z ę s ts z y m i o k a ­
z am i te g o  ty p u  s ą  n a u c z y c ie le .

O g ó ł lu d z i p o za  te m i „ c z y s te -  
m i‘‘ ty p a m i p r z e d s ta w ia  w ie le  
ty p ó w  m ie sz a n y c h , k tó r e  s w o ją  
w a r to ś c ią  ż y c io w ą  g ó r u j ą  n a d  in -  
nem i-

R o lę  d o ra d c ó w , p r z y  _ w y b o rze  
zaw o d u , o d d a w n a  i d z iś  je s z c z e  
s p e łn ia ją  p rz e w a ż n ie  n a u c z y c ie le  
i d u c h o w n i t r o s k l iw i o  lo s  o so ­
b is ty  i z aw o d o w y  sw o ic h  w y c h o ­
w an k ó w . K a ż d y  z n a s  z n a  p r z y ­
k ła d y  lu d z i n ie r a z s  n a  w y b itn e m  
s ta n o w is k u , k tó r z y  c a łą  d ro g ę  ży ­
c ia  z a w d z ię c z a ją  sw y m  w y c h o ­
w aw com . O c z y w iśc ie  n ie  je s t  to  
z łe . N ie m n ie j  je d n a k  s z a lo n y  ro z ­
w ój g o s p o d a rc z y  ś w ia ta  w  o s t a t ­
n ic h  c z a s a c h , z ró ż n ic o w a n ie  w a r ­
s z ta tó w  p ra c y , n a u k o w a  o rg a n iz a ­
c ja  p r a c y  z je d n e j  s t ro n y ,  z d ru ­
g ie j  z a ś  p o w s ta n ie  n o w e j g a łę z i 
w ied zy , p sy c h o te c h n ik i ,  b a d a ją c e j  
ja k o ś c io w o  i ilo śc io w o  z d o ln o śc i 
lu d z k ie  i ic h  s to s u n e k  do p o sz c z e ­
g ó ln y c h  zaw o d ó w , w ra z  z p o s tę ­
pem  n a u k  le k a r s k ic h ,  d ą ż ą c y c h  
do z a p o b ie g a n ia  c h e ru b o m  w o g ó ­
le  a  zaw o d o w y m  w  sz c z e g ó ln o śc i 
—  o d d a ją  j jc ra d n ic tw o  zaw o d o w e 
w  rę c e  lu d z i, m a ją c y c h  s p e c ja ln e  
w  ty m  k :pru n k u  p rz y g o to w a n ie .

I  ta k ,  z a d a n ie m  le k a r z a  d o ra d ­
cy  j e s t  o k re ś le n ie ,  do jak ieg o , ty ­
p u  b a d a n y  n a le ż y  i te m  b a d a n y  
w in ie n  s ię  k ie ro w a ć  (w  m ia rę  
m o ż n o ś c i)  p rz y  d e c y d o w a n iu  o

R o lą  p o r a d n i  z aw o d o w e j p s y ­
c h o te c h n ic z n e j j e s t  w ięc  u s t a le ­
n ie  co o so b n ik  b a d a n y  r e p r e z e n ­
tu je ,  a  w ię c  p rz e d e w s z y s t­
k ie m  co d z ied z iczy  po  ro d z ic a c h  
(c h o ro b y  u m y s ło w e , e p i le p s ja ,  sy ­
f i l i s ,  d z ie c i a lk o h o lik ó w , lub  s u ­
c h o tn ik ó w ) , a  n a s tę p n ie  co p r z e d ­
s ta w ia  o b ecn ie .

I  d la te g o  s tw ie rd z ić  m o żem y ,

rum ców , ja k i e  o b e c n ie  p a n u ją  na 
ry n k a c h  p ra c y  m o ż n a  je d n a k  w y ­
b ra ć  zaw ód  w e d łu g  w ła s n e g o  u- 
zdolni-enm . N a le ż a ło b y  tu  je s z c z e  
ro z w ia ć  je d n o  u p rz e d z e n ie  w ie lu  
lu d z i, p rz e d e w s z y s tk ie m  lu d z i n a ­
c e c h o w a n y c h  b ra k ie m  e n e r g j i :  
n ie m a  c z ło w ie k a  t a k  u ło m n e g o  i 
ta k  p rz e z  n a tu r ę  u p o ś le d z o n e g o , 
ab y  n ie  n a d a w a ł  s ię  do te g o  lu b  
in n e g o  z a w o d u . N ie  m ów im y  tu  
o czy w iśc ie  o lu d z ia c h  u m y sło w o  
c h o ry c h  lu b  n ie u le c z a ln ie  c h o ­
ry c h . W sz y sc y  lu d z ie  n o rm a ln i  
W edług sw o ic h  z a le t  f iz y c z n y c h  
czy  d u c h o w y c h  s p e c ja ln ie  p o ­
d z ie le n i m o g ą  z a w sz e  z n a le ź ć  t a ­
k ie  z a ję c ie , k tó r e  n a j le p ie j  bę-

A p ro p o s
W  s z p i t a l u

że n a w e t  m im o  a n o rm a ln y c h  w a -  oz ie  ty m  z a le to m  o d p o w ia d a ć .

Bftl zęhftui a lotnictwo
Zauważono, żc n iek tó rzy  lo tn icy  

podozas w ysokich lotów  każdorazo­
wo doznaw ali silnego, trudnego  do 
w ytrzym ania  bolu zębów. P o  w ylą­
dow aniu  ból ustępow ał na tychm iast. 
D okładne b ad an ia  w ykry ły  przyczy­
nę teg< porjodycznie  w ystępującego 
cierp ien ia . S tw ierdzona zosta ła  u. 
t j  ch lo tn ików  obecność ropn i g a ­
zowych p rzy  korzen iach  chorych, zę­
bów k tó re  w  zw ykłych w arunkach  
nie sp raw iały  żadnych  dolegliwości. 
W' czasie la ta n ia  u a  znacznych w y­

sokościach w pow ietrzu  rozrzedzo- 
nem, n a  sk u tek  zm niejszonego ciś­
n ien ia  atm osferycznego, gaz, zaw ar­
ty  w ropn iu  dość znacznie się roz­
pręża  i za jm uje  w iększą p rzes trzeń , 
ciśnie n a  nerw  i pow oduje ból. Z 
chwilą w ylądow ania, a  w ięc p rz e j­
ścia do otoczenia, w k tórem  ciśnie­
nie je s t większe, gaz zm niejsza swo­
ją  objętość i p rzes ta je  uciskać nerw .

, W skutek tego ból m om entaln ie zn i­
ka. D okładna k on tro la  zębów, jak  
w idzim y, m a d la  lo tników  bardzo  du­
że znaczenie D r. A. R.

Witaminy w śledziach i tran e■w
Ik ra , w zględnie mlecz śledzia z a ­

w iera w itam iny  A  i S. Do m aryno­
w an ia  używ a s i ę . śledzi oczyazezo 
nych z :k ry  i m lecza. T akie śledzie 
są pożyw ne, ale nie mają. w sobie 
w itam in. W ędzone pledzie, nicpo- 
zbaw ione ik ry  wzgl. m lceza, bogate 
są w w itam iny , tem bardzic j, żc wl- 
.feniiny, .rozpuszczone w tłuszczu, 
p rzen ik a ją  rów nież do m ięsa.

T ran , ja k  wiadomo,, je s t bogaty 
również w w itam iny  A  i D (prze- 
ciw rachit.ycznc). P * a f  stosow aniu  w 
p rak tyce  tego .środka m usim y czę­
sto  się liczyć z n ie to le ran c ją  znacz­
nej pod względem  liczebnym  grupy  
m ałych pacjen tów . O brzydzenie, z 
jak iem  n iek tó re  dzieci t r a n  p iją , 
zm usza n ie raz  do zap rzes tan ia  k u ra ­
cji. T ran , b ran y  w tak ich  w arun ­
kach, zam iast popraw iać, całkowicie 
zab ija  a p e ty t. O statfiio  W enw orth  
w ynalazł sposób łączenia czekolady

z tranem  w tak ich  w arunkach , że 
w itam iny przy tem nie g iną , n a to ­
m iast tr a n  z a traca  w  zupełności 
swój sm ak i zapach. J a k  tego do­
wiodła p ra k ty k a  zagraniczna, dzieci 
bardzo chętn ie  .jedzą „czekoladki 
tranow e". D r. A. Pt.

" ie c h  m ów ią, co chcą, a le żadna 
fa n ta z ja  n ie  dorów na życiu. Scena­
rzyści w y sila ją  się, aby w ym yślić 
coniezw yklejsszą sy tuac ję , rom anso- 
p isarze g lo n y  suszą w tym  sam ym 
k ierunku , a  żaden n ie  w aży się nn- 
p rzy k lad  stw orzyć sceny, k tó rą  się 
w idzi choćby na p ierw szej lepszej 
lo te rji fan tow ej, gdzie garbusek  n ie­
zaw odnie w ygryw a lu s tro , o fice r po­
duszkę dziecinną, a pan ien k a  d ru ­
g iej m łodości tu z in  kołnierzyków  
ni-. 42. G dyby k to  um ieścił w noweli 
ta k i w ypadek, czyte ln ik  eisnąłby 
książką  o ziem ię i  k rzy k n ą ł:

—  N ic lubię b lagi i  sy tu acy j n a ­
ciąganych.

Jed n o  z pism  śląsk ich  (jeżeli k to  
chce sp raw dzić : „P o lo n ja"  nr.
‘1105) opisuje n a s tęp u jącą  h is to rję .

K o m isa ria t po lic ji w  K rólew skiej 
H ucie został zaalarm ow any wieczo­
rem  4 kw ietn ia . D zwonił zarząd 
szp ita la , w zyw ając n a ty ch m ias t po­
mocy. Co się sta ło  1 N i m niej, n i 
więcej, ty lko  dw aj pacjenci urżnęli 
się i rob ią  s trasz liw ą  aw an tu rę , de­
m olując u rządzen ia  szp italne. T łuką 
lu s tra , lam py, kw areów ki, sie ją  po ­
wszechną pan iką.

K o m isa rja t, oczywiście nie pozo­
s ta ł g łuchy n a  w ołanie i niezwłocz­
nie w ysłał p a tro l w sile czterech lu ­
dzi. Z trudem  opanow ano a w an tu r­
ników7, P aw ia  B arteezkę  i F ry d e ry ­
ka .Smykałę, nałożono im  ka jd an k i 
i zaprow adzono do a resz tu  po licy j­
nego.

P roszę. K to  wymyśli tak a  sy tu ­
ac je?

D w aj pacjenci dem olują szp ita l p  
p ijanem u, co? J a k b y  to  było w po ­
wieści, to każdy pow iedziałby, żo au­
to r nic zna m ia ry  w bladze, nie­
praw daż 2

V ery.-
P ro je k t d la  JW P a n i U m ińsk ie j:

P roponu ję  narysow ać jednego bez 
nogi, a  drugiego np. bez ręk i, obu 
obandażow anych, ja k  ro zb ija ją  ku ­
lam i szp ita l, w alcząc np. z posługa­
czam i, k tó rzy  operu ją  m io tłą  ; t. p. 
Jeden  posługacz może być poległy j. 
honorem .

Ła.cze ujorzejme w yrazy.
J .

Działalność Pogotowia
C yfry  w ypadków  ulicznych

W czoraj odbyło się ogólne w alne 58 i filji —  H oża 56 były  wzywane
zgrom adzenie członków Tow. D oraź­
nej Pom ocy L ekarsk iej (Pogotow ie 
R atunkow e), istn iejącego już ST-my 
rok. W toku  sprawozdaw czym  
(1933), stac je  Pogotow ia n a  Lesznie

Zjedzone szkło nlezdwsze szadzi
Zdawaćby się mogło, że połknie- że o z ran ien iu  mowy być nie może 

ty  kaw ałek  szk ła  pow inien kaleczyć 
przew ód pokarm ow y, a  tak ie  z ra ­
nienie któregokolw iek odcinka
przew udn pokarm ow ego —  gardzieli, 
p rzełyku, żołądka lub je l i t  z re g a ­
ty musi być niebezpieczne. B adania  
G icuffa ■ i H assU ngcra, p rzeprow a­
dzone n a  zw ierzętach, rzu ca ją  cie­
kaw e św iatło  n a  tę  spraw ę. O kazu­
je się, żc drobne kaw ałki szkła, 
połknięte 7. pokarm em , zosta ją  w 
k iszkach  ta k  siln ie pok ry te  śluzem.

do 31.553 w ypadków, czyli p rzecię t­
nie 86 dziennie. Od założenia in s ty ­
tucji (22 lu ty  1897 r .) . Pogotow ie 
wzywane było do 564,332 wypadków. 
Przew odniczący zebran ia , p rezes dr 
J . Zawadzki oznajm ił zgrom adzonym , 
iż liczba w ypadków  w roku  spraw oz­
dawczym zm niejszyła się o 700, w 
te j liczbie zam achy sam obójcze i pi­
jaństw o, n a to m ias t zw iększyła się

O rganizm  w ydala jo iiazew nątrz z JJgzba przejechali. N ą  jągólną liczbę
ekskrem entam i, nic ouuoszą żadnej 
szkody. Wiedzą, o tem  dobrze różm
„pożeracze szk lą", indyjscy  fnkR zy 
i inn i tym  podobni „ a rty śc i" , b po­
p isu jący  się prżeil publicznością. 
Razem  /.o szkleni g ryzą  oui draki a d -  
nio nasiona  pigw ;,, bogate w śluz 
k tó ry  już w ustach  pow leka grubą 
war.-lwą m iazgę szk laną i zabezpie­
cza przew ód pokarm ow y „a rty s ty "  
p rzed  zranieniem . D r. A. R.
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S Y N O W I E
Powieść

W  g ro n ie  ty c h  b e z ro b o tn y c h , le k k o m y ś ln y c h  s t a r u ­
szek  L o to s  w y w n ę t r z a la  s ię  i s k a r ż y ła  r.a  W a n g  L u n g u .

—  O d d a ła m  m u  n a j le p s z ą  c z ą s tk ę  m e j m ło d o śc i. 
K u -K u  m oże i a A w ^ —yć ja k a  b y ła m  p ię k n a ... P o m y ś l­
c ie  —  z g o d z iła m  s ię  m ie sz k a ć  z n im  w g l in ia n e j ,  w ie j 
s k ie j  c h a c ie , n ig d y  n ie  w id y w a ła m  m ia s ta .  D o p ie ro  po 
l a t a c h ,  g d y  s ię  w z b o g a c ił, sp ro w a d z iliś m y  s ię  tu t a j .

■ W a n g  k u p ił  w te d y  p a ła c  H w a n g ó w . N ie  s k a rż y ła m  s ię  n i. 
g d y , z a w sze  m u  b y ła m  p o w o ln a , a  o n  ty m c z a se m — sk o ro  
ty lk o  s ię  p o s ta r z a ła m  —  w z ią ł so b ie  n o w ą  n a ło ż n ic ę , 
j e d n ą  z m o ich  n ie w o ln ic . T rz y m a ła m  j ą  z l i to ś c i , ta k ie  
to  b y ło  z a b ie d z o n e , c h u d e r la w e  s tw o rz e n ie .  B y ła  ta k  
s ła b o w ita ,  że n ie  m ‘ . I n n  z n ie j  ż a d n e j p o c ie c h y , A  te ­
raz , k ie d y  W a n g  n ie  ży je , p o z o s ta ło  m i w  n a g ro d ę  za 
W szystk ie  m o je  t r u d y ,  z a  p o ś w ię c e n ie  i o f ia rn o ś ć  za ­
ledw ie k ilk a  m a r n y c h  s z tu k  s r e b r a .

S ta r e  p rz y ja c ió łk i  p o s tę k iw a ły  w sp ó łc z u ją c o  i w y ra ­
ż a ły  sw e  o b u rz e n ie .  U d a w a ły , że  n ie  w ie d z ą , iż  L o to s  
b y ła  o n g i s p r z e d a jn e m  d z ie w c z ę c ie m  z h e r b a c ia r n i .  C za ­
sam i k tó r a ś  z r ' : h  w e łn ią  j ę k l iw ie :

—  A c h , ta k ... t '7':... T o  n a s z  lo s ... T o  ju ż  ta k  j e s t  n a  
św ie c ie  —  ta c y  s ą  m ężc zy źn i. N ie c h  ty lk o  p rz e k w itn ie  
u ro d a  k o b ie ty , w n e t  z a c z y n a ją  s ię  ro z g lą d a ć  za  in n e m i, 
n ie p o m n i n a  to , ż e śm y  im  o d d a ły  n a jp ię k n ie j s z e  la ta . . .

W sz y s tk ie  bez  w y ją tk u  b y ły  z d a n ia ,  że m ężc zy źn i są  
ź li i s a m o lu b n i , a  k a ż d a  z n ic h  p o ż a ło w a n ia  g o d n ą  o f ia ­
r ą ,  k tó r a  z a  b e z g ra n ic z n e  p o ś w ię c e n ie  o tr z y m a ła  n ę d z n ą  
z a p ła tę .  P o c - —u —  k a ż d a  d o w o d z iła , że  je j  p a n  b y ł n a j ­

g o rs z y  ze •w szystk ich  m ężc zy zn . I  t a k  g a w ę d z ą c  u d o li 
i n ie d o li  k o b ie t  o b ja d a ły  s ię  n a  p o c ie c h ę  s ło d y c z a m i, 
a  p o te m  z a b k c U -  s ię  do g ry .

P o n ie w a ż  s ł u ć ; : . .  n a le ż y  się z p r a w a  c z ę ść ’ w y g ra ­
n e j, w ięc  K u -K u  z a c h ę c a ła  s w o ją  p a n ią  do  h a z a rd u .

P o m im o  t a k  u -- n a ic o n e g o  t r y b u  y c ią ,’ L o to s  n ic  
m o g ła  s ię  d o czek ać  d n ia , w  k tó ry m  n a re s z c ie  z rz u c i  b a ­
w e łn ia n e  s z a ty , W 'tV y p ję k n e  je d w a b n e  s t ro je  i z a p o m n i, 
że  W a n g  L u n g  kio -tykc lw iek  i s tn i a ł .  B ow iem  z . w y ją t ­
k iem  ro c z n ic , kied;* m u s ia ła  z g o d n ie  z t r a d y c a  w ę d ro ­
w a ć  nr. g ró b  i p ła k a ć  p rz y  św ia d k a c h , p a l ić  p a p ie r  i k a ­
d z id ło  p rz e d  c ie n ie m  n ie b o sz c z y k a  —  n ig d y  m e  m y ś la ła  
o W a n g  L u n g u . "* ćl o  n im  n a w ie d z a ła . ją  ty lk o  w  c h w i­
la c h  z n ie c ie rp l iw ie n ia ,  sp o w o d u  p rz e d łu ż a ją c e j  . s ię  ża^ 
loby . ’ A ' . •' * ‘ ,  4

J e d y n ie  K w ia t  G ru sz y  c h o d z iła , j a k  :w y k lt i z  w ła s ­
n e j o c h o ty , n a  c m e n ta rz ,  u k ry ty  w ś ró d  pó l, i p r z e s ia d y ­
w a ła  n a d  m o g iłą  W a n g  L u n g a , f o lg u ją c  p o tr z e b ie  z ro z ­
p a c z o n e g o  s e r c a .

D w a j b ra c ia  m u s ie l i  n a r a z ie  m ie sz k a ć  razem  z ż o n a ­
m i i d z iećm i w  m ie js k im  d o m u . Ż ony  ic h  n ie n a w id z iły  
s ię , a  że n ie  u m ia ły  u k ry ć  sw y c h  u c z u ć , w ięc  d ra ż n i ły  
tem  sw o ic h  m ężów , p rz e d  k tó ry m i s ię  w y w n ę trz a ły , ob ­
g a d u ją c  s ię  w z a je m n ie .

Ż ona  W a n g a  N a js ta r s z e g o  d e k la m o w a ła  z  w ła śc iw y m  
so b ie  p a to s e m :

-— D z iw n a  rzecz ... Z d a w a ło b y  s ię  że n a le ż y  m i s ię  
s z a c u n e k , sk o ro  m n ie  w p ro w a d z i łe ś  do  dom u o jc a , ty m ­
c zasem  n ie  s z a n u ją  m n ie  t u t a j  z g o ła . D a w n ie j s ą d z iła m , 
że  ty lk o  za ż y c ia  w a sz e g o  s t a r e g o  o jc a  b ę d ę  m u s ia ła  zno ­
s ić  u p o k o rz e n ia , b y ł to  b o w iem  g b u r  i n ie u k .—  n ie r a z  
w s ty d  m n ie  o g a r n ia ł  za  w a s . że m a c ie  ta k ie g o  o jca ... 
Z n o s iła m  je d n a k  w sz y s tk o  w  m ilc z e n iu , j a k  p rz y s to i  sy ­
n o w e j, a le  te r a z ,  g d y  W a n g  L u n g  n ie  ży je , a  ty  je s te ś  
g ło w ą  ro d u , ja k ż e  s ię  to  d z ie je , że  n ie  p o u c z y sz  te j  ko­
b ie ty , j a k  s ię  m a  z a c h o w y w a ć ?  T a  g r u h ja n k a  m n ą  p o ­
n ie w ie r a . W  d o d a tk u  j e s t  b e zb o żn a ...

W a n g  N a js ta r s z y ,  s łu c h a ją c  s łó w  żony , w z d y c h a ł 
c iężko  i p rz e m a w ia ł, j a k  m ó g ł n a j ł a g o d n ie j :

—  C oż o n a  c i ta k ie g o  p o w ie d z ia ła ?
—  N ie  o to  ch o d z i, co m ów i do  m n ie  —  o d p o w ia d a ła

ż o n a  le d w ie  p o ru s z a ją c  w a rg a m i —  ch o d z i o lo , co rc -  
b i i czem  je s t .  Gcty w c h o d z ę  n a p rz y k la d  do p o k o ju , 
w k tó ry m  s ię  z n a jd u je  —  u d a je ,  że  j e s t  t a k  z a ję ta ,  iż
n ie  m oże p o w s ta ć  z m ie js c a . N ie  m ogę p a tr z y ć  n a  tę
je j  c z e rw o n ą , p ro s ta c k ą  gębę ...

—  N o, có ż— T ru d n o  ż ą d a ć  żebym  p o sz e d ł do b r a ta  
i p o w ie d z ia ł:  tw o ja  żo n a  j e s t  z a n a d to  h a ła ś l iw a  i m a  
z a n a d to  c z e rw o n ą  tw a rz .  M a tk a  m o ich  sy n ó w  n ie  m oże 
z n ie ś ć  je j  w id o k u .

M ó w iąc  to  W a n g  N a js ta r s z y  p o t r z ą s a ł  g ło w ą  i s z u ­
k a ł f a jk i  w  p a s ie  p o d  u b ra n ie m . Z d a w a ło  m u  się , że 
p o w ie d z ia ł co ś b a rd z o  tr a fn e g o ,  w ię c  s ię  u śm ie c h a ł 
c h y trz e .

Ż o n a  W a n g a  N a js ta r s z e g o  n ie  m ia ła  d o ść  lo tn e g o  
u m y s łu , a b y  s ię  o d c ią ć , a  je d n ą  z p rz y c z y n , d la  k tó ry c h  
n ie n a w id z i ła  sw e j s z w a g ie rk i b y lo  to , że  w ie js k a  ko­
b ie c in a  m ia ła  o s t ry  ję z y k . N ie ra z  z a n im  m ie sz c z k a  z d ą ­
ż y ła  d o k o ń czy ć  z d a n ia  —  k tó r e  re c y to w a ła  p o w o li i z go ­
d n o śc ią , c h ło p k a  ły s n ą w s z y  r a z  i d ru g i  o czam i, k ilk u  
o ło w am i z b i ja ła  j ą  z t r o p u  i n a r a ż a ła  n a  p o śm ie w isk o . 
N ie w o ln ic e  i s łu g i o d w ra c a ły  w  z a k ło p o ta n iu  g łow y , by  
u k ry ć  ro z b a w io n e  m in y . N ie k ie d y  je d n a k  k tó r a ś  z m ło d ­
s z y c h  d z ie w c z ą t o d w ra c a ła  s ię  zb y t późno  i p is k liw ie  
p a r s k a ła  śm ie c h e m , a  w te d y  in n e  z a c z y n a ły  w tó ro w a ć . 
T o  te ż  m ie sz c z k a  n ie n a w id z i ła  c h ło p k i c a łą  d u sz ą . G dy 
W a n g  N a js ta r s z y  o d p o w ia d a ł je j  ż a r to b liw y m  to n e m  
s p o g lą d a ła  n a ń  o s tro  i p o d e jrz liw ie , on  z a ś  ro z p ie r a ł  
s ię  w  tr z c in o w y m  fo te lu  i u ś m ie c h a ł s ię  d o b ro t liw ie . 
Ż o n a  z a c is k a ła  w fed y  u s ta ,  s i a d a ła  s z ty w n a  n a  clrew- 
n ia n e m  k rz e ś le , poczem , n ie  p o d n o sz ą c  oczów  n a  m ęża , 
m ó w iła :

(D . c . n . ) .

m ieszkańców  W arszaw y 1.20Ó,.4U0y 
pogotow ie posiada ty lko  703 człon­
ków rzeczyw istych i 315 — pop iera  
jąo-ych. * i.:, ...

Po odczytaniu b ilansu  za  rok  1933, 
oraz budżetu n a  rok  1934, odbyły się 
w ybery. Do zarządu  zostali w yb ran i: 
dr. H. K ueharzew ski, J  Chyloński i 
S. M arkow ski, n a  zastępców : ‘nż. S. 
N irn s te ln  i L. K arpus, kom isja  rew i­
zy jna: W  O lsztyński, J . Biel.-ńsk' i 
J . T raw ski, n a  zastępców : A. uajze-j 
i J . Galewski.

P®qrz£l3 ofiar pożera
w  fa b ry c e  W ie n e ra

ŁÓDŹ, 14 4. W  dniu  w czorajszym  
odbył się pogrzeb o fia r  tragicznego 
w sku tkach  pożaru  fab ry k i ^  ;ene- 
r;-1, p rzy  ul. Południow ej. O godz. 12 
w południc w kap licy  cm en tarza  u a  
Zarzew iu odby lo się nabożeństw o 
żałobne za dusze zm arłych  "obet­
nie W a le rji D ukat-B aran iakow ej i 
..Taniny P iaskow skiej.

P o  nabożeństw ie szczątk i o f ia r  zo­
s ta ły  złożone do wspólnego grobu- 
W  pogrzebie robo tn ic  wzięło udział 
około tysiąca  osób. N a grobie zło­
żono 8 wieńców.

Jednocześnie n a  cm entarzu  ży­
dowskim odby ł się pogrzeb zimifjfą, 
go w czasie k a tas tro fy7, Lejbowiczą. 
\T pogrzebie wzięło udział przeszło 
100 osób.

S t r a j k  w  P o z n a n i u

POZNAŃ', 14.4. W śród robotuikuW 
zatrudnionych przy robotach ziemnych 
w Dębcu na Dębinie wybucht strajk, d° 
którego w ciągu ostatniej doby dołączy 
li się dalsi robotnicy. W czoraj zastraj- 
kowali również robotnicy zatrudnieni 
za bramą warszawską w liczbie 250. Po 
nieważ pertraktacje, które s.ę Hbyły 
we czwartek w inspektoracie pracy nic 
odniosły żadnego skutku, s tra jk  w Po­
znaniu objął wszystkich robotników, 
zatrudnionych przy robotach ziemnych-
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